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Od. ^vyd.a>vcy. 



Zadamem jest niniejszego dziełka, opracowanego 
w sposób przystępny dla wszystkich, odnowić w pa- 
mięci czytającego ogółu smutne wypadki, których wie- 
kową obecnie obchodzimy rocznicę, i których zbadanie 
i poznanie dokładne uchronić nas może na przyszłość 
od wielu błędów w naszem narodowym życiu oraz 
w kierunku naszój polityki. Odpowiednio temu zada- 
niu, stosując się do rozmiarów książki, zasłużony au- 
tor tśj pracy streścił przebieg ostatnich lat 30 samo- 
dzielnego bytu Polski, uwzględniając szczególniśj epoki 
trzech rozbiorów. W szczupłym zakresie, w jakim ze 
względu na niską cenę tej publikacyi zamknąć się na- 
leżało, znajdzie tu czytelnik jasny i dokładny zbiór 
wszystkich faktów, które w ostatnich czasach pań- 
stwowego istnienia naszćj ojczyzny na jój upadek 
wpływ wywarty, wszystkich usiłowań dążących do od- 
wrócenia Uj katastrofy i wszystkich knowań pokątnych 
albo jawnych zbrodni, jakie ją przyśpieszyły. 

Pragnąc aby i zewnętrzna strona wydanianodpjJt 
wiedziała słusznym wymaganiom czytelników, uprosi- 



łem znakomitszych tntej szych artystów naszych o Olu- 
stracye, przedstawiające najwydatniejsze chwile tćj opła- 
kanej epoki dziejów naszych. 

Oddając tak opracowane dziefko w ręce pnhli- 
czności, mam nadzieję, że przyczyni się ono do rozpo- 
wszechnienia w najliczniejszych warstwach narodu do- 
kładnej wiadomości przyczyn i przebiega naszego npad- 
ka, a tćm samćn io zasnaepienia zdrowych pojęć o 
kierunkn, jakiego w pracach narodowych trzymać się 
powinniśmy, ażeby straszna nanka, jaką nam dają 
dmeje nasze, nie sastata dla j^i^s^ości straconą. Z tego 
powodn sądzę, <że świa-^e obywatelstwo i inteligwBcya 
krf^owa nie odmówi tój pracy swego poparcia, h(x 
owszem przyczynić się zechce, w isiię ogólnego po- 
żytku, do rozszerzenm kota jćj czytelników. 

Kraków 18 grudnia 1871 r. 
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LEKSANDER NOWOŁECKI. 
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Słowo wstępne. 



Stuletnia rocznica pierwszego podziału ojczyzn;, roz- 
szarpanej naatępnie w całości przez trzy mocaratwa sąsiednie, 
musi być bdeaną dla ka£dego{ serca polskiego. A jednak mu- 
simy otworzyć t^ niezabliźnio^ rang po stu lat npływie, aby 
uprzytomniwBzy sobie w cafój grozie wszystkie a tak stra- 
szne okoliczności, wśród kterych dokonano pierwszego po- 
dziwu krf^u, rozważyć siunienńie i .bez uprzedzenia przy- 
czyny domowe i zewnętrzne naszego upadku. Zbadanie pierw- 
szych wskaSe nam w odstrasz^ącym przykładzie smutne lecz 
nieochybne skutki niezgod, prywaty, uganiania ze szkodą 
kraju za zyskami osobistemi, zepsucia obyczajowego, służe- 
i nia obc^m bogom i próiniactwa umysłowego. Doznawszy zaś 
tych skutków na sobie, skorzystamy wtedy jedynie z cięż- 
kiego doświadczenia, jeżeli niem wyuczeni zabierzemy się do 
szczerej a zbiorowej pracy, z tśm postanowieniem, że pozbę- 
dziemy się wad, nniemożebniającycb nasze odrodzenie się 
ducbowe i obyczajowe, bez czego nie ma dla nas przyszłości. 
Itównie ważnćm jest poznanie przyczyn zewnętrznych, ponie- 
waż przekona nas niewątpliwie , że jak łatwowierność w sto- 
sunkach międzynarodowych bardzo szkodliwym jest błędem, 
tak szukanie pomocy i punktu oparcia w sprawach domo- 
wych staje się zbrodnią, która uściekjąc obcym rządom dro- 
gę do mieszania się w te sprawy, naraża pt^stwa i narody 
!' na utratę niepodległości. Takie rozpamiętywanie wyświeci 
nam nąjlepi^, w czóm zawiniliśmy sami, a co można zahc^ó 
* Goo<^lc 



na karb podstępów oraz bezprawia i gwałtu, dokonanego 
przez sąsiadów, którzy korzystając wybornie z błędów Daezych, 
wszelkich dokładali starań, aby przeszkodzić ich naprawie, 
a potem zaborem krajów naszych zwiększyć potęgę własn%. 
Z tego tśż wyłącznie powodu zamierzyłem skreślić w zary- 
sie dzieje upadku, a chociaż serce zakrwawi się na widok 
klęsk i nieszczęść dozaauych, trzeba przecież wychylić i ten 
kielich goryczy, aby poznawszy prawdę, jąć się mozolnej 
pracy, której celem będzie upewnienie sobio lepszej przy- 
szłości, po wiekowych mękach -i pokucie odbywanej wśród 
krwi i łez strumieni. 

Polska odgrywająca długo rolę świetną W^Europie, Jitórą 
zasłaniała od najazdu i zagouów dziczy wschoiDićj, popadła 
z powodu rozstroju wewnętrzuego w niemoc partdiżnjąeą 
wszystkie jej siły żywotne. Z tej choroby niebezpiecznój nie 
mogła się tak prędko wydżwigaąć, ponieważ ta właśaie część 
narodu, która pod uazwą szlachty zawiadywała wyłącznie spra- 
wami publicznemi, ukochała więcej wolność, przekszt^caj^cą 
się stopniowo w wyuzdaną swawolę, niż całość ojczyzny i jej 
potęgę opartą na ładzie i spokoju wewnętrznym, który wymaga 
bOTwzględnej i równej sprawiedliwości dla wszystkich warstw 
i jednostek społecBeństwa. Nie mieliśmy też od śmierci Zy- 
gmunta Augusta, ostatniego Jagiellona, z wyjątkiem samego 
Stefana Batorego, ani jednego króla, któryby odwzajemniając 
się aa koronę, kochał cal«m sercem ojczyznę i jej tylko 
pragnął dobra. 2adeu z nich przytem nie belował ani wyź- 
szemi zdolnościami ani tą siłą duc^a, która świadoma celu 
swego dąży doń z me^łomną stanowczością. Po 'Batorymaie 
mieliśmy jut króla, któryby chciał i umiał zadość uczynić 
''wielkim i ważnym obowiązkom stanowiska swego. Eażdy 
-•i'' nich dbał .nietyle o dobro i pomyślność narodu, któpy 
"'ai'natron powołał wolnym wyborem, ile o ród własny, któr^nu 
'(pi'il^ął zapewnić dziedzictwo tronu. Grdy przytóm wszyaey 
'^S#B' jawnie i skrycie dążyU do ugruntowania nieograoitHO- 
*fiBflCT%iW]'- władzy na gruzach wolności, dawali tem -powód 



^(hgwsltowi^cb ^Btfząpitień i zftbatzeń wemętnayoh. Szlachta 
boimm^BtAii^ upOTesj-irie 'W lobronie swyob swobód, ^a gdy 
Aikden^ brólówiuie mii^iaiii edolaośei potrasbuf*^ ani dodć potę- 
gi, a1[^ dokoaać-ffiwmchu stsnn, z;vięks2ałiNf <z poro4aitoJdc^ 
jralk wdwBęttzayob izam^t jedynie, z czego Tostatecsmeiwynir 
kło iraększeiOgrfuiifseDie władzy cz%d<»wej i zupełne abezwła- 
-dmeaie Rzeozypospolitej. .Spory o rozciągłość mi^zy-^zudo- 
m^ Bie byłyby zapewne naraeiły Jcrajn na niabeKpiecEieństTro, 
gdyby ikridowje nasi, pocz^nszj^ od Zy^maata Ul, oie byU 
pierwsi . daii zgubn^o przykłada szukania za gcanic^ pomocy 
ku przeprowadzaDiu .ponziętycłi zamiamw. Tak męc lorólo- 
ane sce . azkodą Rzeczypospolitej wiązali się z iunynai piotiar- 
dmmi, aby od ulcb uzyskać poparcie iswyob planów dyaa- 
afyozDycli lub samowładoaych ; tak idąc w icłi ślady, poczy- 
nały sobie potem wszystkie niemal stronnictwa. Skoro które 
Ziuiob spostrzegło, ie strona przeciwna bierze stanowczo 
gÓTg, uciekło się oatyelimiast pod opiekuńcze skrzydła je- 
dnego z sąsiadów, i prayznaW&ło mu nawet prawo miesza- 
nia się w sprawy kraju, byle z jego pomocą poetawić na 
swojem. Zły i. zgubny ten zwyczaj wzmógł Bi§ 8auz«gÓlniej 
pod panowaniem obu Sasów , a takie strzeżenie sąsiednim 
monuobom spoBobnoaci mieszania ~«ię w sprawy wewnętrzne 
Polski, jH^ywiodło ją w końcu do tego, że gdyby karczma za- 
jezdna stała otworem dla każdego, kto miał dość siły, aby 
w niej gościć bez pozwolenia gospodarza. 

Do pogorszenia wszystkich stosunków przyczynił się 
gtdwnie upadek oświaty, którą naród nasz niegdyś "oelował 
w Europie. Przyiro wspomnieć, że ta sama Polaka, która 
V twiaku SVI .roiła sig szkołami i ludźmi prawdziwie uczo- 
Bymi, w wiekach następoyth a szczególniej w XVIII, w zn^ 
pełnej b^a pogeątona oiemnocie I Zgubne tego następstwa 
mezę^ się zaraz zjawiać w sposób 'ptsera^ący. Dawnie 
rokuniał Jkaidy 'obywatel,ijako.całom.ek świa%, (spcawy Bea- 
^y^osp<^Łej, a.lnbo ;obst»wał . pny .Holoości i.;pi^^w)djsił 
mądóff^aamo^ładny^łt, ^wiedsiAl pnum^, jAk.dafóko mot« 



iść ir walce z rządem o swobody i jak je pogodzić z potrzebą 
atrzymania potęgi i siły odpornej państwa. Szlachcic oświe- 
cony, który obstawał przy Bwej wyłączności stanowej, pojmo- 
w^ mimo to wybornie, ża ciemięienie większości mieszkań- 
ców krajn i podkopywanie warunków byta i rozwoju miast 
spowodowałoby zubożenie Rzeczypoapolitćj, a tem samem nie- 
moc jej i upadek. Dbał zatem o wzrost miast, a i położenie 
włościan, upośledzonych poddaństwem, było wtedy u nas zno- 
śnieJBze, niż w całóm sąsiedztme, zwłaszcza że częste i po> 
ważne głosy ożywały się w ich sprawie. Gdy jednakże świa- 
tło zaczęło przygasać między szlachtą, wychowywaną w szko- 
łach jezuitów i innych mnichów, zapomniano o głównych 
warunkach potęgi państw i narodów. Z dniem każdym zwięk- 
szało się aciemiężenie włościan, a w miarę szerzącej się ciem- 
noty ścieśniano coraz bardzićj prawa miast, czśm zatamowano 
w końcD najznpełniój ich rozwój i dobrobyt Równocześnie 
wzmagała się buta i swawola stanu uprzy'wilejowauego, a 
walka jego z rządem pczybralb cechę potworności, ponlewai 
dążyła do odjęcia mu wszelkiej władzy wykonawczej. Z bez- 
władnieniem rządu nastał zwyczaj zrywania sejmów, a z tego 
wszystkiego wywiązał się bezrząd zupełny, narażający nas 
na szyderstwo i pogardę n świata. Sprawdziła się na nas 
niestety zasada, że 'światły tylko człowiek może być dobrym 
obywatelem, a ciemny staje się albo niewolnikiem albo anar- 
chistą, który nie uszanuje praw drugiego i praw społeczeń- 
stwa, byle poczuł w sobie dość siły do ich przełamania. 

Każde zło w społeczeństwie rozwija się pod wpływon 
sprzyjających mu okoliczności nader szybko, a jak w po- 
czątkach łatwo je usunąć, tak przybiera późnićj charakter 
choroby trudnej do uleczenia. Tego doznahśmy na sobie. 
W wieku XVII zaczęty się zrywać owe łączniki, które spa- 
jały nasze społeczeństwo w potężną c^ość. Powstały ztąd 
rozstrtJj wzmógł się w wieku XV1JI pod obu Sasami do za- 
trważającego stopnia. Nie braldo wprawdzie ludzi, którzy 
ostrzegając dość wcześnie naród , zwraoali jego uwagę na 



groćne flktitki cor&z Tiększego bezrz^n i wszelkich doga- 
dali etarań, aby go powstrzymać na niebezpiecznej pochyło- 
ści, co wprost wiodła v przepaić jat preed nim ziejącą. Lecz 
do zrozumienia tych przestróg potrzeba było oświaty, a tćj 
brakowało właśnie tłumom rozbajałej swawolą szlachty, któr^ 
wodziła na paska garstka możnych. Nic też dziwnego, że owe 
głosy ostrzegające prsebrzmiewaty bez wszelkiego skatkn. 
To dało pocbop ludziom kochającym szczerze ojczyznę do 
chwytania się rozmaitych środków, aby ją od grożącego oca- 
Hó upadku. Jedni postanowili pracować nad krzewieniem o- 
światy i tern ocalić społeczeństwo, a dlatego wzigli się do 
ulepszeń wychowania publicznego. Drudzy woleli uciec się do 
środków nawet gwałtownych, byle bezrządną- dotychczasową 
Rzeczpospolitą przekształcić w dobrze urządzoną monarchię 
dziedziczną. Inni znowu, rozmiłowsini zbytecznie w urządze- 
niach przodków, chcieli drogą gruntownej naprawy przywieść 
ją do dawnego stanu, a tem uchylić grożące krajowi niebez- 
pieczeństwa. Działanie pierwszych wiodło najpewniej do za- 
mierzonego celu, lecz wymagało długiego czasu, zanim krze- 
wiąca się powoli oświata mogłaby spowodować zwrot zba- 
wienny w przekonaniach i usposobieniach narodu, a tem sa- 
mem wskazać mu drogę prawdziwego postępu i rozwoju. Aby 
zaś dojść do tego, i stopniowo uchylać przeszkody tamujące 
ustalenie się wszelkich stosunków w sposób zgodny z dobrem 
całego społeczeństwa, trzeba było długiego czasu, sprzyja- 
jących okoliczności i bezpieczeństwa ze strony sąsiadów, czy- 
hających na naszą zgubę. Zamiary drugich, mające na celu 
przetworzenie zupełne ustroju Rzeczypospolitej, były nader 
ryzykowna, ponieważ skutek zależał niemal wyłącznie od sił, 
jakiemi rozrządzali. Zachodziło niebezpieczeństwo, że albo 
dzieło podjęte niedostatecznemi siłami sprowadzi większy 
jeszcze zamęt, albo kierownicy będą musieli starać się o po- 
moc za granicą, a tem samem stać się narzędziem cudzej 
woli i nie to robić, co krajowi pożyteczne, lecz co pomaga- 
jącemu w własnych widokach jego potrzebne. 
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Potiievaż^tak 8tix»inctWa życzących sobie tjlko 0ft|ii»w7) 
a me cłicącjch prE«lffisŁałceDia Rzeczpospolitej, jak również 
rozmaite kt^ka zgrupowane około możnycli panów, były^ przd^ 
ciwne monarohii dziedzicznej, wywiązały' się z tycb oddmien- 
nychkieruaków-zaciekAe^spor^, kti>re bctrdzo zręcznie wysy» 
s^wał krół pruski Wrao^ z- swoją przyjaciółką Katarzyną U,' 
carową moskiewską. Treścią' zatem niaiejszego opowiadani 



b^Bie whieni 
były narzęd: 
siednich, i n 
upadek. 



ie to ścieranie się- stronnictw, które bezwiedni* 
iami przewrotnej polityki oba tycb państw są- 
iaeto kraj - ocalić, przyśpieszyły jedynie jeg» 
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StsDMaw Ad; net Poniatowski. 



Eozdmł I. 



Ogtstnie lata. mianowania- Angnsta m, śmierć jego i wjitto 
Staoi^wa Augusta Poaiabłwsluego. 



Angnst in, narzucon; Piklsee ^H^en^cą or^jiat moakieiw'- 
Bltłiego Dd królay był wzorem uiedolęAiioici. Zitumzj taąd; 
Ma ttinistft^ saddego Brtihla, nie zajmował aię aam sprawai- 
nu IU«szypoBpolitej. Według ustaw tejże nieoiógł edę mmic 
ster obc^ mieszać w jćj sprawy, lecz na wszystJia zoalaz^ 
si^ Bposoby. Najprzód, bowiem udawano ciągle,, ie to sam 
ks^ aałatwia aprawy, a aadzieja bogatych obłowów akwyah 
lieBnyek około Briihla partyzantów, którz-y niatj^kft 
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wskazywali mu drogi, jak obchodzić ustawy, ale w dodatku 
brali na siebie obronę wobec rodaków każdego nadużycia. 
Brtihl nagradzał usłużnych dostojeństwami, nrzędami i staro* 
Btwami, a że do króla bez niego nie można się było dostać, 
rozrządzi wkrótce licznym zastępem stronników, którzy ro- 
bili wszystko na jego skinienie. Chcąc działać bezpieczniej 
a przytem i swoich w Polsce wyposażyć synów, postarał się 
i o szlachectwo polskie. Że zaś świeżo nszlachcony nie mógł 
zaraz oti wynaleziono 

sposób Z! Sposobność 

nastręczy kich, z czego 

zręczni d że przodko- 

wie minis i wieś wspo- 

mnioną. ! rę o tę wieś 

w trybun, ruhlowie da- 

wną 8zla< 

Rzą waż nie dbał 

o jej dob . . . , . Oli dyploma- 

tycznemi i używaniem środków demoralizujących podkop^ 
do reszty jej znaczenie i przywiódł ją ostatecznie do tego, 
2e była na łasce sąsiadów. Rozstrój wewnętrzny musiał się 
zwiększyć, skoro nikt drogą prawdziwej zasługi lub użytecz- 
nego dla ojczyzny działania nie dobił się urzędu, dostojeń- 
stwa lub chleba zasłużonych tj. starostwa czy też innej kró- 
lewszczyzny, a wysługiwanie się dworowi lub nadskakiwanie 
w[dywowym u ministra osobom było jedynym środkiem uzy- 
skania jakiegokolwiek stanowiska lub nagrody. Ludzie praw- 
dziwej zasługi i padający czystą miłością ojczczny uchylali 
się od spraw publicznych, ponieważ nie poczuwali w sobie 
ani chęci ani woli stawania w tfumie nadskakujących. Takidi 
atoli było w tym wieku zepsucia nader mało, a reszta albo 
dawszy się ująć dworowi, była gotowa na każde jego skinie- 
nie, albo nie widząc możności zyskania na nim w{^wu i 
przewagi, łączyła się z jego przeciwnikami i tworzyła stron- 
nictwo nibyto opozycyjne. I jedni i drudzy nie występowali 



vłaficjwie do walki o dobro ojczyzny, o które oie Ahaii 
w rzeczy, lecz o przewagę wpływu awego na dworze i w Rze- 
czypospolitej. Gdzie były w grze tak nieczysta pobudki, tam 
nie mogło przyjść do zgodzenia się na cokolwiek ze względu 
na dobro publiczne, chociaż dość często osłaniano pięknie 
brzmiącemi frazesami patryotycznemi dążenia w najwyższym 
stopniu niepatryotyczne. Ponieważ strony sporne nie mi^ 
w miłości kraju wspólnego ogniska, w którem ich różnokie- 
mnkowe dążenia mogłyby się spływać, musiały ich zatargi 
przybrać charakter najszkodliwszy dobru powszechnemu, skoro 
każda z stron spornych była gotowa poświęcić raczej to do- 
bto, niż swe własne cela. Z tego wynikło w dodatku, że daw- 
niej używane zrywanie sejmów stało się systemem, ponieważ 
każda ze stron . spornych uciekała się zaraz do tego środka, 
jeżeli spostrzegła, że w sejmie jej przeciwnicy są górą. Do- 
konywano tej zbrodni przeciw ojczyźnie w takich wypadkach, 
gdzie od utrzymania sejmu zależało ubezpieczenie jej przy- 
szłości. Zrywano tym sposobem z najnieczystszych pobudek 
sejm po sejmie, a dzieje każdego z nich, szczególniej zaś wy- 
świecenie tych pobudek, przejęłyby dziś serca nasze najgłęb- 
szą boleścią i oburzeniem na tych nędzników, którzy za 
wzięte od obcych, a czasem, jak w r. 1742, od żydów pienią- 
dze pozbawiali kraj możności obmyślenia środków własnej 
obrony! 

Wśród tego odmętu musiał każdy, kto trzeźwo poglą- 
dał na bieg spraw publicznych, przewidywać z góry, że kraj 
musi upaść, jeżeli wcześnie się nie zaradzi tak strasznemu 
bezrządowi. Lecz jak zaradzić złemu, które się nadto już za- 
krzewiło, było właśnie zagadnieniem niełatwo dającem się 
rozwiązać. Jedni obrawszy drogę bezpieczną lubo bardzo dłu- 
gą, przystąpili do poprawy wychowania młodzieży, które w naj- 
opłakańszym było stanie. Na tóm polu odznaczył się za Au- 
gusta III, szczególniej ks. Stanisław Konarski pijar. Inni zaś 
chcieli raźnićj iść do celu a dlatego skupiali siły i stronni- 
ków, aby gwałtownym nawet sposobem uchylić ów bezrząd 

.tOOi^Ic 



a natomiast ustalić ładi-porz^b w krajut Tegd^cie miJiiłft 
DaWet było łagodnymi dokonać odkami, zwatywmy, że wsseU 
kie prsakonywanie o potiAebie gmatownój da{»rawy urządzeót 
ojczystych tyłoby tam dareomem, gdxie prywata i' domora^ 
lizaeya dotakidi jnć doszfy rozmiaró*iT. Wszakie i pcDedtśm 
odey^^ ńęnapróiao głosy ostraegftjące,' Łe bezraąd i faai" 
radnośó muszą' zgubić Polskę, a jednak. inkt nie swatai na 
me, strony zaś wałczące z sobąo pnowagę wpływa nie irmez" 
czyły się o tO' bynajmniej, co się' stanie jutro z ojoitytoąi 
Twórcami bezrządu byli możni- panowie, rozrządzający rzeszą 
drobnćj silacbty, która wabiona „czapką i papką" szła ni 
wezystkiem ślepo za Himit i to robiła, co wyszło z rDzkaza 
pańskiego. Otóż chcąc uchylić besrząd,' dzeba byłe złamać 
potęgi^ moAnyeh, eo nif^trtćm było zadaniem w ówczemeś 
Pdlfice. 

Ci którzy zamieraali drogą reComy polityozDÓj ocidid 
ojczyznę, dzielą się na dwa obozy. Jedni pragnęli- utrzymać 
dawne urządzema Rzeczypospolitej , któce zwali do^nateOHt 
a pod reformą, rozumie naprawę jedynie tegoi waoyat^iegOf 
co się w nich w ciągu wi^ów wypaczyło lub pt^uło', Inl^ 
nalećycie me było wykonywanem. Twierdzili zaśn, de była 
wBuystko' należycie t^ąć w karby ustaw i dopilaować śdriega 
wykonywania tychże, pójdą wszeliue sprai^ nybonue, a^Bzeez- 
pospohta z odżyciem dawnych cnót obywatelskich adzyaiuk 
znów- pierwotną swą sławę i potęgę. Dradzy byli przeciwnie 
zdania, iv cały ustcój spideczso-polityczny Bsecsypospolitć^ 
jest wadliwy, że chcąc zatem- ojozysn^ od nieochybfiego oca- 
lić iqtadku, trzeba wszystka w niej. piaebadować, skoro daiw 
De- formy zużyte nie odpowiadają potrzebom i stoBUBkenif 
śwież» powstałym; Na esede. pierwszych' byli Jan Elemena 
Biranicki- ketman.w. kor. i kasztelan kr^oweki, Wacław Rze- 
wuski hetman poli-bor. i' wojewoda' krakowski, jenerał Molóo- 
nowski i inni. Dni^m' [wzewodzili dwaj Gsartoryscy tj. Mii- 
ch^ w. kandera Utewskt-i Aagust- wojewoda niski. Zamiarettk 
ich było prz^B^tałcić Poiskę w pządQ% meBorehię daiedoiK 
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(dną, maj^eą licBue wojsko, -uporz^kowany należyóe skarby 
dobrą adwitustra(qrę i surowy wymiar sprawiedliwośoi. dla 
Wszystiiiph bes różnicy^ Miastom cboieli prayzbaó współttdzi«l 
w sprawach publicznych, a włościailom upewnić opiekę uBtaffi 
brooiąoyt^ każdego a nieb 'przeciw Bamowoli i naduż^oiom 
dziedziców. Przybrawszy do pomocy Stanisława Poniatów- 
t^ego, regimentarza wojsk koronnych, później wojewodę raa> 
sowieckiego, a od r. 1752 kasztelana krakowskiego, za któ* 
rego wydaU swą siostrę Konstancyę, Jędrzeja Zamojskiego^ 
i' kilku innych światlejszycb obywateli, starali- się przede- 
wszystkiem owładnąć dwór Augusta III, aby wj^ywem praea 
to uzyskanym i' udzielaniem protekcyi skupić około siebie 
jak najliczniejszych stronników. Z początku trzęśLi istotnie 
caJym dworem, a mając po swej stronie Briihla, którego prze- 
dzierzgnęli na potomka dawnej rodziny szlacheckiej wyrokiem 
teybunalskim, rozrządzali tak zwaną łaską rozdawniczą króla, 
tojestr uzyskiwah dla siebie, swych przyjaciół i partyzantów 
dostojeństwa, urzędy i królewszczysny. To dało im możność 
zebrania nietylko znacznych dostatków, ale oraa- i licznego 
stronnictwai które zorganizowane doskonale, spełniało z ila- 
pśm prawie posłuszeństwem wszelkie ich polecenia iro^azy.. 
Ułożywszy w szczupłem gronie osób plan powyższy, nie wy- 
stępowali z nim na razie, aby nie spłoszyć przeciwników i 
nie zrazić zawcześnie ogółu szlachty, rozmiłowanej w. swych 
urządz^ach republikańskich. Odyby zreeztą byli solne po- 
czynali mniej bezwzględnie, a szczególniej nie drażnili miło^ 
ści własnśj swych przeciwników, byłoby się może udało przy- 
wieść do skutku zaiBierzone przekształcenie Bzeczypospolitej. 
Czartoryskim, czyli tak zwanej, familii, nie możoa wiel*- 
)atib odmówić zd<4ności, a dtyny ich dbwodeą w spoaób niej- 
^ity,Ae byli .prawdziwymi mężami st^iu. Lecz mimo to było 
ioli zadanie nader tradaem. Oj^akany stan kraju^ zniszczone 
miaatai lud wiejski w nsjcięższem poddaństwie, ^my szlaobtj) 
i^^sługiijące dę niewolniczo możoyin, nieład, w skarbie,^ woj- 
ska' metitanóra i całój administfacyi, niedołęjitwo w pE6w»> 
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dzeniu spraw zewnętrznych, bezsilDoSć zupełna, przedajoość 
sądów i rozpasanie się możnych na wszystko, wymagały sta- 
nowczego zaradzenia, jeżeli kraj nie miał runąć w przepaM. 
Czartoryscy i najbliżsi ich przyjaciele pojmowali dokładnie 
to położenie ojczyzny, lecz natrafiając na opór u dworu i po 
województwach, przekonali się wkrótce, że gdy opór ten 
przyjdzie łamać przemocą, nie wj-starczą własne do tego ich 
siły; i że trzeba szukać pomocy za granicą. Pierwsze o to 
kroki poczynili 1752 r. u posła angielskiego Williamsa, który 
z rozkazu swego dworu miał czynić zabiegi, aby potężną 
przeciw Francyi związanej z królem pruskim Fryderykiem II 
utworzyć koalicyę, do której już przystąpił August III, jako 
elektor saski, a do której Williams chciał wciągnąć i Polskę. 
Widząc niedolęztwo stronnictwa dworskiego, na którego czele 
Btał wtedy Branicki hetman koronny, wolał wejść w rokowa- 
nia z dobrze zorganizowaną stroną Czartoryskich, którzy 
w zamian za poparcie swych planów w sprawie przetworze- 
nia wszystkich urządzeń Kzeczypospolitój, byli gotowi praco- 
wać nad przystąpieniem jej do koalicyi wspomnionej. Rzecz 
tę miano wnieść na sejm zwołany w pierwszych dniach Paź- 
dziernika 1752, którego większość składała się z stronników 
Czartoryskich, Lecz poseł francuzld de Broglie spowodował 
zerwanie sejmu, a gdy Czartoryscy z wielką zręcznością za- 
częli W3rtwarzać konfederacyę , pomieszał i tu ich szyki, po- 
nieważ skłonił jenerała Mokronowskiego do rozbicia tejże 
w zarodzie. Przy tej sposobności związali Się ich przeciwnicy 
z Briihlem, przez co wzięli górę na dworze. 

Z pomiędzy sąsiadów Polski byli wówczas dwaj to jest 
Austrya i Prusy śmiertelnie z sobą znieprzyjaźnieni. Powo- 
dem tej nieprzyjaźni był zabór Szlązka, dokonany w szczę- 
śliwej wojnie przez Fryderyka II króla pruskiego, który go 
wydarł Austryi. Panująca wówczas w Austryi Marya Teresa 
przemyśliwf^a nieustannie nad sposobami odzyskania Szlązka 
i pognębienia łupieżcy, jak nazywała króla praskiego. Równą 
niechęcią pałała przeciw Francyi z nim sprzymterzonój, a 
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była w sojuszu z An^ą, żywiącą od dawna nieprz^aźń prze- 
ciw Frania Czartoryscy mniemali zatem, że za pośredni- 
ctwem Anglii zyskają poparcie Maiyi Teresy w swycb zamia- 
rach. I rzeczywiście powinien był dobrze zrozumiany interes 
skłonić dwór wiedeński do pomagania icb stronnictwu, Ictóre 
dążyło do wzmocnienia Polski. Lecz Maiya Teresa, marząca 
głównie o odzyskaniu Szlązka, nie pojmowtda ważności tej 
sprawy. Jej przeciwnik Fiyderyk U był z zasady przeciwny 
spotężnieniu Polaki, ponieważ czyhał tylko na sposobność, 
aby zaborem Pms pobkich zwiększyć i zaokrąglić własne 
państwo. Tym sposobem nie mogU Czartoryscy liczyć na po- 
moc iadnego z obu tych sąsiadów. I u trzeciego sąsiada, 
którym była Turcya, pogrążona w barbarzyństwie i wtedy 
sama bezsilna, trudno było znaleźć skuteczne poparcie. Zo- 
stawia przeto sama jeszcze carowa moskiewska, którą ich 
przyjaciel WiUiams miał właśnie z rozkazu dworu swego na- 
mówić do owćj koalicyi przeciw królowi praskiemu i Fran- 
cji, i dlatego wybierz 91% do Petersburga" w towarzystwie 
icb uostrzeńca, kasztelanica krakowskiego, Stanisława Au- 
gusta Poniatowskiego. Wiedzieli wprawdzie, że i Moskwie nie 
mogło być pożądanóm wzmocnienie Pobki, uad którą pra- 
gnęła jak dotąd przewodzić, a uiemnićj, ie carowa, żyjąca 
w zażyłości z Augustem HI, nie zechce łączyć się z prze- 
ciwnćm mu stronnictwem. Lecz mając oddawna ciągłe z Pe- 
tersburgiem stosunki, liczyU na to, że na przedajnym dwo- 
rze moskiewskim znajdą, za pośrednictwem szczególnićj Wil- 
Uamsa, potrzebne do swych planów narzędzia. Na razie mogło 
się zdawać, że im w&zystko pójdzie po myśli, dokąd WiUianu 
był górą. Niebawem jednakże zmieniło się wszystko. Austiya 
zawaria przymierze z łVancyą, czem oburzony dwór angiel- 
ski wszedł w sojusz z królem praskim i polecił Williamsowi, 
aby i Moskwę do togoż skłaniał. Wpływ atoli austiyacko- 
francuzki przemógł, a carowa Elżbieta związida się (1756 r.) 
najściślejszem przymierzem z Austryą, Francyą i Augustem m, 
jako elektorem saskim, przeciw królowi pruskiemu, a tóm sa- 



Toim i^prz«oiw AngUi. Za to sprzyjał 'wyzDaDzoay przez 014 
następca tronu Piotr wraz z ż&oą awą Frydeiykowi II. Z ^na 
tak • Ewanym dworem tułodym ewiąisali eię teraz Gzartorysey 
w nadziei, de gdy Piotr, a bardziej ^ona jego Katarzyaa, 
z którą ich siostrzeDiec Stan. August Poniatowski za po6re- 
dnietwem Wiłlisinsa zawiązał stosunek miłoany, przyjdzie-cto 
władzy, nie odmówi iju pewnie swojej pomocy. Nie łudzili 
819 zaś przypuezezsniem, że Moskwa z wszelką świadomoścjii 
celu <będzie popierać ich zamiary przekształcenia bezładnej 
Kzeczypoapolitej >w rządną i potężną monarchię. Wiedzieli 
nawet z góry, te temu będzie stanowczo przeciwną. Leoz li- 
czyli na pEz«dąJH0Ść moskiewskich -dostojników, a niemoMJ i 
na to, że udawaną uległością zyskają pomoc, a ^oro swego 
dopną, wówczas będą rozreądzać .dostaieczną siłą zbrojna, 
by odeprzeć wszelkie daleze urosaezenia moskiewskie. Tak 
więc zamyślali użyć zręcznie idoskwy jako narzędeia' do swych 
planów, a nie przypuszczali odwrotnie, ie mogą stać sif 
w jój ręka narzędziem do przyśpieszenia zguby własnej <(]- 
ozyzny, którą chcieli z pomocą moskiewską ochronić Bwemi 
reformami od upadku. 

Fryderyk U, zagrożony opisaną powyżej ko^icyą, ;po- 
rwał się pierwszy (7. końcem 1756 r.) do oręża i dał lia^ 
do wojny, nazwanej siedmioletnią. W ciągu tej wojny, nisz- 
czącej środkową Europę, używała Polska, jako neutralna, po- 
zornego pokoju. Mimo to pouosiła ogromne ubytki w ludziach 
i zasobach, ponieważ nie miała dość siły do obwarowania 
swej neutralności. Niedość, że wojska moskiewskie przecho- 
dziły przez jój dzierżawy i zajmow^ w tythie swe leże zi- 
mowe; niedość, że wybieraiy. w niej kontrybucye.i ludzi po- 
trzebnych na napełnienie ubytków w, swych szeregach: wpa- 
dał w dodatku i król pruski w jej granice, uprowadzi ludzi 
i zapasy żywności, a na dobitek napuszczał dokrajn niezmierną 
mnogość fałsaywej monety, czem go niszczył okropnie i zma- 
uałaiejako do opłacania kosztów wojomych. 3yły to kię- 
du praeeoijające, .kbóre mogły się nawet .były sowicie wyplA- 
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-tik, gdyby loorzyetając z ogóloego zASueszutia w :i;ur()ia«, 
j^M^Btąporono do naprawy WBzyatkich ure^d^eń R>eezypoepo- 
-łiti^. IVz7 ijobrej woli dworu )'8tpOBiu«Łw>nMtDa było 'Waród 
'Baczęka oręża Dajsbawienniejs&ycb dokonać reform, poniawaź 
sąsiedzi, >zajęci wojd%, nie zdołali tdmu prasszkodzić. .La^z na 
nieazozęśoie rozgorzał wtedy najbardziej epór międay Czar- 
toryskimi a dworem, a tem samem niepodobna było maczyć 
o Egodnćm i<^ współdziałaniu. Dwór i jego partyzanci nie 
ncileli na prawdę o reformie, & Ozartoryscy byli wówezas za 
bezsilni, by śmieli przystąpić do dzieła. Tym sposobeiia prze- 
mioęła bezpowrotnie najstosowniejsza do działania chwila. 

Śmierć «iwowej Ellbiety (wetyozniu 1762 r.) ocaliła 
z jednój stroDyFryderyka II,' który opusB(»ODy przez AngHę 
byłby 'fflusifd-ułedz , swym Dtepr^aciołom, a z drugiej sprowa- 
dziła zupełną zmianę stośuDków w Polsce. Po zmarłśj ciotce 
•objął rządy Piotr III, i zawarł aaraz przymierze z królem 
pruskim, w którem uawarowano między innemi, że oba mo- 
carstwa nie pozwolą ua przeksztatoenie Polski w menarchig 
iłziedzicsną. -Niebawem strąciła go z ironu Katarzyna, i ka- 
zała mu życiem ^zepłacić(8 lipoal762) krótkie p»aowame, 
saaw Kaś zagamęła, -w zastępstwie małoletniego syna Pawła, 
władzę nieograniczoną. ZmiaBa ta dokonana w Petersburgu 
ożywiła Datlzięje Czartoryskich, którzy nie wątpili teraz, żo 
nowa carowa erobi wszystko dla ichsiostnieńca, a tem sa- 
nom udzieli im' tak pożądanąj pomoi^; Opozy>cy^ jak dotąd 
dość oględna, przybrała od razu odmienny charakter, czego 
najlepszym dowodem wystąpienie ieb stronnictwa na sejmie 
(w październiku 1762 r.), gdzie przyszło do dobycia oręZó w 
z powoda wniotóu Stan. Augusta Poniatowskiego, at^ najstar- 
szego syna ministra saskiego Henryka Briihla, stwostę i po- 
eła warszawskiego, któremu odmamał szlacłiectwa polskiego, 
wyrznfcić z iiiby' poselskiej- Z powodu tej burdy, wywołanej 
rozmyślnie przez Czartoryskich, przyszło do zerwania sejmu. 
Spłoszone ich wystąpieniem stronnictwa Potockicb, Branic- 
tiego i dwcttśkie połączyły się z sobą w potęt&y - zastęp , raz- 
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rządzajątTf coDąjmuiej 7i* Bzlachty koroBoej i litewskiej. Po- 
nieważ Bami niejako rzucili rękawicę, musieli podjąć walkę, 
z której o własnych Bilach nie mogli wyjść zwycięzko, cho- 
ciaż ich stronnictwo hyło doskonale zorganizowane, i tern 
przynajmnićj górowało nad przeciwnikami. Obawa o siebie 
i swe plany zniewoliła ich do tern uBilnieJBzego starania się 
o pomoc carowej. 

Wkrótce też po zerwanym sejmie zaczęli (w grudnia 
1762 r.), za pośrednictwem posła moskiewskiego Eąjserlinga, 
przekonywać carową o potrzebie zawiązania konfederacyi, do 
czego żądali od niej pieniędzy, broni i wojska. Katarzyna 
przyjmowfJa łaskawie ich oświadczenia, df^ część żądanych 
pieniędzy, przysłt^ trochę broni i kilka pułków, czem znie- 
wohła trybunał litewski, złożony z ich przeciwników, do u- 
miarkowania. Odyby Czartoryscy byli się już teraz zastano- 
wili nad Bposobem i warunkami udzielonej pomocy, byliby* 
się pewnie przekonali, że carowa nie da się użyć za narzę- ' 
dzie, ale przeciwnie sama dążyła do tego, aby z nich utwo- 
rzyć sobie dogodne swych planów w Polsce narzędzie. Im szło 
o zmianę zupiną urządzeń ojczystych, «o chcieli zagaić de- 
trouizacyą niedołężnego Augusta UL Katarzyna pozwoliła im 
rozwiać swe zamiary i przygotowywać środki, a gdy rzecz 
zdała się jut dojrzałą, cofnęła się nagle, oświadczając, że 
nie może popierać detronizacyi Augusta Ul. Oświadczenie to 
oriodziła przyrzeczeniem, te po śmierci króla użyczy im sku- 
teczniejszej pomocy. Zawiedzeni w swych oczekiwaniach Czar- 
toryscy wyparli się myśU detronizacyi króla, a radzi nie ra- 
dzi musieli się zastosować do woli swej opiekunki. Nie ule- 
ga wprawdzie wątpliwości, że na to postanowienie Katarzyny 
wpłynął król pruski, lecz i to niemniej pewna, że sama ca- 
rowa, przemknąwszy ich myśl prawdziwą, postanowiła ich łu- 
dzić i powoU omotać zewsząd, aby ich następnie wodzić na 
pasku.' 

Pierwszy ten zawód powlpien był ostrzedz Ozartoiy- 
skich, że należy się wcześnie wyoo&ć z sideł i w samym 



kraju azukae punktu oparcis w sprawie refonn potrzebnych 
ojc^źuie. Lecz rozuamiębiieiiie stronnicze zoilepia zwykle i 
najzdolniejszych nawet ludzi do tego stopnia, że nie spostrze- 
gają sied zręcznie zaatawianych i sami włatą w matnię. Tak 
i Czartoryscy. Zapędziwszy się nadto w ów plan konfederscyi 
pod opieką moskiewską, obawiali się słusznie, że w razie wy- 
coiania się icb ze wszystkiego, carowa zda ich na łaskę prze- 
ciwników. Trzymali się jej przeto dalej , aby z jej pomocą 
^ożjć przynajmniej trybnnt^ koronny po swej myśli. Byłoby 
może z powodu trybunału tego przyszło (w pażdz. 1763) do 
wojny domowej , gdyby król był nie umarł w eam czas nie- 
jako t. j. 4 października. Wiadomość o jego śmierci wstrzy- 
mała wszelkie zapasy o trybunał, a za to zagaiła bezkróle- 
wie, które miało rozstrzygnąć o losie narodu i dlatego było 
ważniejszem niż wszystkie poprzednie. 

W chwili tak krytycznej nie było nikogo prawie w Pol- 
sce, ktoby pojmował tę prawdę, że naród każdy sam pracuje 
nad swą zgubą, jeżeli do przekształcenia swych urządzeń 
szoka za granicą pomocy, ponieważ tern- poddaje się dobro- 
wolnie pod jarzmo zawisłości od obcych. A ten tylko naród 
ocłironi się od podobnego losu, który nie pozwoli obcym, aby 
się mieszali w jego sprawy domowe. U nas było inaczej. 
Eażde stronnictwo szukało punktu oparcia za granicą. Het- 
mańskie, zwane także republikańskiem czyniło zabiegi we 
Francyi i Wiedniu a nawet w Stambule, w części zaś i w Ber- 
tinie, gdy Czartoryscy jednali sobie pomoc carowej. Francya, 
Austrya i Turcya uchyliły się od wszystkiego, z czego wyni- ' 
kło, że carowa mając poparcie króla pruskiego, zapanow^a 
nad Polską. Dostarczała też Czartoryskim pieniędzy i wojska, 
lecz poseł jej czuwał bardzo nad tem, aby wszystko dzif^o 
się po jej myśli Mimo tój pomocy, byłaby może strona prze- 
ciwna, która zamierzała wynieść na tron elektora saskiego, 
a po jego śmierci jednego z braci jego iub hetmana koron- 
nego BranicJtiego, odniosła zwycięztwo, gdyby umiała się była 
lepi^ zorganizować i raźnie we wszystkiem poczynać. Ma to 



przecież nie zdobyła się bjaąjmni^, a nie apoj(«a nalejcie 
była numo sw^ liczby bezsilną. Najbogatsi panonie me cbciełi 
w tak ważnej dla ojczyzny ckwili mszyć sakaituł, ieoz doma- 
gali się od Francyi i Austryi lueniędzy. Radząc ciągle i wiale 
nie umiała strona hetmańska koritystać z czasu, a tak miasto 
przyśpieszyć zebranie się sejmu konnokacyjnego, naznaczyła 
je aż na 7 maja 1764, przez co nastręczyła przeciwnikom 
możność pokończenia potrzebnycli przygotowań. Pieniądze i 
bagnety moskiewskie , a przytem lepsze zorganizowanie 
stronnictwa i nieudolność strony hetmańskiej, ułatwiły Czar- 
toryskim zwycicztwo. Chociaż ich pobito na wielu sejmikach, 
przeparli przecież tylu swoich posłów, ie mogli sejm ubrzy- 
mftć i żartować sobie z protestacyj przeciwników, którzy za- 
mierzyli sejm zerwać z powodu obecności wojsk moskiew- 
skich. Skończyło się na bardzo uroczystej protestacyi, o którą 
się Czartoryscy nie troszczyli wcale, ponieważ wyparłszy prze- 
ciwników z Warszawy, zawiązali konfederacyę sejmową, któ- 
rej marszałkostwo objął August Czartoryski, gdy s^n jego 
Adam marszałkowa! sejmowi. Sejm pod takiero kierownic- 
twem, złożony z samych popleczników familii, pouchwalał 
surowe środki przeciw nieobecnym, i roKniaite ważne zmiany 
w urządzeniach Rzeczypospolitej , o ile na to zezwoliło po- 
selstwo moskiewskie, złożone z staiego i chorego Kajserlinga 
i przysłanego mu do pomocy kniazia Mikołaja Repnina. Na 
sejmie tym ścieśniono władzę hetmanów i podskarbich, utwo- 
rzono natomiast komieyę wojskową i skarbową, uporządko- 
wano podatk-, zaprowadzono niektóre ulepszenia miast do- 
tyczące, przepisano lepszy sposób sejmowania i postanowiono, 
ie sprawy czysto ekonomiczne mają być rozstrzygaae więk- 
szością głosów. Słowem wdrożono ważne reformy, a chciano 
nawet zup^oie uchylić liberum veło, lecz temu oparło się sta- 
nowczo poselstwo moskiewskie, jak niemniej powiększeoiu 
siły zbrojnej, a to głównie z nastrojenia króla pruskiego. 
Przy zamkuięcin sejmu stanęła jeneralna konfederacya ko- 
ronna, która się połączyła z dawniej już zawiązaną korafede- 
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racją litewską, a sądy obu prześladow^ bardzo surowo 
przeciwników, je£eli nie chcieli recesować od protestacyj, Inb 
ociągali się z swem przystąpieniem do konfederacTi. 

Strona Czartoryskich zamierzała pierwotnie wynieść na 
tron albo ke. Augusta aXho syna jego Adama. Następnie zgo- 
dziła się na Stan. Augusta Poniatowskiego, gdy carowa wraz 
z królem pruskim oświadczyli się stanowczo za jego kandy- 
daturą. Twierdzono błędnie, że carowa dicii^a narodzić ko- 
roną miłość dawnego kochanka swego. Lecz takie kobiety 
jak Katarzyna II., niezdolne do mUości w znaczeniu roman- 
tycznem. Osiadłszy na tronie splamionym zbrodnią mężobÓj- 
stwa, nie powodowała się uczuciami romantycznemi, ale po- 
licką opartą ńa zimnej rachubie. Je2eli zatem za radą króla 
praskiego postawiła i popierała kandydaturę Poniatowskiego, 
nie była dla nićj powodem wdzięczność dla był^o kochanka, 
lecz przeświadczenie, żeteuie, nie mając punktu oparcia ani 
w-szaonnku lub ^zy wiązaniu narodu, ani w nabytój stame 
i zasługach dla kraju, ani zresztą w własnych zasobach, bę- 
dzie musiał z konieczności ulegać swćj opiekunce i spełniać 
we wszystkiem niewolniczo jej wolę, skoro wiedział, ie jedno 
jej wystarczy skinieoie, aby go zrzudć z tronu, na którym 
go osadzono pod osłoną jedynie jej bagnetów. Poznała zresztą 
dokładnie charakter jego i miała w tóm właśnie rękojmię, te 
doskonalszego do swych planów narzędzia nie potrafiłaby 
znałóźć. Dlatego więc przeznaczyła mn koronę, a zaraz po 
sąJDiie konwokacyjnym , poleciła go wraz z królem pruskim 
jako ntygodniejszego tejże. Silniejsaem od słów poleceniem 
bjły jój pieniądze i wojsko, a eajn niby wolny wybór pod 
Wolą 7 wtześnia i następna koronacya w dniu 25 listopada 
1764 r., były czczą jedynie komedyą, skoro tak owa garstka 
SBlac^ty, licząca wszystkiego 6584 głów, jak ogół narodu miał 
to przeŁ<Hianie , że wybór nie jest wolny, ale odbył się po 
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Rozdział II. 

Pierwsze lata panowania Stani^awa Augusta ai do 
zamknięcia sejmu d«legacfjnego dnia 5 marca 1768 rokn. 



StauiBław August, syn kasztelana krakowskiego Stani- 
sława Poniatowskiego i Konstancji ' z książąt Czartoryskich, 
arodził się 17 stycznia 1732 w Wołczynie, majętności wi^a 
swego Michała Czartoryskiego, otrzymał jak inni bracia jego 
staraime wychowanie pod okiem matki, która z powodu prze- 
powiedni jakiegoś astoologa, przeznaczeń go jat z gÓry do 
odegrania znakomitej roh w ojczyźnie. Zdohiy, piękny z po- 
staci lecz słabego charakteru, a przyt«a bez poczucia ho- 
noru lub własnej godności, nie był Stau. August człowiekiem, 
który w cl^wilach tak dla Polski tniduych, potra^bj tak za- 
kierować jej sprawami, by ją ocalić od upadku. Nie brako- 
wało mu wprawdzie ani wyższego ukształcenia, ani ł>ardzo 
obszernych wiadomości, ani daru wymowy, ani jasnego po- 
glądu na sprawy publiczne i polrzeby społeczeństwa, ani 
zresztą dobrych nawet chęci i zapału dla wszystkiego, co 
piękne i dobre, lecz brak mu było silnej woU, siły charak- 
teru i tej stanowczości męzkiej, która nie cofa aię przed nt- 
czem w raz' powziętym zamiarze, a oraz i owąj twórczości, 
która jest niewyczerpaną w wynajdowaniu środków potrze- 
bnych do dopięcia celu zamierzonego. Zapał jego ostygał 
zawsze a dobre chęci słabły, skoro trafił na przeszkody tru- 
dne do zwalczenia lub wymagające zbyt wielkiego poświęcę- 
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nia z jego strony. Zaj^tf męeej aobą mi ojczyzną, pośvi$c£d 
zawsze bez wahania jej dobro i godność, jeżeli t^m tylko 
sposobem mógi siebie ochromć. Próżny i zarozumiały a przy- 
tem rbzkosznik, marnowE^ na fraszki, ulnbieóców i ulubienice 
znaczne dochody, a nawet brnął z tego powodu bezmyślnie 
w dłngi. Lubo uparty, nie był nigdy stałym, a cnotą pra- 
. wdziwćj bezinteresowności nie celował bynajmniej, 'chociaż 
lubił się' popisywać wielką na pozór Bzlachetnością. Kata- 
rzyna poznała go zbliska podczas pobytu jego kilkoletniego 
w Petersburgu, a wzrok jej przenikliwy spostrzegł od razu, 
ż6 ten piękny, gładki, dowcipny i filozofujący Adonis byłby 
wybomem narzędziem obcej woli na tronie polskim, co też 
zjiSciło się następnie nąjzup^niej. 

Czartoryscy pokonali przeciwników głównie z pomocą 
Moskwy. Trzeba im jednakże oddać słuszność, że w tej walce 
mieli przedewszystkiem nn myśli ocalenie 'ojczyzny, którćj 
z powodu strasznego bezrządu nieochybny zagrażał upadek. 
Chybili w tern niewątpliwie, że do dopięcia sirych zfuniarów 
wezwali pomocy mocarstwa, które od wieku prawie praco- 
wało systematycznie nad wątleniem potęgi Polski, stojącej na 
przeszkodzie zdobywczym jego zachceniomi Łudzili się przy- 
tem mniemaniem, że potrafią wyzyskać tę pomoc na korzyść 
ojczyzny, to jest na wprowadzenie ładu i porządku w oałeg 
administracyi i na wydobycie przez to sił z kraju potrzebnych 
ku własnej jego obronie, poczem będzie się można wyzwolić 
z uciążliwój opieki. Zgodzili się nawet na wstrętną im z po- 
czątku kandydaturę siostrzeńca, w nadziei wyłącznie, że tenże 
będzie we wszystkićm za ich szedł radą. Do koronacyi dzi^o się 
wszystko po ich myśli i dlatego panow&la zgodność zupełna 
w ich obozie, która była niezbędną, jeżeli chciano dopiąć 
celu. Lecz po koronaoyi zaczęło się wszystko inaczej szyko- 
wać. Król otoczony zgrają pochlebców, polujących na dosto- 
jeństwa, urzędy i królewszczyzny, a przytem próżny, zacs^ 
się niecierpliwić zbyteczną opieką ^jów. Ciągłe tĆż szy- 
derstwa dawnych przyjaciół i po^a moskiewskiego Bepnisa, 
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że jest Bi^owauyiB królem^ spełniającym' bezwarunkowo roz- 
kaz^ awych opiekuBÓw, dręczyły go boleje, z ez«go wyni- 
kło, że zapragnął uwolnió etę z pod fej prifewagi wajów, 
ktOTzy udzielali ma rad ut^zdrowseych. To sprowadziło roz- 
dźwięk a nawet spoty, poniewai wirjowie czali a.i nadto, 4e 
im się należy kierownictwo i dlatego nie myśleli tak łatwo 
UBtąpić zachciankom siostrzeńca, którego bracia i przyjaciele 
chcieli ewe z nińi stosunki wyzyskiw^ na własną korzyść, bce 
i^glgdu na potrzeby ojczyzny. 

Rozdżwięk ten w &milii panującej był niebezpieceny 
ponieważ niweczył tak potrzebną zgodę w chwili właśnie, gdy 
należało przewidywać, że z jednej strony pokonani przeci- 
wnicy ochłonąwszy nieco, zaczną się skupiać i szykować na 
nowo do walki t^torczywej, a z drugiej postępowanie Prus i 
Moskwy, które opićrały się najzbawienniejszym projektom a 
w dodatku żąd^ załatwienia drażliwej sprawy dyssydentów 
czyli innowierców , zapowiadt^o wyraźnie , że oba te mocar- 
stwa będą wscystkiemu przeszkadzały, co tylko mogłoby eię 
przyczynić do wzmocnienia sił Rzeczypospolitej. Względy te 
były nader ważne i dlatego trudno się dziwić, ze obiy Czar- 
toryscy nie chcieli z rąk wypuszczać steru spraw pubiicznycht 
potrzebujących cdągłśj ioh czujności, z czem nie mogli się 
nawet spuścić bezpiecznie na króla. Z podmowy braci i przy- 
jaciół zaczął Stan. August zbierać własne stronnictwo, od- 
dzielne od stronnictwa familii t. j. wujów. Tern dokonano 
rozstroju zupełnego, co znów podało Moskwie i przeciwnikom 
faDulii dogodną sposobno^ sparaliżowania jej zamiarów re- 
formatorskidi. 

Wśród takich rozterce, drobnych na pozór lecz w rze- 
czy bardzo- mających wielką doniosłość, wśród intiyg zakuli- 
sowych na dworze i w kołach koteryjnych, upłynęło dość spo- 
kojnie pierwaze dwulecie panowania Stan. AupisŁa. Wtem 
zbliżył stę i czas sejmu Zwykłf^o, który z powoda trwającej 
jeszoze konfederacji miał się odbywać pod jej węzłem , Ij. 
stanowić o WBzyattiem większością głosów. I mniój przeni- 



Uiwi masieli {Hizewid7wać,'że Bejm będzie burzliw; z przy- 
czyn łatwo dających się odgadnąć. Najprzód bowiem było 
Rteczą znaną, że' dawni przeotwnicy fiunilii , którzy w ciąga 
tego dwulecia popowrac»]i do kngn, a nawet przystąpiwszy 
do konfederacyi, uznali wybór Stan. Augusta, już się na no- 
wo skupili w potęiae stronnictwo (pozycyjne, chcące obale- 
nia tego, co powgt^o podcKaa beaferólewia, i Se pod wodzą 
lodzi wpływowych i możnych, jak hetnaa Branicki, Potoccy, 
Rzewuscy, St^yk, biskup krakowski, Wielberski, Pociej i inni, 
rozpoczaą walkę na tym' sejmie. Wiedeiano powtóre, że ca- 
rowa, podjudzana przez króla pnraki^), aamierza domagaó 
ńg znacznych ustępstw dk. tak zwanych dyssydeotów, czyli 
syzmatyków i ewanielików. Wsayscy ci inaowiercy używali 
niegdyś w Polsce zupełnej wolności sumieDia. Póioiej ście- 
śniono ich prawa obywatelskie, chociaż ich nio prześladowano 
w taki sposób, jak katolików w An^ii i Szwecyi lub nieka- 
tolików we Francyi, Hiszpanii a nawet w Aastryi. Wzrost 
prawdziwej oświaty byłby wpłynął na ulepszenie ieh losu 
w Polsce bez wdania się obcych mocarstw. Jeżeli zaś carowa 
i król pruski ujęli się za nimi i ich prawami, nie pochodziło 
to z ludzkości, ale z wyrachowanej polityki, aby pod tym 
pozorem raiźć prawo mieszania się w sprawy pobkie i nad- 
zorowania czynności w mej rządowydi, a w innowiercach po- 
zyskać wdzięcznych za udzieloną pomoc stronników. Ji^ ta 
okoliczność, a bardziej może owoczesna żarliwość religijna, 
oburzyła większość narodu i przewodniczących mu biskapów. 
CzartOTyscy nie należeli wcale do żarUwców, a jednak licząc 
aię z dspoBobieniami narodu, odradzali królowi popióranie 
sprawy dyssydentów. Katarzyna zaś, żądając jej załatwienia, 
groziła mu swą niełaską a nawet zemstą, a posłowi swemu 
Repninowi poleciła stanowczo, aby w razie ostatecznym po- 
roznmiiJ się z jego i Czartoryskich przeciwnikami i z ich 
pomocą przywiódłdo skntku porównanie dyssydentów w pra- 
wach z katolikami. Mogła niestety liczyć tćm pewniej na po- 
wodzenie, ponieważ nie było j6) ti^nóm, że nienawiść wza- 
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jemna stronnictw była silniciisiią, nii względy na dobro 
kraju. 

Sejm z r. 1''66 był wstępem ^o mno^ch nieszczęść p6i- 
ni^szych ojczyzny, ponieważ na nim okazało się w całĆj 
pełni, że Moskwa znajdzie bezpłatne ewych planów narzędzia 
w Polsce, byle ui&iała wyzyskiwać oienawiść stronniczą je- 
dnych przeciw drugim. Na sejmie tym mo2na odróżnić dffa 
ffbrounlctwa, to jest stronnictwo familii i jej preeciwn^ón, 
podzielone na cztery grupy, a mianowicie na stronników króla, 
na oddanych Czartoryskim, na osobiście niechętnych królowi 
i jego wnjom, i na garstkę zaprzedanych Moskwie. Strona 
króla i wujów jego razem połączona, tworzyła większość, lecz 
gdy obaj wujowie nie szli zgodnie z królem, a w końca ja- 
wnie nawet opierali się jego projektowi o stałćm zaprowa- 
dzeniu większości głosów w« wszystkich sprawach dotyczą- 
cych skarbu i wojaka, skończyło się najzupe}'niei)fizą porażka 
Wniosek ten musi^ król cofnąć z powodu ponawianych gróźb 
Repnina, a za to utrzymał się wniosek Wielliorekiego, przy- 
wracający w całości głos wolny we wszystkich uchwałach sej- 
mowych, a więc niszczący w znacznej części mozolne dzieło 
Czartoryskich, zwłaszcza gdy i Itonfederacyę, którą rozrządzali 
najzupełniej , rozwiązano przy zakończeniu sejmu. Carowa do- 
pięła więc swego co do dokonanych już lub zamierzonych 
reform, którym chciała przeszkodzić. Lecz w sprawie dyssy- 
deutów nie poszło po jej myśli, ponieważ sejm odrzucił je- 
dnomyślną prawie uchwałą jej i Prus żądania, domagające 
się równouprawnienia tychże z katolikami, i ledwie przyzwoHł 
, na częściowe złagodzenie surowości dawnych ustaw przeciw 
nim wymierzonych. Uchwałą tą rzucono niemal rękawicę 
obu tym mocarstwom, a co najsmutniejsza nie umiano się 
zdobyć na odwagę wymierzenia inaczej wierzącym sprawie- 
dliwości w innej drodze i z własnego popędu. Król i wujowie 
jego, lubo poróżnieni, a tem eamóm nie działający już zgo- 
dnie z sobą, nie zważali przecież na namowy i groźby mo- 
skiewskie w tej sprawie drażliwej, ale i nie chcieli pod 2a- 
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dnym popijać jej warunkiem. Lec2 i tto nawet nie uzy- 
Aaii dość silnego punktu oparcia w kraju, gdzie większość 
ziemian czyli szlachty była im stanowczo przeciwną. 

Carowa rozgniewana odrzuceniem swych 2ądań, a przy • 
tern nastrojona praez króla pruskiego, który podtrzymywa- 
oiem wewnętrznych w Polsce sporów chcif^ sprowadzić do- 
godną dla siebie sposobność zagrabienia części jej dzierjiaw, 
aby memi zwiększyć i zaokrąglip swe państwo, powstałe z za- 
bora cudzych krajów, poleciła stanowczo Repninowi, aby z je- 
dnej strony skłonił dyssydentów do związku z sobą i do we- 
zwania Jej i króla pruskiego opieki, i aby z drugiej porozu- 
isi^ mę z stronnictwem przeoiwnem królowi i Czartoryskim 
w cela, zawiązania ogólnej konfederacyi kn obronie zagrożo- 
nych swobód narodowych. Bozkaz drugi mógł się zdawać 
niewykonalnym, zważywszy, jak srogiego ncitkn i [»ześlado- 
wania doznah wszyscy prawie członkowie tego stronnictwa 
od Moskwy, popier^ącćj w bezkrólewiu familię. A jednak 
nienawiść kn tejże i królowi była silniejszą niż pamięć krzywd 
im i ojczyźnie przez carowę wyrządzonych, na co też głównie 
liczyła Katarzyna. I powiodło się najzupełniej, gdy nie bra- 
Uo zręcznych współpracowników w tej piekielnćj robocie upo- 
dlenia własnej ojczyzny. Na ich czele był ksiądz referendarz 
Podoski, znany zwolennik domu saskiego, marzący o zrzuce- 
niu Stan. Augusta z tronu, a osadzeniu na nim elektora sa- 
ski^o lub którego ze stryjów tegoż. Ujęty przez Repnina 
nadzieją infuły a nawet prymasowstwa , krzewił bardzo gor- 
Uwie myśl kontederacyi, tak potrzebnej Moskwie, a czy z wła- 
snego popędn czy z polecenia posła moskiewskiego prawił 
znakomitszym przeciwnikom króla, że carowa przeświadczyw- 
szy się w końcu, jak niegodnym jest tenże jej względów, nie 
myśh go dalej popierać, ale pozostawi narodowi zupełną swo- 
bodę radzenia o sobie, byle tylko objawił zbiorową swą wolę. 
Dodawał przytem, że Repnin chcąc się porozumieć z przy- 
wódzcami patryotów, zaprasza ich z początkiem maja 1767 
do Waiszawy. Wzmiankował Zfii-gssjtdm, że wspaniałomyślna 
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Eatarayoa U, %e względu »& honor wiosny, pragnie coś aezy- 
nić dla dyssydentów, którym przymekła sw% pomoc i opiekę, 
i dlatego spodziewa eię z pewoo^ą, źe oaród nie odrznei 
jej wstawienia się za nimi. Zuiim Podoski rozpoczął swą 
pielgrzymkę agitacyjną, zwotri Repnin przywódzców dyssy- 
dentów do Warszawy i ktraał im zawią2aó koofederacyc pod 
opieką carowćj i króla pruskiego. Próżne były ich przedsta- 
wienia, ie krokiem tak bezprawnym mogą się na zasłużone 
narazić prześladowanie, ponieważ Repnin nie uwaględniując 
ich miłości kraju i obaw, oświadczał kategorycznie, te caro- 
wa wziąwszy raz ich obronę aa siebie, potrafi ich ochronić 
od niebezpieczeństwa, a za opiekę udzieloną ma prawo wy- 
magać posłuszeństwa. Kadzi nie radzi musieli przyrzec, te 
najdftlćj do końca marca (1767) zawiążą konfederacyę. I rze- 
czywiście gdy Podoski zdał ran sprawę, że niechętni królowi 
(malkontenci) gotowi przystąpić do zawiązania konfederaeyi, 
otrzymał równocześnie prawie zawiadomienie ^ że dyssydenci 
w Torunia a dyzunici w Słucku utworzyli 20 marca konfe- 
deracyę ku obronie praw swoich, i że obie te konfederacye 
błagają carowćj o pomoc i opiekę. Donosząc zaraz królowi 
o oba tych koofederacyach, zapowiadał z góry, że ich depu- 
tacye przybędą do Warszawy, i że obu im nietylko winien 
dać posłuchanie, ale navet przyjąć grzecznie deputatów jako 
dobrych obywateli. Na uwagę zaś króla, że depntacye mogą 
doznać największych nieprzyjemności ze strony ludsości im 
nieprzychylnej, że zatem najlepićj będzie, gdy nie przybędą 
wcale, odrzekł groźnie, że za wszystko będzie rząd Rzeczy- 
pospolitej w odpowiedzi, i że każdy, ktoby się śmiał tknąć 
deputatów dyssydenckich tak będzie uważany, jak gdyby się 
tknął samej carowćj. Dodał przytem, że wojska carow^ 
otrzym^ rozkaz wkroczenia w dzierżawy polskie, gdzie je- 
dnakże żyć będą z własnych pieniędzy i nikomu nie wyrządzą 
krzywdy, jeżeli sam oporem swym przeciw zbawiennym za- 
miarom jego pani nie da tego powodu. Nie pomogły żadne 
przedstawienia króla i ministrów. Depntacye innowierców 
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vxjMkalky po^nchaue, a król musiaJ je przypaścić iiaw.et do 
ncałowaua rfiki, cz6m wasysticiem nzaał obie konfederacye, 
dioei&i ich etriązdc, orianiaBy obcą opieką, był wedłag brzmię- 
lua U8taw cżyoein stwodBiczym przeciw własnej ojcz;£Qte- 

Eról &poBtrz«gł niebawem, £e prócz zawiązaBych już 
konfederaoyi iaaowierców zanosi aif na iiutą, zwłaszcza gdy 
od swych stroimików otrzymywał ciągłe doniesienia o zjaz- 
dach i nichu w całym krąja, a Kepnin domagał się zwołania 
Bejłua nadzwyczajnego. Zanim złożył pełną radę senatu, na 
której miano oznaczyć czaa tego sejmn, chciał wybadać-Be- 
pnina co do prawdziwych zamiarów carowej. Zapytał go tśż 
w daia 3 maja wprost o wszystko, i dowiedział się z wezel- 
Uemi Bzczegółuni, co i jak dotąd zrobiono i jdcie są dalsze 
plany. Bepnin wyznał bez osłon, że carowa chce z pomocą 
malkontentów wyjednać to dla dyssydontów, czego im nie 
przyznał sejm ostatni, i że poseł, mając i(^ w „swych szpo- 
nach", nie pozwoli im nic nad to co nłoży wspólnie z kró- 
lem, aoi tćł nie dopuści uszczuplenia prerogatyw jego, byle 
aif zachował zgodnie z życzeniami carowej. Układ stanął tym 
8po9oł>em na czysto^ a Stan. August związał się z Repninem 
na pohańbienie własnego narodu, wciągwiego w sieć piekiel- 
DÓj intiygi. Po tój rozmowie widzie się Bepnin z jozywódz- 
cami niechętnych, którym prawił w ogólnikach, że cu^wa 
[o^ychyli aię do tego, co będzie zbiorowem życzeniem nu- 
rodu. Jak zaś niechętni nie. żądali bliższych wyjaśnień, tak 
nie dawał ieh R^niu. Sama atoli groźba, że nie wypuści ich 
z Warszawy, dokąd się nie zobowiążą do zawiązania konfe- 
deracyi pod opieką jego pani i z wyraźnym celem załatwie- 
ma sprawy dyssydentów w myśl jćj żądań, była najlepszą 
wskaEÓwką, że ta nie idzie o dobro ojczyzny ale o korzyść 
moskiewską. 

Na ^daaie Repnioa, wynurzone zaraz po zawiązania 
■ię konfederaoyi innowierczych, aby król twfdał sejm nad- 
zwyczajny, riożył król z obecnych w Warszawie senatorów 
radęr która t powodu swej szczupłości odwołida się do peł- 
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Diejszfigo zebrania. Stan. Aag-jst zapowiedział takowe aż na 
35 maja, a późnić) wyznał sam niestety, ie dlatego głównie 
wyznaczył termin tak daleki, aby wojska moskiewskie miały 
dość czasn do rozejścia się po całym kraju. Na tej radzie były 
głosy, że oie należy zwoływać sejmu, ale wprzód powypra- 
wiać poselstwa do dworów europejskicb , które miały udział 
w rokowaniach oliwskich lub przyjęły gwaraacyę traktatu 
oliwskiego (z r. 1660), określającego prawa i stanowiska oby- 
watelskie dysaydentów w Polsce^ i aby dopiero po oadejściu 
odpowiedzi od tych dworów przystąpić do dalszych czynno- 
ści. Lecz zdanie to nie utrzymało się bynajmniej, a król wy- 
mógł zabiegami swemi tyle, że stosownie do żądań Bepnina, 
oznaczono zebranie się sejmu nadzwyczajnego na d. 5 paź- 
dziernika 1767. 

Tymczasem zaczęły się zawiązywać po województwach 
w KoĘonie i Litwie konfederacye^ którym przedkładano do pod- 
pisu akt sporządzony według formularza nadesłanego z War- 
szawy, a „akonci/powanego" z wiedzą króla przez Repnina. 
Gdzie nie chciano się pisać na akt ten, zawierający w so- 
bie między inuemi, że naród skonfederowany ma upraszać 
carowej o gwarancyę praw i ustaw Uzeozypospolitćj, wynurzyć 
jej wdzięczność za opiekę i udzielenie pomocy zbrojnój, ślu- 
bować wierność królowi i przyrzec zadośćuczynienie życze- 
niom carowćj w sprawie dyssydentów, tam używano środków 
przymusowych, do czego rozrzucone po całym kraju komendy 
moskiewskie doskonałem były narzędziem.' Skoro pod naci- 
skiem bagnetów i nabajek moskiewskich wszędzie po woje- 
wództwach stanęły konfederacye miejscowe, zebrali się z po- 
czątkiem czerwca (1767) marszałkowie i deputaci tycbże 
w Wilnie, aby ustanowić jeneralną litewską pod laską Brzo- 
stowskiego, starosty bystrzyckiego. Dla Korony wyznaczono 
podobny zjazd z końcem czerwca w Radomiu. Zanim jeszcze 
przyszło do zawiązywania konfederacyj mieJBCowycłi, podnie- 
siono ważne pytanie, komu oddać jeneralne marsząłkowstwo 
bonfederacyi koronnej. Podoski oświadczył się za Karolem 



Badswitieai, który od bezktólfiwia przeeiadywał w Dreźnie, 
ponieważ nie nzjskawsay amooBtyi, nie mógł powrócić do oj- 
czyzn;. Repoin zgodził się na to z pozwoleniem carowej, 
kŁórój wykazano, ie nikt nad niego nie nada się lepiej do 
odegrania tej roli tragi-komicznej , ponieważ mif^ ogromna 
wzi^tość mi^y szlachtą litewską i koronną, a z niechęci 
ka królowi i jego wujom da eię uiyÓ do wszystkiego. Jesz- 
cze w styczniu 1767 rozpoczęto z nim rokowania, a skoro 
podpisał rewers przysłany z Warszawy, że we wszystkiem 
będzie sig powodowi^ wolą carowej i jej posła, wezwano go 
do powrotu, który istnym był tryumfem, ponieważ przy wjeź- 
dzie do Wilna witano go bramami tryumfalnemi a oraz 
biciem dział i dzwonów, przyczóm Uumy otacztgącej go 
Bzlachfy nie posiadały się z radości. Gdy następnie marsz^- 
kowie i senatorowie jechali się w Radomiu, musiano pod- 
pisać akt konfederacyi jeneralnej, ułożony w kancelaryi Be- 
pnina, obrać Radziwiłła marszałkiem, zaprosić króla przez 
osobną deputacyę do przystąpienia, a po złączeniu się z kou- 
federacyą litewską, wyprawić po^ów do carowćj z podzięką 
za wspaniałomyślną pomoc jej i opiekę a oraz z prośbą o 
dalsze tychże trwanie i o gwarancyę praw Rzeczypospolitćj 
i ustaw, które udiwali sejm zebrać się mający, w końcu zaś 
z wynurzeniem uznania dla Repnioa. Tak więc musieli sami 
Polacy składać najuoiżebsze dzięki za chłostę i całować rękę 
chłoszczącą. Dodać tu muszę, że przed zjazdem w Radomiu 
Repnin otoczył go wojskiem, a następnie pod pozorem hono- 
rowej straży dla konfederacyi i jej marszałka, wprowadził 
batahon grenadyerów moskiewskich i bateryę dzi^ do miasta. 
Repnin dokonywał wszystkiego w Radomiu przemocą. 
Chociaż przeto stanęła koniederacya i wybrano radę jene- 
nilną przy Badziwille, który był pod najściślejszym nadzo- 
rem pułkownika Karra i kompanii grenadyerów, dodanej mu 
niby na etraż honorową, ozwało się przecież oburzenie w ca- 
łym kraju na gwałty radomskie, a ci sami, którzy pierwsi 
dali się złowić na lep przytzeczeń moskiewskich, zaczęli się 
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teraz fdiupiać w potciay* zastęp opozycyjaj, a hasłem do t^o 
stała się inara. Wprawdzie otrzymf^ giówaj ajeot i prsm 
rębi Kepnioa ksiądz ref^^adarz Podo^ od króla, w nft- 
prodf za swe prace nikczemne, godaośó prymasoireką po 
itnieroi właśnie zaszłej prymasa Władysława £ubi6ńEAd«go. 
Lecz to nie odstręozyło innych biskupów od stawraia na <^ele 
opozycyi narodowej, a kierownictwo objął Kajetan Si^^fc 
książę-biakup krakow^i. Działanie opozycyi roKpoczgło się 
wszędzie na sejmikach przedsejmoi^cb. Mimo gwałtÓ!w i 
gróźb moskiewskich powybierano w wielu miejscach posłów 
goriiwyidi o cześć i dobro ojczyzny, a W niektórych miejscach 
zobowiązano iuh nawet przysięgą, że pod żadnym warunkiem 
nie przyzwolą na żądania moskiewskie, dotyczące tak dyssy- 
dentów jak oiemoiej gwarajicyi praw i ustaw Rzeozypospo- 
litej. Repnin groził napróino Sołtjiowi Sylńrem. Gniówjego 
rozsroźył się bardziej jeszcze, gdy w samej radzie konfed«- 
rackiej trafił na opozycyę. Chcąc przeto złamać opór i rzu- 
cić pof^och między zjeżdżających się posłów i aenatoeów, 
kazał w przededniu zebrania się sejmu \uwięzić Eoźwdiow- 
skiego, głównego oponenta w radzie konfederackiej, i wy- 
wieźć go z Warszawy. 

Pod najgorszą wróżbą zebrał się sejm ten nieszczęsny 
w d. 5 października 1767. Zaraz po zagajemu kazał marsza- 
łek odczytać ułożony w kancelaryf moskiewskiej projekt 
aktu limity, odraczĄJący sejm ai do tego czasu, gdy wybrana 
przezeń delegacya w porozumieniu z Repniaem obmysh spo- 
sób z^atwienia sprawy dyssydentów, ustanowi formę rządów 
BzeczypospoUtej i spisze warunid wieczystego przymierza 
z carową, która miała być oraz gwarantką wszystkiego, co 
sejm ten uchwali i ustanowi. Projekt odczytany żąd^ dla d«- 
legacyi zupehiej mooy uchwalenia i stanowienia o wszystkiem 
ostatecznie, a sejm zebrać się mający winien był całe jej 
dzieło zatwierdzić czyli ratyfikować. Przeciw tak potwornemu 
projektowi wystąpih zaraz Kajetan Sołtyk, Józef Zi^ski bi- 
skup kijowski, Wacław Rzewuski hetman polny koronny; syn 
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j^o Seweryn starosta doUń^i, posd podolski i mnedny inni 
OfOKjcjA wyetftpowala tak potęAoie, że odrzwcenie projektu 
meskiewskiego było pewnen, sffJaaaoza gdy rsofanie postra- 
ohów .pnez Bepnina okazjo się płonaóm. Poaeł carowej po- 
stanowił aciec się do środka pogwałcającego najświętsze pra- 
wa międzynarodowe, ponieważ kazał w^(HnmoDy<^ 4 csłonków 
sejmu porwać w nocy z 13 tia 14 {laździemika. 8ołtyk był wła- 
śnie w odwiedzinach u Mniszcha marszałka nadwornego ko- 
ronnego, gdy oddział żołnierzy pod wodzą pułkownika Igel- 
stroma, wywaliwszy bramę pałacu tegoż, wpadł do komnaty, 
w której byli obaj, i pocliwycił biskupa. RówDoceeśnie uwię- 
ziono trzecli innych, i wysłano wszystkicłi czterech pod siln^ 
zatoną wojskową najprzód do Wilna, a ztąd, gdy nie chcieli 
odstąpić od swej opozycyi, do Kaługi. 

Pogwałcenie tak suohw^e wszelkiego prawa uszło Re- 
pniuDwi bezkarnie, ponieważ król był z nim w spółce, a kou- 
federaoya jeneralna i sejm nie miały w swóm gronie ludzi 
poświęcenia, gotowych na wszystko w obronie zdeptanej go- 
dności i praw Rzeczypospolitej. Okazało się to widocznie i 
na posłnchaniu u króla 15 paidzieroika i na sesyach pro- 
wiDcyoDaloych, gdzie były Łyłko płaczliwe narzekania, lecz 
brakło męzkiego postanowienia. Ma poBłnchaniu u króla oka- 
zał sam jedynie kanclerz koronny Jędrzej Zamojski, jak głę- 
boko uczuł zdeptaną godność narodu, gdy temu spodlonemu 
królowi zwrócił wobec zgromadsonych senatorów i posłów 
wielką pieczęć koronną, nie cJicąc jej nadal zatrzymać wśród 
podobnych stosunków. Repnin obliczył dobrse, że zuchwały 
ten krok jego rzuci popłoch między resztę członków sejmu i 
zmusi ich do uległości. Po uwięzieniu owych czterech i dzięki 
rozpuszczanym postrachom przyjął sejm ów projekt aktu limity 
i wyznaczył delegacyę pełnomocną do układów z Repninem. 
Delegacya była prostom narzędziem posła moskiewskiego i 
musiała uchwalać, co tenże przepisał w imieniu carowój. Dys- 
sydentom i dyzunitom przyznano dość rozciągłe prawa, uło- 
żono formę rządów dogodniejszą Moskwie niż Polsce, ponie- 
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waż utrzymaDO prawo wolnego ^osu w calćj rozciągłofici, a 
przez oddanie uataw tego sejmu pod gwarancję carowój przy- 
znano jćj prawo mieszania się we wszelkie sprawy rządowe 
i ustawodawoza Rzeczypospolitej, co było zrzeczeniem się 
niejako własnej niepodległości. Lecz i w tak nędznśj dele- 
gacyi odzywały się głosy za upośledzoną większością mieszkań- 
ców. Były bowiem dość aihiie poparte wnioski, domagi^ące 
się nsamowolnienia luda wiejskiego lub przynajmniej o^onie- 
nia go opieką ustaw, aby przez to ulepszyć jego dolę. Be- 
pnin nie chciał pod żadnym warunkiem pozwolić na pierw- 
sze, i dlatego upadła wówczas ta ważna sprawa, a co do 
drugiego ustanowiono jedynie ostrzejsze Di2 dotąd kary na 
dziedziców, którzyby się dopuścili dialeczenia lub zabicia 
poddanego. Były też projekta dotyczące ustanowienia rządu 
nieco spręńyatszego przez utworzenie tak zwanej rady nie- 
ustającej. Lecz carowa oświadczyła się, na wyraźne żądanie 
króla pruskiego, przeciw temu, w skutek czego i delegatka 
musiała odstąpić od projektu takiej rady nieustf^ącej. 

W ciągu narad delegacji tej i zwołanego na uwień- 
czenie jćj dzieła sejmu poczynał sobie Repnin tak samowła- 
dnie i tak gburowato ze wszystkimi, że podziwiać trzeba 
nikczemność Łych, którzy znosili najcięższe z jego strony 
obelgi. Go chciał stanowił, a opornych fokał, lżył i łajał 
w sposób najbardziej karczemny. Gdy delegacja pokończyła 
swe prace, zebrał się (20 lutego 1768) sejm, aby wszystko 
przyjąć bez zmiany, ponieważ Repnin nie pozwolił na udzie- 
lanie głosów. Sejm delegacyjny zamkn^ czynności swoje 
5 m^ca, a okryty hańbą i sromem za swą uległość niewol- 
niczit, zasłużył słusznie najwzgardę współczesnych i potomności. 
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Bozdział III. 

Konfederacja barska od pierwszego zawiązka swego d. 28 
lutego 176S ai do poddania Częstochowy w d. 8 sierpnia 1772. 



Gdy Bojm delegacyjny pod grozą broni moskiewskiej 
dokonyw^ spodlenia własnej ojczyzny i zdania jej na łaskę 
carowej, zaczęli w całym kraju patryoci, oboraem tem wszyst- 
kiem, skupiać siły do wyzwolenia się z pod jarzma moekiew- 
skiśj opieki. Nienawiść ku Moskwie i narzuconemu przez ni^ 
królowi wzmogła się teraz do uąjwyżezej potęgi, a świece 
gwt^, bezprawia i rozmyślne upokarzanie narodu zanieciły 
V sercacłi prawych rozpacz wraz z postanowieniem waienia 
się na wszystko, byle się pozbyć tak ohydnego ju^ma. Pod 
hasłem wiaiy, wolności i niepodległości zaczęto nawoływać 
ludzi odwa^ych i kraj miłaj^cych do śmiałego przedsięwzię- 
cia, a protestacye Sołtyka, Ghreptowicza, Józefa Wybickiego 
1 innych dawały pozór prawny do zaprzeczenia prawomocno- 
ści uchwał sejmu czynnego pod przemocą obcej broni. Robo- 
tami przygotowawczemi kierował głównie Adam Krasiński, bi- 
skup kamieniecki, który ułożyt obszeruy i we wszystkich 
szczegółach dobrze obmyślony plan działania. Wedle .planu 
tego chciał Krasiński z jednej strony otworzyć rządowi tu- 
reckiemu oczy , wykazać niebezpieczne agitacye moskiew- 
skie między grekami i słowianami i skłonić go tem do zbroj- 
nego wystąpienia przeciw Moskwie, a z drugiej wyjednać, oa 
wypadek ruchu zbrojnego w Polsce, przyrzeczenie pomocy 
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w pieniądzach, broni i oficerach u dworu fi-ancozkiego i sa- 
skiego, a gdyby się dało i u wiedeńskiego, w razie za6 zbyt 
wielkich tmdnoaci spowodować dwór tea do neutralności 
w spodziewanej wojnie Turcyi z Moskwą. Od powodzenia 
tych zabiegów dyplomatycznych miało być zawisłem działa- 
nie w samym kraju, który chciał tajemnem aprzysiężeniem, 
ogarniającćiu wszystkie województwa i cały stan ziemiański, 
przysposobić do gotowości zbrojnćj. Wszystko co żyje miało 
wziąć natychmiast za broń, skoro zewuętrzne stosunki, a 
szczególniej wypowiedzenie moskalom wojny ze strony Tut- 
cyi, pożądaną nastręczą do tego sposobnoSć. I Krasiński za- 
mierz^, po szczęśliwie dokonanej wojnie, przystąpić do prze- 
kształcenia całego ustroju Rzeczypospolitój, którą chciał 
zmienić w dziedziczną monarchię konstytucyjną, a na tron 
powołać dom saski. 

Ponieważ Repnin i Krasińskiego także postanowił uwię- 
zić, musiał tenże zaraz po zamachu, dokonanym na 3 sena- 
torach i pośle, wyjechać za granicę, gdzie też zajął si§ czę- 
ścią dyplomatyczną prac przygotowawczych. Działanie zaś 
w samym kraju zd^ na brata swego Michała, podkomorzego 
różańskiego, na Józefa Pułaskiego, starostę wareckiego, nit 
Joachima Potockiego i wielu innych. Lecz jak zawsze u naa 
tak wytworzyły się i teraz dwa przeciwne a nawet nieprzy- 
jazne sobie stronnictwa, a mianowicie stronnictwo magnacko- 
dyplomatyczne , chcące działać we wszystkiem podług planu 
Krasińskiego i stronnictwo szlacheckie czyua, gafdzące dy- 
plomacyą a pragnące rozpocząć walkę własnemi siłami, i bić 
dotąd Moskwę, póki jeden jej sotdat znajduje się w Polsce. 
Gdyby sam biskup kamieniecki był obecnym w krajn, byłby 
niewątphwie powściągał skutecznie zapędy stronnictwa czynu, 
na którego czele był Pułaski a w części i brat jego Micłiał. 
Starał się wprawdzie wpływać na nich przez wysłanników, a 
między innymi przez Kwaśniewskiego, którzy dowodzili po- 
trzeby czekania, aż wszystko dojrzeje, lecz Pułaski i inni 
odpowiadali, że dobrze to czekać biskupowi za granicą, gdy 
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go mcekal nie dnse ze skóry, a inna rzecz w kraju, gdzie 
niepodobna dłu26j wytrzymać i albo zaraz należy wziąć się 
do broni, albo dać aię niszczyć i powoli wyzuć nawet z mo- 
itDOŚci działania w- czasie przyszłym. Twierdzfli przytem, że 
tak rozg^ęzionego związku nie można długo utrzymaćw ta- ~ 
jemnicy, zwłaszcza gdy król z wujami współdzi^ na rzecz 
Moskwy. Niecierpliwość tego strODoictwa nie dała Bię żadnem 
ucłtodzić rozumowaniem , a dlatego postanowiło podnieść 
sztandar powstania zbrojnego. Po wielu zjazdach i naradach 
w rolnych stronach kraju, udał ai$ Józef Pułaski z Micha- 
łem Krasińskim do Barn, miasteczka na Podolu, blisko gra- 
nicy tureckiej położonego. Tam zebrało się kilkuset szlachty, 
a po ognista przemowie Pułaskiego stanęła 28 lutego 1768 
konfederacya, od miejsca zawiązania barską nazwana, której 
marszałkiem okrzyknięto Krasińskiego, a marszałkiem związku 
wojskowego obrano Józefa Pułaskiego. W manifeście swym 
oświadczała konfederacya, że w obronie wiary i wolności bie- 
rze za broń przeciw tym, którzy dążą do ich pognębienia, i 
dlatego wZywa c^ naród do łączenia się z nią w sprawie 
tak świętej. 

Wiadomość o konfederacyi barskiej, zaniepokoiła War- 
szawę. Na żądanie Kepnina złożył król radę senatu, która 
pod naciskiem groźby wystosowała prośbę do carowej, aby 
w swe^ wspaniałości pozwoliła ożyć wojsk swych do stłumie- 
nia rozruchu tego, jeżeli łagodniejsze środki okażą się ptoo- 
nemi. Tym zastrzeżeniem chciano zmniejszyć niegodziwość 
podobnej prośby. Król wysl^ też w myśl uchwały tej rady 
senatu jenerała Uokronowskiego do konfederatów z poleceniem, 
aby przyrzeczeniem puszczenia wszystkiego co zaszło w nie- 
pamięć starał się ich skłonić do zaniechania przedsięwzięcia 
i do rozejścia się spokojnego, czem jedynie siebie i kraj 
obronią od ciężkiej biedy. Zanim Mokronowski mógł rozpo- 
cząć rokowania, odnieśli już konfederaci niemało drobnych 
nad moskalami korzyści, pozajmowali niektóre miasta na Po- 
dolu, przeciągnęli do siebie część wojska koronnego, a mia- 
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nowicie chorągwie par^ podolskiej i ukraiński^, a amver- 
sałami awemi spowodowali liczne przystępowanie do konfe- 
deracji na Wołynia, Rusi i indziej. Konfederacja mogła się 
tćm łatwiej rozwijać w tamtych stronach, ponieważ drobne 
komendy moBldewekie, nieadolne do opora, albo ulegałf w walce 
albo musi^ uciekać. W takiej chwili powodzenia przybył 
Uokronoweki, a uwiadamiając Krasińskiego i Pułaskiego o 
8wem posłannictwie, wzywał ich do rokowań, przy czem 
upewniał uroczyście, te w ciągu tychże ani moskale ani woj- 
ska koroDDO nie rozpoczną przeciw nim kroków zaczepnych. 
Pułaski oświadczył się z gotowością, lecz wynurzył oraz, 
że nie wierzy w pomyślny skutek rokowań. Wkrótce też prze- 
jęli konfederaci listy głównodowodzącego jenerała moskiew- 
skiego, świadczące, że w ciągu zawieszenia broni chcif^ po- 
ściągać swe sHy, otoczyć konfederatów półkolem, a przy- 
parłszy ich do granicy tureckiej, rozbić i zgnieść z kretesem. 
Podstęp taki musiał oburzyć, nic też dziwnego, że zerwano 
lokowania a Mokronowskiemu odpowiedziano z goryczą. Ro- 
kowania byłyby i tak przerwane, ponieważ równocześnie 
z odpowiedzią konfederatów otrzymał Mokronowski list od 
króla, który z rozkazu Repnina musi^ go odwołać z koń- 
cem maja. Pjócz tego wymógł Repnin na królu, że kazał 
Branicłdemn łowczemu kor., aby na czele swej komendy po- 
łączył się z moskalami i wspólnie z nimi stłumiał konfede- 
ratów. Repninowi zależało ^16106 na tern połączeniu, ponier 
waż chciał ustawić polaków w prawem skrzydle, dziiJającem 
nad samą granicą turecką, aby przez to okazać turkom, że 
.właściwie wojsko polskie walczy przeciw buntowniczój kon- 
federacyi, a Moskwa pomaga ma jedynie na wyraźną prośbę 
króla i senatu polskiego. Krół zaś usprawiedliwiał tóm roz- 
kaz wydany Branicłdemn, że inaczój byliby moskale w pień 
wycinali konfederatów, jak się z tern oświadczał Bepnin bez 
wszelkich osłon, że zatem chodziło tu o ocalenie życia mnó- 
stwa obywateli I Gdy skupieni i liczbą przeważający moskale 
natarli swem wojskiem regulantem, mąjącem liczną art^leiyę. 
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zewsząd, na. źle nebrojooyph i niebardzo w rzemiośle wo- 
jenoem btej^ych konfederatów, obrócUo się niebawem szczę- 
ście. Zwyciężani raz po raz potracili zajęte miasta, a w końca 
musiał i Bar kapitulować. Część konfederatów podpisawszy 
reces rozjecbała się do domów a część poległa w walce. 
Reszta nie mogąc się utrzymać w kraju, musika ujść do 
Mnltan, gdzie przybył z swym oddzi^em i Joacbim Potocki 
po stracie Podhfgec, Przyjęci z początku bardzo nieludzko, 
doznawali potem, wskatek nadeszłego ze Stambułu rozkazu 
sułtana, znośniejszego nieco losn. 

Szkodliwiej niż klęski poniesione oddziaływały rozterki 
wewnętrzne n& konfederacyę. Niepowodzenia dały jak zwy- 
kle główny do nieb pobop. Zaczęło się od wzajemnych oskar- 
żeń i wyrzutów. Stary Pułaski byt przeciwny pozostaniu na 
Wołoszczyzoie, a twierdząc, że naczelna władza konfederacji 
prawnie w kraju tylko może działać, domagał się stanowczo, 
aby pod zasłoną pozostałego wojska udać się na Ruś, za- 
wiązywać po drodze konfederacyę, a przedarłszy się wztUuż 
Karpat . do Krakowa, odnowić tam w lepszych warunkach 
walkę z Moskwą. W wykonaniu tych planów chciał coprę- 
dzej wyruszyć z swemi chorągwiami, a gdy go Krasiński i 
Potocki wstrzymywali, wyrzucał im rozmyślne gubienie sprawy 
ojczystej. Wzajemnie pomawiali go obaj, Ż6 jako dawny sługa 
i mecenas Czartoryskich, utrzymi^e zdradne z nimi stosunki 
i że z ich to pewnie nastrojenia tak bardzo przyśpieszył za- 
wiązanie konfederacyi i wzięcie się do oręża, zanim mocar- 
stwa przyjazne Rzeczypospolitej mogły się oświadczyć, czy 
^.yczą sobie bezzwłocznego rozpoczęcia lub odroczenia walki 
z Moskwą, zwłaszcza gdy do szczęśliwego przeprowadzenia 
tejże pomoc ich jest niezbędną. Do tycb zasadniczych powo- 
dów sponiycb,roznamiętniających do najwyższego stopniaatrony 
przeciwne, przyplątały się i inne niemniej drażliwe. Krasiń- 
skiego i Potockiego bolaJo niezmiernie, że taki szlachetka- 
dorobkiewicz, jak starosta warecki , mif^ wziętość między woj- 
skiem, a będąo maiazałkiem związku wojskowego, stawaj 
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z nimi ua równi. Szczególniej Potockiemu zachciewać, się 
regimentaretwa jeneralnego w konfederacyi, a temu przeszka- 
dzało właśnie owo marazałkowstwo Pałaskiego. Zaczął więc 
przewabiać do siebie chorągwie jego, aby odjąwszy mu siłę 
zbrojną, zrzucić go następoie z marez^kowstwa. Z tego wy- 
nik^ mauifestacye i spory, a w końcu zaczęto się wzajem 
oskarżać przed baszami tureckimi i przed hanem- tatarskim. 
Krasiński i Potocki przedstawili hanowi Pułaskiego jako prze- 
ciwnika S0JU8ZU Rzeczypospolitej, skonfederowanej z Tarcyą, i 
spowodowali ostatecznie uwięzienie jego, poczem na radzie 
koufederackiej nAaio im się przeprzeć zamianowanie Potoc- 
kiego jeneralnym regimentarzem. Biskup kamieniecki, prze- 
bywający w Cieszynie na Szlązku austryackim, a zawiado- 
miony o tych rozterkach w łonie w konfederacyi barskiój, 
starał się z początku takowe listownie uśmierzyć, lecz po 
uwięzieniu Pułaskiego uwierzył widocznie bratu i Potockiemu, 
którzy ma prawili o zdradnych tego£ stosnnkach z Czarto- 
ryskimi, ponieważ dość długo nie mógł się pozbyć upt^edzeó 
powziętych przeciw niemu i jego synom, z których szczegól- 
niej Kazimierz wielką odznaczał się dzielnością i niepospo- 
litemi zdolnościami wojskowemi 

Mimo zajęcia Baru i wyparcia konfederat^ na Wołosz- 
czyznę nie ustawała walka. Ledwie bowiem moskale sUumili 
w jednem miejscu konfederatów, jui wybuchały natychmiast 
nowe w wielu innych i to w dość odległych od siebie pun- 
Ictacb, jak na Litwie, w Wielkopolsce, w M^opolsce i na 
Kusi. Te częściowe wybuchy nie miały wprawdzie zbyt wiel- 
kiej siły, i ulegały najczęścićj po niedługim oporze, lecz nu- 
żyły niesłychanie moskali, którzy musieli nieustannie za nimi 
się uganiać, a skoro się ich pułki nibyto zwycięzkie wyda- 
liły, pojawif^ się zaraz nowe hufce konfederatów. Nie mo- 
gąc w otwartóm polu pokonać ducha oporu, chwycili się sza- 
tańskiego prawdziwie środka, ponieważ z pomocą zadniepr- 
skich liajdamaków, będących pod wodzą Żeleźniaka, którzy 
z łatwością pociągnęli za sobą t^my rozhukanego i pianego 
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włościaństwa, wywołali Btraszuą rzeź na Ukrainie, znaną pod 
nazwą Łoma^kićj. Bozzwierzęcone tłaszcze, do których Big 
przyłączyli i kozacy Potockiego, wojewody kijowskiego, pod 
dowództwem pułkownika swego Gonty, zalały strumieniami 
krwi Ukrainę i przyległe województwa bracławskie i podol- 
skie. Carowa wyparła się stanowczo wszelkiego udzi^ w tój 
zbrodni, a co więcej kazała swym jenerałom, aby łącznie 
z regimentarzem Stępkowskim rozpędzali bnlające tiumy 
bąjdamackie i pomagali chwytać winnych, na których po- 
tom nąjoknitnieJBzą wywierano zemstę. Gdy jednakże nie po- 
dągnęła do odpowiedzialności i kary mnichów prawosławnych, 
którzy podmówili hąjdamaków do rzezi w jej imieniu, o co 
ich sam nawet obwiniał Repnin, jest rzeczą widoczną, i6 
rzeź ta była jej potrzebną i dlatego nie karząc prawdziwych 
jój sprawców, pozwoliła postawić się nad ślepemi tylko na- 
rzędziami jej szatańskich poleceń. 

Wyparta na Wołoszczyznę jenwalność konfederacyi bar- 
^^ przesłała przez. Józefa Wybickiego biskupowi kamie- 
tueckiemu pełnomocnictwo działania w jej imieniu, wraz z wez- 
waniem, aby wszelkich dołożył starań u dworów przyjaznych 
Polsce , w celu uzyskania potrzebnej pomocy. Lubo ciężko 
tćffl dotknięty, ie wbrew jego radom przyśpieszono wybuch, 
nie uchyli się przecież Krasiński od trudnej pracy podnie- 
sienia zachwianej sprawy i wyjednania dla niej poparcia 
n rządów europejskich. Upomniawszy przeto brata i Potoc- 
kiego Joachima do zgody z Pułaskim, udał się zaraz w po- 
dróż do Wiednia, Drezna i Wersalu, a do króla pruskiego 
chciał trafić przez mieszkającą w Berlinie jenerałową Skó- 
rzewską, którą Fryderyk U wielce poważał. Wiedząc o 
tern, że sułtan turecki nosi się od roku z myślą wypowie- 
dzenia wojny Moskwie, a czeka jedynie na dogodną sposo- 
bność, słuszne pozory i oświadczenie neutralności ze strony 
AuBtryi, otóż wiedząc o tem, starat się Erasiński wyjednać 
takie oświadczenie, co się też w końcu udało, dzięki zabie- 
gom rządu francozldego. Nastąpiło to właśnie w porę, gdy2 

.tOOi^Ic 
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znalazły się i słuszne pozory do upowodowsnia wojny. Suł- 
tan był, jak mówiłem, od roku za wypowiedzeniem Moskwie 
wojny z powodu przebywania jej wojsk w Polsce, co się 
sprzeciwiało wyraźnym zastrzeżeniom belgradzkiej ngody po- 
kojowej z 1737 r. Lecz ministrowie jego zaprzedam Moskwie 
sprzeciwiali się temu i wynajdowali tysiączne sposoby pow- 
ściągania jego zapędów wojowniczych, przyczćm bardzo 
była im na rękę zasada wyrażona w Koranie, że bez bardzo 
słusznych powodów nie należy wypowiadać wojny ^ym, z któ- 
rymi zawarto pokój wieczysty. I poseł też moskieweki w Stam- 
bule, Obresków, umiał bardzo zręcznie chodzić około intere- 
sów, a z pomocą złota przekonywał zawsze dość łatwo rząd 
turecki, że Moskwa święcie dotrzymuje warunków pokoju, i 
jeżeli garstkę swej piechoty i jazdy wysłaJa bez dział do 
Polski, uczyniła to na usilną jedynie prośbę samego narodu, 
potrzebującego tych posiłków do stłumienia niebezpiecznych 
rozruchów wewnętrznych. Lecz po wyparciu konfederatów do 
Multan nadeszła wkrótce wiadomość, że oddział moskiewski 
ścigając tychże, przekroczył granicę turecką. Obresków zwa- 
lił winę na niewiadomość dowodzącego oficera, i przyrzec 
nawet, że będzie za ttrBurowo ukarany. Niebawem atoli po- 
mieszało mu wszystkie szyki doniesienie, że inny oddział 
moskiewski wpadłszy za konfederatami do Bałty, nadgrani- 
cznego miasta tureckiego, zamieszkałego przez greków, tur- 
ków i tatarów , spalił takowe i wielu wymordował muzułma- 
nów. Teraz nie można jui było wytłómaczyć się ciewiado- 
mością dowódzcy, a rozdrażniony, sułtan kazał osadzić Obre- 
skowa w zamku o siedmiu wieżach, Moskwie zaś wypowie- 
dzieć (1 października 1768 r.) wojnę w najuroczystszy spo- 
sób. Zdarzenie to podniosło, jak łatwo pojąć, ducha i na- 
dzieje konfederatów barskich. 

W tym właśnie czasie był Ad.im Krasiński w Wersalu, 
gdzie starał się przekonać księcia de Choiseul, kierującego 
w imieniu Ludwika XV sprawami Francyi, że w interesie 
jej własnym powinien wezelkiemi siłami wspierać konfederat 



cyę i dopoBiódz Polsce, ab^ nietylko wyzwoliła eię z pod 
jarzma opieki moskiewskiej, ale w dodatku, przez stosowne 
urządzenia wewnętrzne, wydobyła z siebie samej potrzebne 
do własnej obrony sUy. Cboiseul, szachujący oddawna Kata- 
rzynę II we wszystkich jej zamysłach, pojmował wprawdzie 
duszność uwag biskupa kamienieckiego i zgadzał się nawet 
z jego twierdzeniem, że Polska wyzwolona z pod wpływów 
moskiewskich, a przytem rozrządzająca stosowną do swej roz- 
ległości i środków siłą zbrojną, potrafi oajlepiój trzymać na 
wodzy zdobywcze zachcenia Moskwy; lecz wzmagfgące się 
coraz bardziej kłopoty finansowe, do któiych głównie się 
przyczyniał wadliwy system podatkowy i sam Ludwik XV 
Bwą rozrzutnością bezprzykładną, były powodem, 2e Cboiseul 
długo się ociągał z stanowczem przyrzeczeniem pomocy £ą- 
daaćj. W końcu jednakże odpowiedział przychylnie. Francya 
mii^a wspierać konfederacyę pieniędzmi, a przytem wpływać 
na dwór wiedeński, aby jćj takite pomagi^. Zastrzegał atoli, 
aby bez uprzedniego porozumienia się z dworami przyjaznymi 
Polsce nie oglaszai bezkrólewia i warował przytem, że zda- 
nie tych dworów co do przyszłego kandydata tronu ma być 
rozetrzygającem. W dodatku było i przyrzeczenie, że po- 
czątkowa pomoc tylko pieniężna może z czasem zamienić 
się w rzeczywistą pomoc zbrojną. 

W Drećoie natrafił Krasiński na wielkie z początku 
trudności. Były tam bowiem dwa przeciwne sobie Btroijnic- 
twa. Matka małoletniego elektora i stryj tegoż Karol, niegdyś 
książę kurlandzki, ożeniony z Franciszką Krasińską, syuowicą 
bi^upa kamienieckiego, oświadczali się najgortiwiej za udzie* 
laniem konfederacyi pomocy, chociażby pieniężnej na razie, 
dokąd nie będzie można skuteczniejszego dać jej poparcia. 
Lecz drugi syn elektora, będący rejentem, i ministrowie, a 
szczególniej Sacken, byli temu przeciwni. Mimo ich oporu 
przemogło zdauie matki elektora, która chciała koniecznie 
syna widzieć na tronie polskim, a ostatecznym wynikiem 
długich narad było także przyrzeczenie, że dwór saski hę- 



dzie pomagał koofederacyi pieniędzmi i dostarczaniem broni. 
Wróciwszy z swej podróży dyplomatycznej do Cieszyna, 
przystąpił Krasiński do aplanowania konfederacyi jeneralnSj. 
obejmującej wszystkie województwa, ziemie i powiaty tak 
w Koronie jak również i na Litwie. Dwie trudności musiał 
przewalczać, a mianowicie, te szefów bfu^kich po wypowie- 
dzeniu wojny ze strony Turcyi nie mógł sprowadzić, poniewai 
ich obecność na Wółoszczyżnie była potrzebną, a powtór«, 
że trzeba było uchylić zgubny sposób dotychczasowego za- 
wiązywania konfederacyj miejscowych. Dawnym bowiem try- 
bem zjeżdz^a się szlachta ziemi, powiatu lub województwa 
do miasta stołecznego, ujadała akt konfederacyi, a opa- 
trzywszy go podpisami swemi, wciągała do ksiąg grodzkich, 
poczem wszyscy wracali do domów, aby się przygotować do 
zbrcrjnego wystąpienia. Rzecz prosta, że moskale zawiado- 
mieni o każdem zebraniu takićm, wpadali do grodu, aby do- 
wiedziawszy się z podpisów aktu konfederacyi, wyłowić po- 
tem jej uczestników. Krasiński potępiał stanowczo ten tryb 
postępowania. Ułożył przeto plan ogólnej konfederacyi, wedle 
którego miano się wprzód tajemnie porozumieć i przygoto- 
wać, a potom w dniu oznaczonym zebrać się już zbrojno i 
zaraz łączyć z sąsiedniemi województwami, aby zniósłszy po. 
drodze drobne -komendy moskiewskie, uderzyć w końcu masą 
na Warszawę. Plan ten rozesłał do ludzi wj^ywowych, a i 
wysłfinnicy jego mieli czuwać nad wykonaniem tegoż. Mimo 
to szło wszystko dawnym trybem. Mnogie konfederacye miej- 
scowe powstawały ciągle i zradzały coraz większy zamęt, 
moskalom zaś ułatwiały moiność pokonywania każdej z oso- 
bna. Namnożyło się tćż marszałków i regimeotarzy, po kilka 
czasem w jednem miejscu, którzy zwodzili z sobą spory, za- 
rzucf^ąc sobie wzajem przywłaszczycielstwo. Prócz tego działał 
każdy na własną rękę, rozpisywał kootrybucye, ściągi takowe, 
a co gorsza nie chciał uznawać wyższej nad sobą komendy. 
Rzadko który umiał utrzymać karność w swym oddziale, 
z czego mnogie wynikały gwałty i nadużycia. Potworzyły się 
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też bandy rabusiów, którzy udając konfederatów, kraj łupili 
nsjeroiej. Każdy prawie dowódzca chodził Bamopaa, nie trosz- 
cząc się o innych, a jeden drugiemu odwabiiJ żołnierzy. 
Kraj cierpiał strasznie, a moskałe byłi wszędzie górą, ponie- 
waż konfederaci nie działałi według wspólnego, dobrze ob- 
myślonego planu. Dlatego tói trudno uwydatnić w treściwem 
opowiadaniu główne wypadki tój wojny, złożonej z saoiych 
drobniejszych, a za to bardzo licznych epizodów. 

Synowie Józefa Pułaskiego, Kazimierz i' Franciszek, od- 
łączyli się w 800 ludzi od konfederatów przebywających 
w Multanach, a przebywszy Dniestr, zwodzili z moskalami i 
z dodanemi tymże chorągwiami polskiemi ciągłe walki, w któ- 
rych nieraz tęgo przetrzepali przeciwników. Pod wiosnę jed- 
nakże (1769 r.), gdy Moskwa zaczęła skupiać swe wojska 
nad Dniestrem przeciw turkom, którzy mimo wypowiedzenia 
wojny nie byli do tójźe przygotowani, ©skoczyły Kazimierza 
Pułaskiego w okopach ś. Tr^cy, a Franciszka w Żwańcu 
tak przeważne siły, że trzeba, było cudu prawie do ich oca- 
lenia. Kazimierz, zawsze nieustraszony i w nąjwiększem nie- 
bezpieczeństwie zachowujący przytomność i swobodę ducha, 
postanowił zuchwałym krokiem wydobyć się z matni. Mając 
pod rozkazami samą jazdę, kazał w nocy zsiąść jój z koni, 
a prowadząc takowe w ręku, iść za nim gęsiego wazką i 
stromą ścieżką, wiodącą do samego brzegu rzeki krą płyną- 
^j- W tym pochodzie śmiałym poświect^ mu niepewny blask 
kilku chałup dogorywających, lecz ocalił cały swój oddział 
z bardzo maią w stosunku stratą. Brata jego pomogh jan- 
czarowie tureccy wydostać się ze żwańca. Pidascy ruszyli 
teraz każdy osobno na Ruś czerwoną. Franciszek mając z so- 
bą 300 jeńców tureckich, poszedł bUższą drogą i dotarł 
wkrótce do Sambora, który zajął bez oporu; Kazimierz zaś 
musiał się przedzierać przez wojska moskiewskie, a wym^a- 
jąc zręcznie pojedyncze tegoż oddzif^, wydostał się na tyły 
jego, poczóm ruszył w kierunku zachodnim do województwa 
ruskiego. Zawiązując po drodze konfederacye, zbliżył się 
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także do Sambora, gdzie postanowił dać wytcłmienie swym 
wojakom. Spotkaoie niespodziane z bratem, o którym nic nie 
wiedział od czasu wydobycia się swego z okopów ś. Trójcy, 
był dlań radośnem lecz oraz amutnem zdarzeniem. Dowie- 
dział się bowiem o śmierci ojca, zmarłego w więzieniu ta- 
tarskiem. Lecz zdając na Boga krzywdę mu wyrządzoną przez 
szefów t>arekich, ślubował wspólnie z bratem, że odtąd tern 
większem poświęceniem w sprawie ojczystej czcić pragną pa- 
mięć zgasłego ojca. 

Po krótkim wypoczynku postanowili obaj brada pójść 
w 800 ludzi na Litwę, gdzie chcieli odnowić walkę z Mos- 
kwą, która nie miała tam dość wojska, ponieważ znaczną 
część tegoż musiała użyć w wojnie przeciw Turcyi. Po dro- 
dze pozawiązywali w Przemyślu i w innych miejcach konfe- 
deracje, a zwiększywszy nieco swój oddzi^ nowym zaciągiem, 
stanęli wkrótce na Litwie. Lecz tu wyprzedziły ich już listy 
biskupa kamienieckiego, pisane do Karola Radziwiłła, woje- 
wody wileńskiego, do Micliała Paca, starosty ziołeckiego, i in- 
nych, a ostrzegające, aby nie ufano Pułaskim, którzy bardzo 
są podejrzani. To ostrzeżenie sparaliżowało w wysokim sto- 
pniu pGzedsięwzięcie młodych bohaterów, którzy mimo to 
rozbili 1000 moskwy pod Brześciem, a śmiałym pochodem na 
Słonim dowiedli, że gdyby im Karol Radziwiłł był powierzył 
swe nadworne wojsko i artyteryą, byliby Moskwę całkiem .Ty- 
parowali z Litwy. Dokazali zaś zawsze tyle, że ściągnąwszy 
na siebie wszystkie wojska moskiewalue, a wodząc je za sobą 
bez uwikłania się w bitwę nierówną, ułatwili litwinom za- 
wiązanie w Augustowskiem jeneralnej konfederacyi swej pro- 
wincyi, której marszałkiem obrano Micht^a Paca. Widząc 
zaś ciągłą nieufność litwinów, ruszyli z powrotem do Polski. 
Lecz po drodze oskoczeni z kilku stron przez moskali pod 
Łomazami, poaieśli zupełną klęskę. Franciszek zginął, a Ka- 
zimierz dotarł. w 10 ludzi w Sanockie, gdzie podczas zimy 
okrywi^ się w górach. Z wiosną 1770 wyszedł na czele no- 
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vego oddziała z gór tamecznych, a niebawem zasłynął mię- 
dzy najdzielniejszymi. 

Katarzyna zaskoczona wojną z Turcyą pojmowała bar- 
dzo dobrze, że przebieg szczęśliwy tejże zależy v zoaczD^ 
części od uspokojenia Polski, ponieważ w takim wypadka 
będzie mogła wszystkie swe sity zwrócić przeciw turkom, 
bez obawy dywersji niebezpiecznej ze strony polskićj. Odwo- 
łała więc z Warszawy gwałtownego Repnina, a na miejsce 
jego przysłała (na wiosnę 1769 r.) kniazia Wołkońskiego, 
któremu poleciła, aby najusilDiśj pracował nad uspokojeniem 
Polski. Mowy pos^ wszedł zaraz w stosunki z prymasem 
Podoskim, z kanclerzem kor. Młodziejowskim, z Raczyńskim, 
Adamem Ponińskim i wielu innymi, którzy otworzyli tak 
zwaną' radę patryotyczną i przedłożyli mu proj^ uspoko- 
jenia rozruchów w Polsce. Patryoci wspo:nnieni chcieli rze- 
czywiście uspokojenia Polski -w duchu moskiewskim, a zatem 
dążyli do utrwalenia nad nią zwierzchnictwa moskiewskiego. 
Mic też dziwnego, że konfederaci bardzo ostro występowali 
przeciw tej radzie patryotycznój, złjoionej z partyzantów mo- 
skiewskich. Konfederatów ośmielały niepowodzenia moskiew- 
skie z początku kampanii r. 1769. Gdy bowiem Goliczyn 
wkroczywszy do Multan, musiał haniebnie uciekać, a wojska 
tureckie, przeprawiwszy się przez Dniestr, zagrażały mu zu- 
pełnem zniszczeniem, mniemali wszyscy, że Moskwa pobita 
będzie musiała całkowicie ustąpić z Polski, a z nią razem i 
pan Stanisław, jak w obozach koofederackich nazywano króla. 
Lecz nad spodziewanie ludzkie poszło wszystko inaczej. Na- 
głe wezbranie wód Dunaju i Dniestru zagroziło mostom tu- 
reckim; ta wiadomość sprawiła taki popłoch, że najprzód ta 
część wojska, która z tej strony Dniestru nacierała na mo- 
skali, zwróciła się w nieładzie ku mostowi i natłokiem swoim 
spowodowała zerwanie jego, a następnie główna armia, sto- 
jąca pod Chocimem, zaczęła co tchu uciekać ku mostom na 
Dunaju. Moskale ocaleni w tak cudowny prawie sposób, wy- 
słekli po zaźartój -walce kilka tysięcy turków pozostałych 
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po zerwaniu si% mostu z tej strony Daiestrn, poczem opattor- 
wali (we września 1769) Chocim i całą przeddunaJBką czędć 
Wołoszczyzny bez walki niemal. 

. W ciągu opisanych tu zdarzeń na pola walki w Polsce 
i nad granicą turecką, pracował biskup Krasiński niezmor- 
dowanie nad utworzeniem zwierzchniej władzy w konfedera- 
cyi, któraby zdę^tała wszystko ująć w karby, a tćm eam&n 
wytworzyć siły potrzebne do pokonania moskali. Była jd2 
wprawdzie taka władza naczelna, a piastowali ją tak zwapi 
szefowie barscy wraz z swą radą, lecz ich przebywanie cią^e 
w dzierżawach tureckich st^o się powodem, że właściwie 
nikt nie czuł nad sobą -naczelnego kierunku ani za nadamy- 
oia nie mógł hyć pociągany do odpowiedzialności. ZachodztEa 
tu i ta jeszcze okoliczność, że ich nie wybrały połączone 
z sobą konfedw^acye miejscowe. Chcąc więc wszystkiemu za- 
radzić, postanowił biskup Krasiński zwołać zjazd marszałków 
i na nim przeprowadzić formalny wybór całej starszyzi>y kon- 
fedeiackiej, czyli tak zwan^ jeneralności. Taki zjazd miał 
aę odbyć w obozie pod Muszynką, lecz gdy nań mało kto 
przybył, a na wybór dokonany zbyt ^ośno sarkano, zapo- 
wiedzii^ zjazd inny w Biały, mieście na granicy austryaokićj 
położonem. Zjazd zebrai się 1 października, ałe' spełzł na 
niczem, ponieważ Bierzyński, marszałek ziemi gostyńskie^), 
człowiek ambitny i przewrotny, a w dodatku ajent podskar- 
biego Wesla, pragnął koniecznie marszałkowstwa związku 
wojskowego, przeciw czemu był Krasiński. Musiano zatem 
drugi zjazd zwołać do Biały 23 października, na którym okrzy- 
knięto marsz^kiem konfederacyi koronnej Michfda Krasiń- 
skiego, regimentarzem Potockiego Joachima, a z powodu ich 
nieobecnośoi powierzono ster Pacowi, marszałkowi jeneral- 
nemu konfederacyi litewskiej. Wybrano przytem radę czyli 
jeneralaość, która dla bezpieczeństwa miała z pozwoleniem 
rządu austryackiego przebywać w Cieszynie na Szlązku, zkąd 
w każdej potrzebie mogła zjechać do Biały. Upoważniono 
cpzytem biskupa Krasińskiego, aby powyprawiał posłów kon- 



fedtiracyi do dworów z^p^niczuycłi i przepisfd im instrukcje. 
Ponieważ biskap liczył na to, ie po złączeniu się konfede- 
tiEji będzie można wystawić 20,000 wojska, cbciał na na- 
czelnego wodza tój.aiły zbrojnej powdtać królewicza Karola, 
stryja elektora saskiego, który przyrzekł wprawdzie, że przyj- 
mie to dowództwo, ale następnie nie niścił się z przyrze- 
czenia tego. 

Grdy w ciągu zimy ustały prawie całkiem działania wo- 
jttnne, udał się Krasiński w styczniu (1770) do Drezna, aby 
od tamecznego dworu, a za jego pośrednictwem i od rządu 
francuzkiego, przyrzeczoną wyjednać pomoc pieniężną. Stara- 
ilis jego natrafiały na mnogie przeszkody ,. raz dlatego, że 
nie miano pieniędzy, a powtóte, że rozmaici ludzie ambitni, 
jak podskarbi Wesel, wojewoda Mostowski, Marcin Lubomir- 
ski i inni, albo sami osobiście albo przez ajentów swoicb, 
czernili jeneraluość przed wapomnionemi rządami, a tern sa- 
mom podkopywali jej znaczenie i nienajlepsze dawali ob- 
cym wyobrażenie o narodzie całym, który nie umiał się zdo- 
być na zgodne postępowanie w tak nawet ważnej dla ojczy- 
zny chwili. Mimo tych przeszkód, dopiął Krasiński tyle przyr 
i^mniej, że dwór saski przyrzekł wkrótce nadesłać broń i 
pieniądze, a i od rządu firancuzkiego nadeszło upewnienie, 
że będzie wspierał konfederacyę pieniędzmi, a prócz tego 
przyśle zdolnych oficerów. Z t4m wrócił do Cieszyna, gdzie 
już nie zasłał jeneralności, ponieważ dla większego bezpie- 
czeństwa przeniosła się do Węgier i osiadła w Preszowie. 

Bierzyński niezadowolony z jeneralności zaczął z.Dzier- 
żanowskim i innymi przemyśliwać o jej obaleniu. Prócz tego 
zarzacano powszechnie Bierzyńskiemu, że obdzierając kraj 
kontrybucyami, pieniądze wybrane odsyłał za granicę, za- 
miast je obracać na wojsko, że był w zdradnycb stosunkach 
z królem i Moskwą, że schwytanych braci Grabowskich uwol- 
nH itd. Gdy potrzebne zebrano dowody, udała się jeneral- 
SDBĆ do Konieczny, nadgranicznej wsi polskiej, gdzie ogło- 
siła (w polowie marca 1770) przeciw niemu wyrok, skazu- 
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j^cy go jako zdrajcę i wroga ojczyzny na utratę mienia, 
czci i życia- Podobny wyrok zapadł (z początkiem kwietnia) 
i na Dzierżanowskiego, który stanąwszy po stronie Bierzyń- 
BkiegOjZnim wspólnie diciał owładnąć aterem konfederacyi. 
Tóm, a bardziej jeszcze jawną zdradą przyjaciela zatrwożony, 
złączył się Dzierżanowski, w chęci przejednania jeneralności, 
z kilku innymi, i schwytał podstępoie Bierzyńakiego w wła- . 
snym jego obozie. Dzierżanowskiemu przebaczono, a nawet odda- 
no mu pod straż więźnia, trzymanego w 'Czarnym Dunajcu. Lecz 
Bierzyński umknął z więzienia, a i Dzierżanowski znikł tak^e 
wkrótce bez śladu. 

Jeneralnosć z Pacem na czele dokładała wszelkich sta- 
rań, aby wprowadzić ład i porządek w czynności konfederacjo, 
a przytem wszystkich dowódzców zniewolić do posłuszeństwa 
i utrzymywania karności w swych oddziałach. Wydawała tói 
rozporządzenia, że dowódzcy mają kontrybucye wybrane odda- 
wać do jej kasy, zkąd im będzie wypłacany żołd dla c^^o 
wojska, i że wszelkie dowolności w tej mierze surowo będą 
karane. Polecała szczególniej, aby nikt się nie ważył po- 
krzywdzać włościan lub na nich nakładać bezprawnych kontry- 
bucyj . Prócz tego mif^y wszystkie drobniejsze oddziały ^ć - 
pod komenclę dowódców oddziałów większych, a samopas 
włóczące się bandy, które się najczęściej trudniły rozbojem, 
mif^y być rozbrojone i karane. Lecz rozporządzenia te nie 
dały się wykonać, ponieważ pojedynczy dowódzcy wyłamyw^ 
się nieustannie z karbów po^uszeństwa, co zresztą w wojnie 
tego rodzaju było prawie nienniknionem, zwłaszcza gdy na- 
czelna władza konfederacyi przebyw^a za granicą. 

Z wiosną 1770 roku wystąpili konfederaci do walki, 
mając kilkanaście tysięcy ludzi pod bronią. N^Uczniejazy bo 
4000 i najlepiej zorganizowany oddział Zaremby działał 
w Wielkopolsce, a Kazimierz Pułaski zebrał także w Saooc- 
kiem dzielny hufiec, na którego czele zaczął się dawać we 
znaki moskalom. Śmiałemi ruchami i obrotami swemi nękał 
ich nieustannie, a szczęśliwym rzutem zagam^ cały pułk 
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pieszy girardyi korouuej, któr; przybył w Krakowskie, aby 
wybrać żołd zaległy. Tem i przypływem ochotników wzmoc- 
otouy, wykonał śmielsze jeszcze przedsięwzięcia. Zawiadomiony 
w pierwszycłt dniach sierpnia, ie pułkownik moskiewski Dre- 
wicz pojawił się pod Częstochową, spędził go z pod tejie, 
a wszedłszy potem, pod pozorem pomodlenia się w tej s^n- 
uq na całą FoMcę świątyni, opanowid warownię częsŁochow- 
ską, którą osadził częścią swej piechoty i wzmocnił jej ntwier- 
dienia. Inni dow6dzcy, patrząc zazdrośnćm okiem na te po- 
wodienia młodego bołiatera, domagali się od jeneralności i 
od Inskapa Kamienieckiego, aby rozkazem swym skłoniła go 
do odfcnia im części piechoty zebranśj w Krakowski^ i do 
osŁ^enia starszemu w randze twierdzy jasnogórskiej. Biskup 
podcjnywał wprawdzie Pułaskiego, lecz nie chci^ wyrządzać 
nu mesprajwiedliwoeci , zwłaszcza £e Franciszka Krasińska, 
księina koiłandzka, niewiasta męakiego prawdziwie ducha, 
bardzo stanowczo przemawiała za nim, i przepowiadała ma 
świetną |vzyszłdść. 

Przed ziyęciem Cz^tochowy ułoijła jeneralność z do- 
wódzcami głównych oddziidów następcjący plan dzifdań wo- 
jennycłt. Cała siła . zbrojna konfederacyi miała się składać 
z 8 komead większych , do których, przydzielono wszystkie 
mniejsze oddziały. Wszystkie te komendy podlegfdy radzie 
wojenoćj i miały spełniać jó| rozkazy. Drobniejsze zaś od- 
działy, któreby się wyłamywały z posłuszeństwa, miano zno- 
sić i roz1:»'ajać , a w razie wykroczeń lub łupieży karać su- 
rowo. Wtgskom nie wolno było brać cokolwiek od mieszkań- 
oów, a za to miano im wy[dacać żołd regularnie. Po zajęciu 
Częstochowy miała w niej przebywać rada wojenna. Równo- 
ceeśnie z zajęciem Częstochowy zaszła i droga ważna dla 
konfederacyi okoliczność. Przybył bowiem pułkownik Du- 
moorier, ajent dyplomatyczno -wojskowy rządu francuskiego, 
ktwy miał stale przebywać przy konfederacyi. Z jego też 
przybyciem zaczęło poselstwo w Wiedniu wypłacać co mie- 
siąc 6000 dukatów jeoeralności, która rozrządz^ąc pieniędz- 
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mi, tak długo nadaremnie oczekiwanemi , i mając przy boku- 
ewoim wysłannika rządu francuskiego , mogła dzif^ć skute- 
czniej niż dotąd, zwłaszcza gdy Dumourier podtrzymywał na- 
dzieję, że należy się większej .pomocy w pieniądzacłi i ludziach 
spodziewać od jego rządu. I to również dodawało otuchy, 
że Dumourier zajął się bardzo gorUwie sprawami konfede- 
racyi, a szczególniej orgauizacyą wojska i ułożeniem planu, 
najodpowiedniejszych celowi działań wojennych. Ponieważ 
przebywanie jeneralności za granicą było szkodliwem, a uga- 
nianie się z moskalami po c^ym kraju nie wróżyło pręd- 
kiego końca wojnie, mieszkańców zaś narażało na zdzierstwa 
obu stron walczących, ułożył Dumourier plan stopnwwego 
wypierania Moskwy z dzierżaw polskich. Tym celem chci^ 
najprzód oswobodzić z nich kawał kraju objętego Wi^ i 
Dunajcem- Podstawą operacyjną misly być punłrtą warowne, 
a mianowicie Częstochowa, Tyniec, Bobrek i Lanckorona. Lecz 
do przeprowadzenia tego planu trzeba było piechoty i dob- 
rych inżynierów. Dumourier przystąpił zaraz do organizo- 
wania kilku tysięcy piechoty , a zażądawszy od swego rządu 
' przysłania mu zdolnych oficerów inźenieiyi , prosił nie- 
mniej o dobrych oficerów i podoficerów piechoty, którychhy 
mógł użyć na instruktorów. Zgodził się iia tymczasowe utwo- 
rzenie rady wojennej z siedzibą w Częstochowie, zanim inna 
stanie komenda naczelna. W ciągu jesieni i zimy miano utwier- 
dzić wspomniane punkta obronne i zorganizować potrzebną 
piechotę, aby z wiosną 1771 rozpocząć w całej rozciągłości 
działanie wojenne. Sam Dumourier zajął się oi^anizacyą 
wyborowego batalionu strzelców pieszych, którym zamierzał 
cudów dokonywać. Prócz tego starał się bardzo usilnie o 
przywrócenie zgody między biskupem Krasińskim a podskar- 
bim Weslem i innymi powaśnionymi z sobą. 

I tegoroczna kampania nie wypadła na korzyść turków. 
Pobity na lądzie i na morzu wezwał sułtan pośrednictwa 
Anstryi i Prus w rokowaniach o pokój z Moskwą. Wezwanie 
to nadeszło podczas zjazdu króla pruskiego z Józefem U, 



ceBBmem niemieckim, w NeuBtadzie, na którym był obeCDy 
i Eaunitz, kanclerz państwa austryackiego. Zgodzono się na 
przyjęcie pośrednictwa, a król pruski, związany przymierzem 
z Katarzyną II, miał jej zaproponować takowe, a przytem 
wybadać, pod jakiemi warunkami gotowa zawrzćć pokój. Nie- 
powodzenia tureckie, a bardztój jeszcze postępek rządu austry- 
ackiego, który zagarnął najprzód w 1769 r. 16 miast spi- 
skich, danych niegdyś (1413 r.) Władysławowi Jagielle w za- 
staw za' pożyczoną od niego znaczną sumę pieniędzy, i ta- 
kowe wcielił do Węgier, a następnie (we wrześniu 1770) pod 
pozorem ochronienia swych dzierżaw od grasującego w Pol- 
sce powietrza, objął kordonami swemi kilka powiatów grani- 
cznych, i takowe, pod nazwą krajów odzyskanych, znów połą- 
czył z swemi dzierżawami, powinny były zaniepokoić jene- 
ralność i wskazać jej, jak wielkie zagrażają c^ości ojczyzny . 
niebezpieczeństwa. Lecz jak zwykle w takich razach, tłóma- 
czoDO sobie wszystko niylepiej. Go do Turcyi spodziewano 
się z wszelką pewnością, że w następnej kainpanii powetuje 
swe klęski i straty, a co do ziem zajętych przez Anstiyg 
łudzono się nadzieją, że je zwróci późnićj, teraz je zaj^a 
dUtego jedynie, aby je uchronić od moskali. Do źle wró- 
żących wypadków należało zaliczyć i niełaskę, w którą po- 
padł nagle ks. Choiseul, usunięty od kierownictwa spraw ze- 
wnętrznych 24 grudnia 1770. 

Lecz zewnętrzne te okoliczności, jakkolwiek nieprzyja- 
zne, mnićj szkodziły sprawie konfederacyi, niż wewnętrzne 
spory i rozterki. Wspominałem powyżój , że od samego po- 
czątku konfederacyi dwa w niej ścierały się z sobą stronnic- 
twa, zasadniczo sobie przeciwne, a mianowicie stronnictwo 
magnacko - dyplomatyczne i stronnictwo szlacheckie czynu. 
Pierwsze chciwo we wszystkiem iść zgodnie z życzeniem mo- 
carstw przyjaznych Polsce i nic nie przedsiębrać bez uprze- 
dniego z niemi porozumienia, a prócz tego zamierzało prze- 
tworzyć Rzeczpospohtę szlachecką w dziedziczną monarchię 
koDsIytuCyJDą. Dru^e chciało polegać na siłach własnych, 
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zrzucić zoient^widaoaego króJa 2 tronu , obraca sobie inodgo, 
a zresztą ni* tykać dawnych urządaeń ojozystycłi, ale po- 
przestać na icłi naprawie i ujęciu wszystkiego w kaxby ustaw. 
I pierwsze nie myślało pozostawić Stan. Augusta na bv)Qie, 
lecz zanuerz&lo, zgodnie z wyraźnem żyfizeniem rządu fran- 
cnzkiego, wyparować wprzód moskali z Polski, a potem, w po- 
rozumienio z pizyjaznemi jej mocarstwami, przystąpić do usta- 
nowienia rządu i powołania na tron kandydata, którego te£ 
mocarstwa polecą. Otót to nie zgadzało się z preekonanituni 
BtroDoictwa drugiego, które twierdziło, te posoBtawienie na 
tronie króla związanego z Moskwą, utrudnia możność zwy- 
cięztwa, ie zatóm trzeba ogłosić zaraz bezkrólewie, czóm 
zmnsi się wszystkich chwiejnych 1 dotąd wątpliwych do łą- 
czenia się Z' ogółem narodu, ponieważ odejmie się im poiór 
trzymania z prawnie obranym królem. Na to odpowiadała 
strona przeciwna, ie przed oczyszczeniem Polski z moskali 
byłoby oroszenie bezkrólewia niedorzecznością, panifiwaJl nie 
moinaby w kraju, z^ę^m prze^ obce wojska, złożyć ani se)- 
mu konwokacyjnego, ani też przez nstawami kn^owesai 
przepisane stopnie przeprowadzić wszystkich innych spraw 
hezkrólewia. Uwagi te były duszne, lecz nie przekonywaj 
większo- ązlachty, nienawidząc^ króla, któreiaił przypły- 
wała wszystkie niesaosęścia i niedole ojczyzny. Sipoiy więe 9 
to zwodzono w jenertdności i w ebozadi, a trzeba było c&< 
łego sprytu, jakim celował biskup Erasiński, aby ile możnoici 
jak uajdłuiej odraczać tę sprawę djraźliwą. Oiffóoz jawni« 
wypowiedzianych powodów odroczenia tój sprawy, mi^ Era- 
fi^slń i inne, które nąjzau&ńszyn jedyme cztoidcom jenera- 
licyi powierzał. Otót dicif^ z pomocą i za wpływem przy- 
jaznych mocarstw dokonać przeistoczenia Rzeczypospolito 
w nądną monarchię, a dlatego potrzeba mu było, aby stwo- 
rzyć wprzód bitne wojsko, wypłoszyć moskali, a mając w ręku 
władzę, wprowadzić cbociaiby przemocą nowy kssitałt rządu, 
co wszystko wcześniejsze ogłoszenie b«!>królewła musiałoby 
zniweczyć. Lecz zabiegi i staraiuA jeg& okazf^ WĄ w końca 
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daremnemi, z«4aszcza gdy nie brakłO' ludzi smbitDjdt, jak 
Wesel, MoatowBki, Maroio Lubomiraki i wieln itinytii, którzy 
edilebiąjąc szlachcie, aby tem większą n niśj zyskiwać wzi^ 
toSó i zatrzćć w jśj pamięci dawniejsze 8we czyny niepatry- 
otyczDe , bardao usilnie propagowali myśł jak najprędszego 
ogłoszenia bezkrólewia, a przeciwników podawali a nig w po- 
dejrzenie, że 8% w tajemnych z królem i Moskwa stosiinkacll, 
i dlatego sprzeciwiają się woli większości narodn. 

Mimo tyob intryg, byłby biskup Krasiński powstrzymał 
ogłoszenie bezkrólewia, gdyby z innej strony- nie był wyszedł 
siby o to nacisk. Nacisk ten wyszedł od turków, którzy nie- 
ustajutie powtarzali szefom barskim, przebywającym w ich 
dzierżawach, że niepodobna wierzyć ich zapewnitntiom szcze- 
rego sojaszn z Tnrcyą, dokąd cierpią na tronie polskim sprzy- 
mierzeńca Moskwy. Ciągłe te wyrzuty i podejrzywauia ze 
strony tnrków, zniewoliły ostatecznie szefów barskich, że 
zwoławszy radę swą jeneralną , ogłosili 9 kwietnia 1770 
w obozie pod Warną bezkrólewie, i akt tego ogłoszenia prze- 
rfali jeneralności proszowskiej. Teraz wystąpili nierównie sil- 
niej zwolennicy bezkrólewia, i przeparli uchwalę, że cała je- 
nerałność ndała się do Konieczny, aby tam na ziemi polskiej 
ogłosić {14 maja) uroczyScie bezkrólewie. W akcie tego ogło- 
szenia, wydrukowanym następnie w Austryi, a podpisanym 
przez Paca, jako zastępcę jtueralnego marsz^ka i przez se- 
kretarza konfederacyi Bohusza, wyliczono wszystkie zbrodnie 
polityczne Stan. Augusta Poniatowskiego, odsądzono go, jako 
przywłaszczy cielą korony i wroga ojczyzny spikuionego z Mo- 
skwą, od tronu i wezwano go przed sąd konfederacyi, a gdyby 
nie stanął, pozwolono każdemu ścigać go jawnie i podstępnie, 
Jako wspólnego nieprzyjaciela, wyjętego z pod prawa. Była 
to właściwie dopiero uchwf^a jeneralnoSci, zapadła ua ziemi 
tiolskiój, która po woiągnieniu do ksiąg publicznych stawtUa 
się prawomocną. Biskup Krasiński powstrzymał wprawdzie na 
razie wykonanie uchw^y, lecz gwałtowne sceny w jeneral- 
boici i odgrażanie aię wojskowych sprawiły w końca, 2b 



w październiku rozesłano akt ów do ksiąg publicznych, a po- 
■ zew wręczono Stan. Augustowi, przez co ogłoszenie bezkró- 
lewia Bt^o się czynem dokonanym. Zmartwił się tćm wielce 
Krasiński, nazwał ogłoszenie bezkrólewia strzałem do właBaq 
stodoły, lecz nie mogąc cofnąć już rzeczy dokonanej, napisał 
obszerny memory^, wyświecający powody, które zniewoliły 
konfederacyę do tak stanowczego kroku. 

Po ogłoszeniu bezkrólewia przygotowywano się do roz- 
poczęcia z większym skutkiem walki z moskalami na viosaę- 
Za pieniądze otrzymywane w miesięcznych ratacb od amba- 
sady francuzkiej w Wiedniu, sprowadzono broń i inne potrze- 
by, ustanowiono regularną wypłatę żołdu wojskowym, igęto 
w ściślejsze karby karności pojedyncze oddziały, a przybyli 
z Francyi inżynierowie i instruktorowie utwierdzali wspo- 
muione warownie i organizowali piechotę. Obrona tóż Czę- 
stochowy (w styczniu 1771) podniosła ducha konfederacyi. 
Wsławił się nią Kazimierz Pułaski, ponieważ wytrzymaws^ 
wśród najtęższych mrozów kllkotygodoiowe oblężenie, odpę- 
dził w końcu Drewicza ze znaczną stratą z pod warowni ja- 
snogórskiej. Zdawało się też słusznie, że z wiosną pójdą le- 
piej niż dotąd działania wojenne. W ośmiu większych od- 
działach miauo około 15,000 ludzi pod bronią, nie Ucząc 
w to drobniejszych oddzif^ów. Gdy przytem była nie^donna 
nadzieja, że i hetman litewski Ogiński weźmie za broń, mo- 
żna się było spodziewać, że moskale, których było wszystkiego' 
16,000, nie zdołają sig obronić i będą musieli ustąpić z dzier- 
żaw polskich. O tern wspomniał i Dumourier, a biskup Kra- 
siński zapowiadał swym przyjaciołom, że w maju z wkracza- 
jącemi chorągwiami i ca^łą jeaeralnością wróci do kraju, aby 
ogłoszone bezkrólewie przez wszystkie przeprowadzić stopnie. 
Lecz powzięte nadzieje nie zjiściły się niestety. Najprzód bo- 
wiem nie zdoł^a ustanowiona rada wojenna zniewolić do- 
wódzców do zgodnego współdzi^ania i udzielania sobie wza- 
jem pomocy. Powtóre zdarzały się mnogie sprzeczności w roz- 
porządzeniach wydawanych pod kierunkiem Dumouriera, któ- 



lego z&rozumiałoŚć a oraz szorstkie i dumne postępowanie 
zrażały wszystkich, i niemało się przyczyniły do następnych 
niepowodzeń. Klęski zaczęły się od rozbicia oddzi^u Sawyi 
któiy w lOOOludzi miał niepokoić moskali i utrzymywać związki 
z Litwą, lecz napadnięty ('26 kwietnia 1771) pod Szreńskiem 
przez Suworowa,' poniósł zupełną klęskę, a sam ranny popadł 
w niewolę moskiewską, w której umarł niebawem. Po tem 
zwycięztwie złączył się Suworów z innymi dowódzcami mo- 
skiewskimi, i uderzył (20 czerwca) na Tyniec, zkąd gO po 
12 godzinach odparto ze stratą. Suworów ruszył ku Lancko- 
ronie , przed którą, w wąwozach niestosownych do walki i wbrew 
zdaniu wojskowych polskich, zaszedł mu drogę Dumourier 
w 1000 łudzi. Pobity najzupełniej oparł się &ż w Biały, zkąd 
niebawem odjechał do Wiednia a ztamtąd do Fiancyi. Lanc- 
koronę ocalił Schiltz, który w czas nadbiegł z swym oddzi^em. 

Były to niepowodzenia, które nie kończyły wprawdzie 
walki, skoro i moskale nie mieli sił dostatecznych, lecz nie 
przyczyniały się również do podniesienia ducha. Liczono atoli 
na to, że gdy Ogiński wystąpi do walki, będzie można wszys- 
tkie te klęski drobne powetować. Lecz hetman, ulegający ro- 
zmaitym wpływom przeciwnym, zwlekał ciągle, a dopiero 31 
sierpnia wziął się do oręża. Rozbiwszy wstępnym bojem kilka 
komend moskiewskich, popełnił 22 września największą nie- 
ostrożność, ponieważ stanąwszy w Stołowiczacb, nie dopilno- 
wi^ rozstawienia straży i placówek. Skorzystał z tego Su- 
worów i wpadł w nocy niepostrzeżony na naszych. Klęska 
była zupełną. Część jazdy ocalił Józef Kossakowski, artylery^ 
żaS, kasę i piechotę zabrali moskale, a Ogiński umknął do 
Królewca, zkąd przez Gdańsk dostał się do jeneratności. 

Wszystko ta razem było najgorszą wróżbą dla koufede- 
racyi. Przysłany na miejsce Dumouriera Yiomenil, zajął się 
wprawdzie nader gorliwie reorganizacyą wojska, i zjednał so- 
bie taktownym postępowaniem ufność powszechną, lecz każdy 
nifiuprzedzony musiał spostrzegać, że wszystko chyliło się do 
apadko. Na czas jakiś ożywiła się nadzieja konfederacyi, gdy 
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AuBtryft) urażoua na carową za zbyt iwarde Tarunld pokojn, 
jakich się domagała Turcja, w lecie 1771 na mocy umówio- 
DOgo z oBtatnią przymierza, zaczęła skupiać swe wojska w Wę- 
gizeclL i czynić w Holandyi zabiegi o znaczniejszą poiycak^ 
a tem sam^ mogło aię zdawać, że między bią a Moakw^ 
przyjdzie do wojny. Lecz usposobienia te wojenne dworu wie- 
deńskiego nie ttwł^y długo, a kon£ederacya doznała na sobie 
niebawem skutków 'tej zmiany uspo^bień jego, do czego zre- 
sztą następujący wypadek dogodnego dostarczył posoru. 

Ponieważ Stan. August, ctiociażby nawet mimo ewąj 
woli, narzędziem był poselstwa moskiewskiego, i pod naciskiem 
groźby że będzie zdanym na łaskę konfederatów wysyłał swe 
pułki z wojskiem moskiewskiem przeciw konfederatom, a 
w dodatku zobowiązał się wyraźnie do zwalczania ich, gdyby 
nie usłuchali odezwy świeżo przybyłego do Warszawy po^ 
Salderna, były częste z tego powodu pogadanki między kon- 
federatami, że dostawszy króla w swe ręce, odjętoby tym 
sposabem dogodne moskalom narzędzie. Lecz wydostanie go 
z Warszawy, bronionej przez gwardyę jego i z^ogę moskiew- 
ską, było sprawą trudną i bazardowuą i dlatego nie brano 
się do tego nawet po ogłoszenia bezkrólewia. Dopiero Stra- 
wiński, który wręczył królowi pozew konfederacyi w obec- 
ności całego dworu, a przytera liczne miał stosunki w stolicy, 
powziął myśl zuchwałą uprowadzenia Stan. Augnsta z tejże. 
Tym celem ud^ się do Kazimierza Pułaskiego, aby uzyskać 
pozwolenie i pomoc potrzebną. Pułaski nie chciał z początku 
ani słyszeć o czómś podohnem. Przeświadczywszjr się atoli, 
Że Strawiński potrafi dokonać śmi&łego przedsięwzięcia, upo- 
ważnił go do tego, z wyraźnem zastrzeżeniem, że nie wolno 
mu targnąć się na życie króla, lecz że go żywego ma przy- 
stawić do Częstochowy. Dał mu przytem potrzebne pieniądze 
i rozkaz do podkomendnych oficerów, aby mu żądanej udzie- 
lili pomocy, i przyrzekł mu nawet, że równocześnie z wyko- 
naniem tego zamachu wyruszy ku stolicy, aby załogę mos- 
kiewską wywabić w inną stronę, a tem ułatwić mu pi-zepro- 
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wadzenie króU do Oiięstochow;. W wilię doia umówionego 
tj. 2 listopada 1771 sprowadził Strawiński 30 konfederatów 
za włościan przebranych do Warszawy, umieścił ich w kU~ 
satorze Dominikanów, a dowiedziawszy się nazajutrz, ie 
król będzie wieczorem u chorego wuja, keięcia kanclerza li- 
tewskiego, zkąd ma między 8 a 9 pojechać na wieczerzę do 
księcia marszałka Icoronnego Labomirskiego, postanowił go 
schwytać przy wyjeidzie od ka. kanclerza litewskiego. Roz- 
dzieUwBzy 8wych ludzi na 3 hufce, ustawił ich w pobliżu 
mieszkania tegoż. Nie zwrac^o to niczyjśj uwagi, pooiewa* 
konne patrole moskiewskie dość często snuły się po mieście, 
a towarzysze StrawJńskiego rOBmawiali po moskiewska. Skoro 
zafi po 8mej godzinie król wyjechał z mieszkania wtąja i bra- 
mę za nim zamknięto, rzucili się konfederaci na jego powóc, 
zabili broniącego hajduka i ranili adjutanta Podczas tej 
utarczki krótkićj wymknął się Stan. August z powozu i po- 
biegł ku bramie mieszkania wuja, gdzie chciał zadzwonić, 
lecz w tej chwili spostrzegli go konfederaci, a jeden ciął go 
nawet p^aszem. przez co zadał mu lekką bardzo ranę w gło- 
wę. Wsadzono go zaraz na koń. Naprzód ruszył w przedniej 
straży Strawiński pustemi ulicami, za nim oddział pod wo- . 
dzą Eu£my czjU Koźmińskiego, prowadzący króla, a tylną 
strażą dowodził Łukawski. Strawiński przebył bez wypadku 
fosę ok^jącą miasto, lecz oddział prowadzący króla musiał 
się nieco zatrzymać, ponieważ koń tegoż utknął, a król zgu- 
bił trzewik w błocie. Gdy się wydostano ua drugą stronę 
fosy, zmylił Euźma z powodu wielkiej ciemności drogę i mia- 
sto iść ku lasowi bielańskiemu, gdzie się miaij wszystkie ze- 
brać oddziały, poszedł w kierunku Marymontu. Porozsjław- 
ezy na zwiady swych łudzi, został w końcu sam przy królu, 
i dał się namówić, aby go odprowadził do jakiego mieszka- 
nia, zkąd będzie można posłać po straż i powóz do War- 
szawy. Stanęli rzeczywiście u młynarza, którego król wypra- 
wił z karteczką do zamku, zkąd po północy przybył oddział 
gwardyi konnej wraz z powozem i odprowadził go do stolicy. 
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Kuźmę, któremu Stan. Angust przyrzekł bezpieczeństwo oso- 
biste i sowitą nagrodę, osadzono pod stra2ą, a król opowia- 
da wszystkim z Dtezmiemóm zadowoleniem doznane przy- 
gody swe nocne. I gdyby był przestał na tern opowiadania, 
nie byłby ciężkiej wyrządził krzywdy własD^ ojczyźnie. Lecz 
postąpił sobie stokroć gorzej. Kozeriał bowiem listy do wszyst- 
kicb dworów enropejskich z doniesieniem, że cudem prawie 
pcalf^ z niebezpieczeństwa życia, a porwanie swej osoby na- 
zywał zamierzonem królobójstwem, co uie było prawdą, po- 
nieważ konfederaci, mając go przez kilka godzin w swych 
ręku, mogli go zabić, gdyby taki był cel tego pochwycenia. 

Wiadomość o tym zamachu, w tak szkaradnem świetle 
wystawiona przez samego króla, zaszkodziła nietylko kon- 
federftcyi ale i Polsce całej. Najwięcej krzyku narobił z tego 
powodu król pruski, który układał się właśnie z carową o 
zabór ziem polskich. Jego zdaniem zasłużyło takie plemig 
królobójców na zupełne wytępieaie. Wydał też rozkazy, aby 
przejeżdztyących przez jego państwo konfederatów chwytać 
i wydawać moskalom. Równie surowo oświadczył się rząd 
austryacki. Jeneralności zagrożono wypędzeniem z dzierżaw 
austryackicb, jeżeli nie odwoła pozwolenia, zawartego w ma- 
nifeście ogłaszającym bezkrólewie, którem upoważniano każ- 
dego do ścigania Stao. Augusta jawnie i podstępnie, jako 
wyjętego z pod prawa, i jeżeli nie udowodni, że zamach na 
króla nastąpi! bez jej udziału i wiedzy, a szczególniej jeżeli 
surowo nie ukarze Pułaskiego i innych, którzy nakazali wy- 
konanie tegoż. Zagrożona jeaeraluość nalegf^a na Pułaskiego, 
aby osobnym manifestem oczyścił się z podejrzenia na nim 
ciężącego, że kazał porwać króla. Dzielny ten mąż odmówił 
z początku, lecz w końcu uległ prośbom Franciszki Krasiń- 
skiej. Na jego manifest odpowiedział Strawiński remanifestem, 
w którym przytoczył dosłownie trzy jego kartki, świadczące, 
że zamach nastąpił za jego przyzwoleniem i wiedzą. 

Czyn ten zuchwały przyśpieszył upadek konfederacyi> 
chociaż trzymała się jeszcze czas jakiś. Opanowanie (3 lu- 
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tego 1772) zaniku krakowskiego, i obrona tegoż aż do kwie- 
tnia należą do świetniejszych czynów. Nie pomogło i spro- 
wadzenie (w marca) szefów barskich do Cieszyna, gdzie zndw 
nrzędow^a jeneralność, ponieważ pc kapituUcyi zamku kra- 
kowskiego opanowali inoskale Tyniec po bohaterskiej obro- 
nie, a Lanckorona oblegana przez nich podd^a się anstry- 
akom. Jeneralność czyniła wszelkie możebne starania, aby 
ocalić kraj i sprawę, i chciała za pośrednictwem Francyi i 
dwom wiedeńskiego pogodzić się z królem. Lecz wszystkie 
jej zabiegi były daremne. Wkrótce odwoła rząd francuzld 
Yiomenila i oficerów swoich, i wstrzymd dalszą wypłatę 
owych 6000 dukatów miesięcznie. Opuszczona konfederacya 
miała zaledwie 8 do 10000 ludzi pod bronią. Garstka taka 
nie mogła stawić skutecznego oporu Moskwie, która sprowa- 
dziła około 50000 żołnierzy do PolskL Wkrótce też podd^ 
Zaremba swój 4000czny oddzi^ królowi i Moskwie, a tak zo- 
stała sama tylko dywizya Pułaskiego i niektóre partye drob- 
niejsze, co razem wynosiło około 4000 ludzi pod bronią. 
Walka dalsza była niemożebną. Jeneralność wydała polece- 
. nie, aby w ostatecznym razie poddać Częstochowę królowi. 
Pułaski zdał obronę twierdzy na Zielińskiego, a sam wyda- 
lił się (z początkiem czerwca) z niej potajemnie. Załoga roz- 
poczęła układy 15 czerwca, a kapitulacya nafitąpiła 8 sier- 
pnia n^2. Jeneralność, nie widząc dla siebie bezpieczeństwa 
w dzierżawach austiyackicb, przelt^a ci^ą swą władzę na 
szefów barskich, wydała uroczystą prolestacyę przeciw do- 
konywającemu się rozbiorowi ojczyzny i rozjectiała się wraz 
z szefami barskimi w różne strony. Aktem tym zakończyła 
swe czynności. 
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Eozdzial IV< 

Pierwsiy r«bi4r Polski. Sejm roEbńrozf. Pow«Iae 
yoiżmgiaati 81^ narodu ai i» r. 178S. 



Skoro t;1ko irfbnoUa irojBa adędzy Moskwa i Torcyą, 
-spoBtrzegł zaraz król pruski, że z tej wojny i z równoczft- 
snycfa zaburzeń polekich może wyniknąć dogodna dlań spo- 
sobność powiedzenia państwa ewego kosetem Polski. Na ra- 
zie było mu wypowiedzenie wojny ze strony Turcyi niedo- 
godoem, ponieważ według układu z 1764 r. z Katarzyną II 
zawartego, musi^ jej w takim wypadku pomagać przea c&ly 
przeciąg wojny albo 12000cKnym oddziałem wojska ewego, 
albo corocznym zasiłkiem pieniętnym w kwocie 400000 ta- 
larów. Wolał wprawdzie dawać pieniądze niż wojuko, lecz i 
to było mu dość uciążliwem. Przed rozpoczęciem więc kro- 
ków wojennych zagadnął (w lutym 1769) dwćr petersburski, 
czy nie możnaby za odpowiednie wynagrodzenia w Polsce, 
która dała główny powód do wojny, utworzyć potrójnego 
przymierza z Moskwy, Prus i Austryi przeciw Thircyi, poczem 
każdy z sprzymierzonych wzi^by część swoją. Odpowiedź od- 
mowna Panina, naczelnego ministra Katarzyny , odjęła, mu 
chęć i możność popierania na razie pomyku tego. Musi^ 
przeto czekać na stosowniejszą chwilę. Aby zaś wskazać Mos- 
kwie, że mógłby jej stać się niebezpiecznym przez ściślejsze 
z dworem wiedeńskim związki, zjechał się z cesarzem Józe- 
fem n najprzód wNissie na Szlązku (w jesieni 176d), a n&- 
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stępnie, jak joi wideieliśuy, v Neustacbie. Na ^ieitUie osta- 
tnim ^odzwło «fi, jak wiemj', na poóredniczenje w okładach 
pokojowych mi^dzj sałtanem i ourową. Fryderyk po^ął aę 
teiB ch^iśj wybadania, pod jakiemi wanokaim Katareyna 
gotowa zawrićć pokój, ponieważ przewidywał trafnie, że ta 
vł$śaiie aaettiiOBy 819 oceddwaBa sposobooSć poaowienia pro- 
pttijcyi. roabiorB Polaki. W tym zaś eaaaie aasała i draga 
bardio na poźąd&na okoliczność. Oto dwór wiedeński za- 
guną^ siemię saodecką i prsyległe powiaty, i oaswał je od- 
s^f^MMym krabem. To dało mu pohop do poruBzeoia tej 
^irawy w Petersburga, dok^d wyeł^ brata swego Henryka 
w paździOToikn 1770, z poloceoiem, aby wybadał zręcznie, 
ji^ się na to as^cie cząsteczki dzieriaw polakicfa zapatruje 
carowa, a oraz pod jakiemi warunkami skłoni się do pokoju 
a Tureją za jego i dwom wiedeńskiego pośrednictwem. Co 
da płerwasego zbyła carowa Henryka nic nieznaczącym ogól- 
oikiraa, a co do drugiego podała tak aci^ihwe warunki, żo 
aaia Fryderyk musiał j6j oświadczyć, iż nie moAe ich udzie- 
lić dworowi wiedeńakiamu. Zawaze przecież nie grywai roko- 
wań, w ciągu któryś mógł znałfóć dogodna sposobność po- 
mueBia snów ^wawy rozbłoru PoUki. 

Po powrocie brata 1 Peienboi^a, w połowie lutego 
1771, Tozpooz^ Fryderyk na piękne rokowania z rządem 
nuidiewikim oi zab^ ziobi polakick Z poozątka szło mn to 
niefomylbiie, ponieważ Paniu był przefflwny-poztóorowi Pol* 
sio, który potępić jako niezgodny z interesem Hoekwy, po- 
nieważ zdaniem jego mo^a carowa drogą mądrej polityki 
otinymać przewagę wpływu swego w Polsce, a tón samśm 
mieć w niej epr^miejrzeńca i dogodne narzędzie wszelkich 
planów Rwoioh. Aby zaś nie zjazić Fryderyka a praytem utra- 
iaiii rzeez całą, zażiądał wyjaśnienia, jakie jest w tej mierze 
Bapatiywaaie się dwoiu wiedróskiego. Dogadzigąc Faniaowi, 
wyba«^weJ wprawdzie Fiydeiyk posła aaBtrya<^i«eo w Ber- 
linie Yan Swietena, lecz odpowiedi była tak u^orzystną 
jegoi planom, że wolał ją zamilczeć przed Pasinem , aby nia 
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popsuć iDtereeii, a za to używał zręczaie pogróiek, Ł6 w inne 
wejdzie związki przymiercze. Uległszy natarczywości jego, 
zgodztta się carowa 1 czerwca 1771 w zasadzie na zabór 
części dzierżaw polskich. Ucieszony tein niewymownie, przy- 
śpieszf^ Fryderyk ile możności ostateczne załatwienie tak 
ważnej dla niego sprawy. Lecz rząd moskiewski nie brał i 
teraz na seryo sprawy podziału Polski. Samo wysłanie SiJ- 
dema, który był przeciwny takiemu podziwowi, do War- 
szawy z wyrażnem poleceniem, aby wszelkich dołożył starań 
w celu ostatecznego uspokojenia Polski, było najlepszą wska- 
zówką, ie Panin chciał przywróceniem wewnętrznego w Pol- 
sce pokoju uwolnić się od natręctwa króla pruskiego. Ody 
jednakże gwałtowne, gburowate i kapryśne postępowanie Sal- 
dema miasto uspokojenia większe tylko sprowadziło rozją- 
irzenie, a z drugiej znów strony zbrojenie się Autryi i groźby 
Fryderyka, że gotów z nią zawrzeć przymierze, dawały wiele 
do myślenia, zwolniał Panin w swym opoi^e, wskutek czego 
carowa przystąpiła do rokowań formalnych z Fryderykiem o 
zabór ziem polskich. Zgodziwszy się (w listopadzie 1771) na 
żądania jego , zawarła z nim układ rozbiorczy 17 Idtego 
1772, w którym zawarowano, jakie prowincye każde z oba 
mocarstw ma zająć i w jaki sposób zespolić swe sUj na wy- 
padek wystąpienia innych moc}u*stw, a szczególniąj Austryi, 
przeciw dokonaniu zaboru. Kzecz całą postanowiono w naj- 
ściślejszej tf^emnicy zachować aż do maja, poczem miało na- 
stąpić . formalne zajęcie prowincyi, które na podstawie tego 
układu oba mocarstwa przyznały sobie wzajemnie. 

Rokowania te, trwające rok c^, osłaniano największą 
tajemnicą, Fryderyk wybadywał wprawdzie Austryę, lecz nie 
zdradził się przed nią z niczem. Ody zaś począwszy od 1 
czerwca 1771 układał się z carową o dokonanie ł rozciągłość' 
zaborów, umamała się z swśj strony Austrya w lipeu z Tuj- 
cyą o przymierze, w którćm zawarowano między innemi, że 
oba sprzymierzone mocarstwa całą potęgą swoją bronić będą^ 
terytoryalnej całości Kzeczypospolitej polskiej. W dopełnię- 



DJłi warunków tego przymierza zaczął dwór wiedeński sku- 
piać w Węgrzech Bwe wojska, co znów podało I^derykowi 
sposobność wystraszenia niejako na carowej, ie zgodziła si^ 
ci&owicie na jego propozycye. Gdy zaś dobijano już tai^ 
o zabór krajów polekicb, podał Fryderyk zręcznie dworowi 
wiedefiskiemu niejasną wiadomość tego, na co się zanosi wła- 
śnie. Józef II, równie chciwy na cndze, jak Fryderyk, spo- 
strzegł odraza, o co idzie, a chcąc skorzystać z tak pięknej 
sposobności odarcia bezbronnego lubo niewinnego sąsiada, 
naUaniał matkę przez Eaunitza do współudziału w tej zbro- 
dni. Rzecz posda ma po myćU, ponieważ w grudniu zapo- 
mniano już na dworze wiedeńskim o umówionym przed kilkn 
miesiącami, w przymierzu z Turcyą, warunku utrzymania ca- 
łości Polski. Wskutek tej zmiany usposobień , oświadczył po- 
seł anstryacki w BerUnie, z polecenia dworu swego, źe tenże 
pragnie mieć część swoją przy podziale Poiski, gdyby coś 
podobnego miało nastąpić. Na razie nie przyszło do bliż- 
szego porozumiewania się w tej sprawie, a dopiero w Intym 
1772, gdy już stanęła ugoda między Prasami i Moskwą, przed- 
łożyh posłowie austryaccy w Berlinie i Petersburgu akt pod- 
pisany przez Mai7ę Teresę i Józefa II, podający ^wsób ro- 
zebrania między ti-zy mocarstwa sąsiednie pewnych prowin- 
cyj polskich, przyrzekający Pmsom i Moskwie pomoc w do- 
konanin zaborów i gwarancyę tychże, a warający ich wza- 
jemność dla AusŁryi. Oświadczenie to przyjęto z radością, a 
chociaż Fryderyk II podnosił w swych listach do carowćj 
wielkość jej tryumfu, ztąd wynikającego, że tak dumny dwór 
wiedeński musi ją prosić o część Polski, uznawał przeciej^ 
z drugiej strony, te przystąpienie Anstryi do podziała Pol- 
ski ułatwi nadzwyczaj wszystko. Musiano zaś na nowo roko- 
wać i pozmieniać w niejednćm dawmejsze zastrzeżenia, co 
zabrało czasu niemało, ze względu głównie, że chciwość nie- 
pohamowana rządu anstryackiego, chcącego zagarnąć jak naj- 
więcej fa-aju polskiego, oburzyła nawet oba drugie współroz- 
hiorcze rządy. Cały nowy układ stanął dopiero 5 sierppia. 
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Wuystkie trzy mocarstwa sagwaraotowały %oiae wzajem swe 
zabory i ślubów^ ł^cuio^ działania tak przedw ionym mo- 
carstwom, cbcąeym Uft tenw sprEeciwiać, jak niemniej prze- 
ciw polakom, gdyby 4mieli stawić opór w jakikolwiek sposób. 
Zajęcid formalne zaborów imało nastąpić dopiero 15 wrze- 
śnia. W tej ugodzie rozlncwczej przyznały sobie mocarstwa 
Bpmymierzone trzecią część dzierżaw polskiob, ezyli przeszło 
4000 mil kwadr. Aby czómś przynajmniej upozorować gwałt 
niesłyc^ny, postanowiły rzeezone mocarstwa ogłosić wywody 
praw swoich do ziMO zabranycb. Fryd^k był zrazn temu prze- 
ciwny, twierdząc, że takie wywody nie przekon^ą nikogo, 
lecz w końcu zgodził się z tyczeniem dwom aostryaoki^Oi, 
który obstawał za ich ogłoszeniem. Prawa traedi mocarstw 
były czystym wymysłem, opartym na przedawnionych od nie- 
pamięci nroBzczeniach, a ogłoszono je na to jedynie, aby 
ułagodzić w częśd {wzynajmniej oborsoną tym gwałtem pu- 
blicaną w Eoroine opinię. 

Pomimo utrzymywania tych układów w najściślejsza 
tajemnicy, było samo wkroczenie wojak trzech mocarstw są- 
siednich w dzierżawy ugodą petersbnrską każdemu z nich 
przyznane, zatrważającą wskazówką, że ich zamiary nie są 
czyst& Z tego powodu i^stoaawał rząd polski już 26 nuga 
1772 pierwssą swą notę do rządów europejskich, wzywając 
ich pomocy przedw zunachowi sąsiadów na oido^ Polski. 
Gdy zaś obawy wzraftf^ z dniem każdym, rozesłał 19 czerwca 
i 18 bpca nowe i bardziej jeszcze o pomoc naglące noty do 
całći) Europy. Lecz wszystko napróżno. Francja bowion, za- 
Uopotanafioansowoi będąca pod rządem kochanek Ludwika XV, 
nie miała dośÓ siły i sprężystośd, by wystąpić czynnie prze- 
ciw gwałtowi, nisscząeemu równowagę polityczną w Europie, 
Sk co gorsza odwołaniem swych oficerów i odęciem dalszych 
zasiłków pieniężnych ilam^a. dalszy opór konfederacyi, i nie 
postarała ńę nawet o to, aby ją pogodzić z króletą, czego 
sama t^iain nsilnie. Sposbze^szy zaś zapoćno, ie dokony- 
wąjący się podzid Polski grezi ^^iropie przemocą trzech mo- 
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carstw 8 przymierzony eh, zaczęła z jednej strony nacierać na 
Anglię, aby wspólnie wystąpić przeciw poijzisłowi, a z dru- 
giej starała się najtisilniej, by dwór wiedeński odciągnąć od 
tćj spółki neutralnej i przeciwnie nakłonić go do związku 
z mocarstwami zachodoiemi, w celu udaremnienia zamysłów 
prusko-moskiewskich. Kto wie czy Austrya nie byłaby si§ na 
to zgodziła, gdyby Anglia była się na seryo połączyła z Fran- 
cyą? Gdyby jednakże Anglia, będąca wtedy wJaśnie w sporze 
z swemi osadami amerykańskiemi, nie chciała się wikłać 
w wojnę europejską dla ocalenia Polaki, a tern samem przy- 
mierze mocarstw zachodnich okazE^o się niemożebaćm, gdy 
w dodatku i Francya niebardzo brata się do oręża, trudno 
było przypuszczać, że rząd auatryacki zerwie ugodę peters- 
burską i miasto zagarnąć przyznany mu znaczny obszar kraju, 
pochwyci oręż w obronie całości Polski. ■ Była wprawdzie 
chwila, że zanosiło się istotnie na zerwanie całego układu. 
Bogobojną bowiem Maryę Teresę zaczęły dręczyć wyrzuty 
sumienia, zwłaszcza gdy ksiąde Dorotę jej spowiednik, oświad- 
czył jej otwarcie, że wobec Boga nie mają i mieć nie mogą 
znaczenia wywody jakichś tam praw wynalezionych na oba- 
łamncenie ludzi i na osłanianie pozorami duszności cięźkićj 
krzywdy wyrządzonej sąsiadowi, któremu dom jój winien 
wdzięczność za znakomite w przeszłości przysługi; że w do- 
datku jej przymierze z dwoma niekatolickiemi mocarstwami 
przeciw katolickiej Polsce, skazanej na utratę tak znacznej. 
części swych dzierżaw, niczem uie da się usprawiedliwić 
przed Bogiem i sumieniem. Po takiem oświadczeniu spowie- 
dnika ogarnęła Maryę Teresę trwoga i rozpacz, z której 
szydził sobie w swych listach poufnych król pruski, a zamiar 
jej, aby zerwaniem niecnego układu udaremnić podział są- 
siedniego a jćj domowi zawsze przyjaznego państwa, nabie- 
rał coraz więcej stanowczości. Że zaś syn jej, Józef II, byt 
za utrzymaniem układu, przychodziło do scen gwałtownych 
między nimi. Marya Teresa wyrzucała mu nawet z goryczą, 
że dzięki przyjaźni swej z Fryderykiem II, tym bezsumien- . 
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njrm ateuBzem, popchaj ją do strasznego grzecbu, za który 
nic Dwie ai§ spodziewać przebaczenia, jeieli się oie wjco& 
z matu piekielnej, w któr% ją wciągniono podstępem. Pft- 
mimo mitośoi, jaką okazywała zawsze synowi, nie cłwń^a go 
po kilka doi przypuszczać do swego pokoju, a nawet roza- 
mowania i uwagi Kaunitza, w którego rozum wierzyła Btale, 
nie przekonyw^y jój wcale. To nie powinno zadziwiać, zwa- 
żywszy, że i Kauaitz mienił odział Austryi w rozbiorze Pol- 
aki wielkim błędem politycznym, a jedynie uległ namowom 
Józefa II, że zatem nie potrafił i teraz zwycięzko przekony- 
wać zaniepokojonej w swem sumieniu cesarzowój. Rzeczy do- 
szły do tego, ie Matya Teresa chciała naprawdę zerwać 
wszystko kategorycznie, a oświadczenie Francyi w tej chwili, 
że gotowa^ chwycić za orcfc, byłoby spowodowało zerwanie 
układu petersburskiego. Chociaż Francya nie uczyniła tego 
kroku, obawiał sr§ przecież Józef II stanowczości swej mat^i, 
i dlatego nasŁał na &ii%, za. poradą Kaanitza, jezuitów, kt^y 
odrabiali powoli, co zd&inłał prawy i stuDienny ksiądz Dorotę. 
Uciiskajiąc się do najaawilsz^ kaiiiiistyki i nakręcając w bo- 
fistyczuy sposób psanidła i przepisy moralnośtM chrzećcit^ 
fiki^ wydeioonsŁrowaU jej w końcu, że obawy jej próżne, 
ponieważ sam Bóg uwzględnia położenie monarchów i nie są- 
dzi Ich wedle przepisów moralności, które zwyczajnych obo- 
wiązują śmiertelników, ale wedle tego, co dla dobra pftństw 
sobie powierzoDych winni dokooywać. Wyjaśoili jej następnie, 
że cdyby chciała sig wycofać, musiałaby ze względu na utrzy- 
manie równowagi, którąby nadwerężył zamierzony przoz Mos- 
kwę i Prusy zabór krajów polskich, rozpocząć wielką wojnę 
-i przez to narazić nietjlko mnogie tysiące swych poddanych 
na śmiecć, ale w dodatku swe państwa dziedziczne na klęski 
każdej wojnie, towarzyszące. Takiem rozumowaniem uciszyli 
w jakiejś przynajmniej części sumienie cesarzowej i przywie- 
dli ją do tego, że nie mogąc z jednej strony przeszkodzić 
podzif^owi Polski, a obawiając się z drugiej większej potęgi 
Prus i Moskwy, przyzwoliła ostatecznie na utrzymanie za- 
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wartego układa w całej 111007. Kosztowało ją tA ińtSt, n do 
sgOBU cznła ci^y eię2ar tego współudziału W rozbiorze Pol- 
eU i prs; katdej sposołtnośei upewniała posłów BiocsAtw 
zat^odnich, Se tef^o rozbioru nie zalieza bynajmuićj dó świe- 
tnych czynów pasowania swego, ale poczytuje go zst nader 
smutną konieczność, której bez narażenia się na straszne 
skutki wojny nie mogła zapobiedz. Nie ma śladu, 1:^ ta bo- 
gobojna cesarzowa, po dokonanym jui pierwszym podziale 
Polski, twierdziła kiedykolwiek, że część tćjże zabr^a prawnie, 
Ifloz przeciwnie starca się zawsze usprawiedliwiać er-ój 
wsp^ndział koniecznością, wynikającą ze zbiegu stosunków 
i okoliczności politycznych. 

W dniu oznaczonym tj. 15 września 1772 saj^o kside 
z trzech mocarstw podzi^owycfa swój zabór formalnie, ogło- 
szeniem tak zwanych patentów okupacyjnych, i rozk^ent, 
aby mieszkańcy nowym monarchom swoim wykonali hołd i 
przysięgę wierności. Łatwo sobie wyobrazić, w jaSa sposób 
odbyło się to składanie hołdu i przysięgi. Pod zagrożeniem 
najsurowszych kar spędzano do aktu tego, któfy w obecno- 
ści i pod grozą wojsk najezdczyćh musiano wykonać, skoro 
wszelki opór uchodził za zbrodnię stanu. RównoczeSnie wrę- 
czyli (18 września) posłowie trzech mocarstw rozblorczyeh 
wielkiemu kanclerzowi korounemu w Warszawie zbiorową notę. 
tlviadamiąiąc w niej rząd polski o zaborze krajów Rzeczy- 
pospolitej, powoływali, się na ogłoszone już wywody praw 
ich rządów do tych krs^ów, i domagali się zwołania sejmu, 
który każdeinu z trzech mocarstw podziałowych osobnym 
okładem miał formalnie przyznać i ustąpić kraje już zabrene. 
Po otrzymaniu tej noty wystosował król, za radą swych mi- 
nistrów, nową odezwę do rządów europejskich i powyprawirf 
do nich poselstwa z prośbą o pomoc, a oczekując ich odpo- 
wiedzi, złożył, pod naciskiem groźby trzech ' posłów obcych, 
radę senatu, która pochwaliła kroki jego dyplomatyczne, za- 
protestowała przeciw zaborowi kraju i poleciła instygatwowl 
koronnemu, aby składających obcy« Pządwn przysięgę w***" 
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ności pozwał o zdradę ojczyzny, a co do wyrażoi^cli w no- 
cie zbiorowej mocarstw trzech morarstw oświadczyła, że 
V szczupłej liczbie nie może stanowić o tak ważnej sprawie 
i że dlatego należy zwołai! pełną radę senatu. Wszystkie 
kroki dyplomatyczne były bezowocne, skoro żadne z mocarstw 
europejskich nie myślało zrywać sig do waUd przeciw trzem 
zaborcom Polski. Uchwały ?,aś i protestacye nie mogły mieć 
wagi, gdy protestujący nie mieli na zawołanie potęgi zbroj- 
nej, aby gwfktt odeprzeć siłą. To też posłowie trzech mo- 
carstw nie zważali na te protestacye, a króla przynaglali 
obtremi notami do prędkiego zwołania sejmu, przyczem mu 
grozili, że gdy nie uczyni zadość żądaniu ich dworów, oa 
niego spadnie wina większych jeszcze nieszczęść ojczyzny, 
ponieważ wrazie dalszego oporu zagarną więcej kraju, a resztę 
każą zniszczyć ogniem i mieczem. Wszystkiem kierował po- 
seł mosliiewski Stackelberg, człowiek grzeczny i ukształcony, 
a przytem niedrażniący uczuć narodowych w podobny spo- 
sób jak niegdyś Repnin lub świeżo Saldem. Widocznie chciała 
Katarzyna zwalić znaczną część nienawiści narodu na swycłt 
wspólników w rozbiorze Polski, "a dlatego 'okazywała nieco 
więcej względności na jego cierpienia, hamowała chciwość 
tamtych i uwolniła nawet trzymanych dotąd w Kałudzi wię- 
źniów z 1767 r. Było to dla niej tern potrzebniejszym, po- 
nieważ jej poseł miał głównie przeprowadzać przez wszystkie 
stopnie całą sprawę ustąpienia formalnego krajów zalrranych. 
Król zwlekł, jak długo było można. Ijecz gdy coraz 
ostrzejsze mu wręczano noty, a nadeszłe od mocarstw za- 
chodnich odpowiedzi najmniejszej niei dawały otuchy, ponie- 
waż prócz ubolewania nad losem Polski nie mieściły w sobie 
nawet obietnicy, że też mocarstwa ujmą się za nią w dro- 
dze dyplomatycznej, gdy dalej i szefowie barscy, tułający się 
za granicą, odpychali ze wstrętem podawaną do zgody rękę, 
musi^ Stan. August rad nie rad zapowiedzieć pełną radę 
senatu na 2 marca 1773, która mif^a orzec o zwołaniu sejmu. 
Nowa atoli groSniejsza jeszcze nota, żądająca złożenia rady 
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senatu 8 lutego, sejmu 19 kwietnia, a zawarcia ugod najda- 
lej do 7 czerwca, zniewoliła króla do wydania stosownych 
okólników. I nowa rada senatu nie hjH liczniejszą od po- 
przedniej, a musiała uchwalać, co ]^od groźbą surowej naka- 
zano egzekucyi. Wydane po odbytej radzie senatu uniwer- 
sały nie mieśtśły w sobie ani wzmianki, ie sejm ma się od- 
bywać pod węzłem konfederacyi, a dlatego mogło się zdawać, 
że będzie wolnym. Mocarstwom rozbiorczym zależało wiele 
na tem, aby wybory poselskie wypadły po ich myśli, gdy£ 
wówczas najmniej doświadczałyby oporu, a tern samem nie 
potrzebowałyby mnożyć gwałtów już dokonauych. Używały 
też wszelkich środków przekupstwa na sejmikach, a obok 
tego i przemocy, aby przeprzeć wybór ujętych z góry na- 
rzędzi swoich. Zagnieżdżona oddawna demoralizacya była po- 
wodem, że znalazły dostateczną ilość nikczemników, którzy 
za judaszowe srebrniki sprzedawali bez namysłu ojczyznę. 
Mimo jednakże zabiegów szatańskich nie poszły wybory we- 
dług ich życzenia. Nikt z ludzi uczciwych i prawych nie 
chcii^ mieć udziału w wyborach, a słusznie mógł pisać 
w swych listach do Kajetana Sołtyka biskup Krasiński, że 
nie będzie to sejm złożony z przedstawicieli narodu, ale 
z podłych jedynie wt/hiorków, W wielu miejscach zjechała się 
szlachta na to jedynie, aby zbiorowo zaprotestować przeciw 
podziałowi ojczyzny, a nie obrawszy posłów, rozjechać się do 
domów. W kilku miejscach przystąpiono wprawdzie do wy- 
borów poselskich, lecz przepisano posłom w iustrukcyi, że 
pod żadnym warunkiem nie mają zezwalać na zabór kraju 
i raczej sejm zerwać. W części jedynie kraju znalazło się 
dość powolnych obcym mocarstwom lub królowi, którzy wy- 
brali, posłów bez żadnych zastrzeżeń, 

Z całego przebiegu sejmików było już jawnem, że, sejm 
nie będzie powolnem narzędziem i dlatego wypadnie używać 
nowych gwałtów, aby na nim wymusić ustąpienie prowincyj 
zabranycli. Postanowiono zatem zawiązać' konfederacyę w ma- 
łem kółku i narzucić ją sejmowi. Chodziło tylko, kto ma 

S-<oog\c 



70 

być jąj nivSzalkieiiL Na ohyds onych czaeów musimy vy- 
zuać, i9 *t kilku ubiegało «§ o tea orsąd, który mógł być 
nader jntratnyin, ponieważ dawał motnośó obławiaoia się na 
wszystkie aUrony. Nic też 'dziwnego, t% najpodlejszy i uujoik- 
czemnJĘJszy t ^ch kompeteotów, Adam Ponióski , kudunistń 
korowiy, którego Saldeju podczas poulBtwa swego nf^gorzej 
przedstawił carowej w swych sprawozdaniach, poleciał |aż do 
Petersburga, aby Łam oczyścić sig z zarzutów i uzyskać pa- 
tent na arcyjodaaza wł&SDŚj ojczyzny. Podróż była skuteczna, 
ponieważ carowa przeświadczyła aię sama, £e mimo strasznej 
denioralizacyi owoczesuej, niepodobna było w całej Polace 
znaleźć narzędzia równie podłego/ i do każdej isbrodDi goto- 
wego, jak Poniiiski. Stakelberg otrzymał więc polecenie, aby 
go wszelkiemi siłami foiytował na marszałka konfederscyi i 
sejmu- Za powrotem do Warszawy porozutoiał się z równie 
zacnym obywatelem księdzem Młod2iejawskim , kanclerzem 
koronnym, z Marcinem Lubomirskim, niegdyś zapalonym kou- 
federait^ z Kaźm. Baczyśskiui, pisarzem koronnym, z obu 
braćmi Sułkowskimi, z Mich. fiadziwiłłem, miecziiikiem li- 
tewskim, z Giirowskim marszałkiem nadw. litewskim i z kilku 
innymi co do sposobu zawiązania koofederacyi sejmowej. Gdy 
część podów i seuatorów przybyła już do Warszawy, zawią- 
zano (16 kwietnia) w mieszkaniu kanclerza kor. Młodziejow- 
skiego w niespełna 30 osób koufederacyę, której jeneralnym 
marszałkiem koronnym obrano Adama Ponińskiego a litew* 
skim Badziwiłła. Pozornym celem tej konfederacyi było 
utrzymanie sejmii i nadanie pozostałemu krajowi takiej formy 
rządu, któraby istnienie jego w przyszłości mogła zabezpie- 
czyć. W rzeczy zaś była konfederacya potrzebną trzem rzą- 
dom rozbiorczym, ponieważ mając zapewnioną większość gło- 
sów w sejmie z wybiorków złożonym, mogły z pomocą kon- 
federacyi przeprzeć wszystko. Zwykłym trybem wezw^a ta 
dziwnego kroju konfederacya wszystkich członków sejmu do 
przystąpienia, grożąc uporuym wykluczeniem z tegoż i są- 
dami swemi. Zaprosiła rówiu9ż i knila do złączenia si$ 
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z Bzecząpospolitą fikonfedeTowasą. W akcie smym potępiła 
konfederacyg barską j^o zbrodnię, a na kr^bójoów aapo- 
wiedsiała sąd sejmowy. W sejmie jednakże aie chciało iriela 
uznać jej vcale, a najmocoiej epien^ się jej i marseałkowa- 
niu PoDińskiego Tadeusz Rejtae, poseł Dowogrodzki, t oba 
kolegami swymi, z posłami łęczyckimi, a dopiero wówczas 
ust^ł, gdy król złączył się jat z tą konfederaeyą oikczemn^ 
i powoli do niej zniewolono wszjst^ch poriów prócz niego 
i obu jego kolegów nowogrodzkich i gdy mn zagrożoeo nąj- 
surowezym wyrokiem w jej sądzie. Groćba ta nie byłaby go 
odstraszyła, lecz gdy spostrzegł, te wszystko uległo prze- 
mocy, a df^zy opór na nic aę już nie jtfzyda, wyjedw^ 
z Warszawy do dóbr swych na Litwie, gdzie po jakimś cza- 
sie, na wiadomość o formalnem ustąpieniu trzeciej części 
krajów polskich, odebrał sobie z rozpaczy życie. 

Król odgrywał jfUc w poprzednich latach tak i teraz 
bardzo zręcznie swą dość nikczemną rolę. Podczas sejmików 
starał się popf z oprowadzać w wielu miejscach swych party- 
zantów, oddanych mu duszą i ciałem. Miał ich tó£ 50 w sej- 
mie, a komendę nad nimi oddal &'anickiemu, dla którego 
zakupił buławę koronną od Wacława Rzewuskiego. Zadłu- 
żywszy się po uszy podczas konfederaeyi 1>arskićj, chciał 
z pomocą tych 50 popićrać swe interesa osobiste. Długi zaś 
jego powstały ztąd głównie, te konfederaci zabierali jego 
dochody, a pieniądze wpływające z rozprzedamy dostojeństw 
i urzędów szły w części łylko do jego szkatuły, ponieważ 
musiał się niemi dzielić z Młodziejowskim i innymi ludźmi 
tego kroju. Znienawidzony jako narzędzie moskiewskie, za- 
leżne od łaski carowćj, służył jej wprawdzie i teraz wiernie, 
lecz chcąc wpłynąć na zmianę złego o sobie mniemania, 
ndawał nader zręcznie, że broni najusiinićj ojczyzny i jej 
ctdości a ustępuje oczywistej jedynie przemocy. Rolę tę od- 
grywał doskonale podczas sejmu rozbiorczego, któiy trw^ 
od 19 Icwietnia 1773 do 11 kwietnia 1775, a czy ją odgiy- 
mU w pcwozumieniu ze Stakelbergiem, czy samoistaio, nie 
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zmienia rzeczy, poiuewa;i pozostałe listy, notaty i kwity iwiad- 
czą n^lepiej, 2e wszystkie jego wynurzenia patryotyczne is- 
tną były komedyą. Aby zmniejszyć powszechną przeciw so- 
bie nienawiść narodu, przebaczał bardzo łatwo osobiste urazy, 
bronił często ucaestaików konfederacyi barskiej przeciw szajce 
Ponińskiego, hamował jej ducha prześladowczego, nie dopusz- 
czał Diszczenia materyalnego i opierał się niektórym szko- 
dliwym projektom moskiewskim. Mimo to był wiernym sługą 
carowej, mniej dbałym o całość ojczyzny niż o awe^dochody. 
Fatryotyzm jego był maską, doskonale osłaniającą nikczemne 
jego ziibiegi i intrygi pokątne. Zręczne postępowanie i za- 
cbowanie się jego podczas tego sejmu, wprowadziło w obłęd 
wielu, którzy twierdzili, aa, podstawie faktów niby, że w tej 
chwili nieszczęsuej powszechnego zepsucia i zgnilizny oby- 
czajowej, król ten byl. jeszcze najuczciwszym wśród rojów ro- 
bactwa toczącego własną ojczyznę. Lecz kto przypatrzy się 
dokładniej zbliska postępowaniu jego, nie poprze pewuie 
twierdzenia powyższego, lubo przyzna niewątpliwie, że wśród 
zgrai łupiących jawnie i bezwstydnie ojczyznę, Stanisław Au- 
gust, umiejący osłaniać z niepospolitą zręcznością swe czyny 
i dążenia, przedstawia się rzeczywiście bardzo uczciwym, a 
nawet bezinteresownym i o dobro jedynie kraju dbałym. 

Na wzór tego, co robił Repuin na sejmie ostatnim, za- 
żądały trzy mocarstwa rozbiorcze, aby sejm wyznaczył peł- 
nomocną delegacyę do układów z niemi o ustąpienie prowin- 
cyj już zajętych, o ustanowienie formy rządu w kraju po- 
zostałym i o uporządkowanie wszystkich spraw jego wewnętrz- 
nych. Żądania ich zawierały się we wniosku podanym od la- 
ski pod nazwą aktu limity. Król, rozrządzający 50 głosami 
w sejmie, opierał się temu wnioskowi przez cały prawie mie- 
siąc ze skutkiem. Chociaż nie da się zaprzeczyć, że wnie- 
siony przezeń projekt aktu limity był stokroć lepszy niż 
wniosek Ponińskiego, okazał przecież skutek, że opór jego 
dlatego był tak wytrw^ym, ponieważ pragnął umieścić w do- 
legacyi jak najwięcej swych partyzantów, o co odbywały się 



ciągłe targi zaknlieowe. Król aległ na pozór dopiero pod oa- 
ciflkiem aowycb gróźb ze strony trzech posłów obcycli, lecz 
w rzeczy ustąpił dlatego jedynie, ponieważ mu przyznano 
prawo zamianowania połowy niemal delegatów. W ciągn tych 
Bporów wyznaczono osolHiy sąd sejmowy na tak zwanych 
królobójców, który po kilku miesiącach wydał na nich bar- 
dzo srogi wjTok, i mimo patetycznej przemowy króla, wsta- 
wiającego eię za ich ułaskawieniem, kazał go 10 września 
1773 wykonać w Warszawie na Łukawskim, Cybulskim i 
kilku innych. 

Trzy mocarstwa, które tak się sro2yły z początku, a 
nawet użyciem najsurowszych groziły środków, gdyby do 
7 czerwca 1773 nie zawarto z niemi ugod w sprawie zabo- 
rów, nie śpieszyły się po wyznaczeniu delegacji z rozpoczę- 
ciem układów. Okazało się bowiem, że ich posłom nie na- 
deszły jeszcze szczegółowe instrukcye, przez co układy prze- 
ciągnęły się aż do września. Trudności w zawarciu ugod wy- 
nikły ztąd głównie, :^e Austrya i Prusy zagarnęły nad umo- 
wę (konwencyę) petersburską znacznie więcój kraju i chcii^y 
wszystko zatrzymać. Ponieważ carowa nie poczyniła sobie 
z taką zachłannością, wezwano jej pośrednictwa, którego 
podjęła się rzeczywiście i starała się nawet odwieść oba te 
mocarstwa od dalszego pokrzywdzania bezbronnej Polski. 
Właściwe układy rozpoczęły się dopiero we wrześniu, najprzód 
z baronem Bewitzkim, posłem austryackim; który wręczając 
projekt ugody delegacyi, oświadczył przytem, że w nim nie 
wolno nic zmienić, ale trzeba go przyjąć w całej osnowie. 
Nie pomogły uwagi i narzekania, a po kilkudniowym oporze 
masiano podpisać ów projekt, w którym Rewitzki dozwoUł 
zaledwie kilku małoznaczaych poprawek. To samo powtórzyło 
się przy układach z posłem pruskim de Benoit. Ze Stakel- 
bergiem, którego pośrednictwa delegacya wzywała przeciw 
obu drugim posłom, poszły rzeczy nieco gładziej, chociaż i 
tu nie brakło scen bardzo nieprzyjemnych a nawet upoka- 
rzających. Gdy zaś delegacya pokończyła te dziwnego ro- 
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dzaju nUadj, w któiydi atrona maoBiejusa naieucała rntzy^k*, 
a słabsza musiała przfjiMiwać bwwarankowo, zwołaoa aegm, 
ab; ratyfikował zawarto jot ugody i delef;acjs apoważnił d9 
dalezycb czynBońoi i okładów. Takie zbiarawA tiię i odn' 
czanie sąjmn odbyło uę jesaesc kilka razy, >dopóki dełegacTa 
poraczonych Bobie nie pokońezyła aiynuośei, co sif preeci^ 
gD^o aż do 20 masca 1773. 

Najważui^sKem i reeczyniśołe zbawieDoem dzwłem tą 
del^acyi, która tak staiUną i ohyda^ soaŁawjła po sobie pa- 
mięć, było ustanowienie 14 października 1773, komisji edu- 
kacyjnej- Głównjm pow«4len do tego byto zaiesietue zakonu 
czyli towarzystwa jezusowego,' który atrzymująo w PoWoe 
mnóstwo szkć^ przy swych klasztoracłi, rozrz^e^ agromnym 
majątkiem w dobnuek Emskich, jorydykacb, bttdynkacb, ka- 
piti^ach, rucbomośeiacłi i sprzęta^ kosztownych. Poniemi 
zgodzono się aa pEojekt Oraczewskiego, posła krt^owsłdego, 
na posiedzeniu ae^owen WDieaioay, aby cały majtek pooo- 
Btały po zniesionym zakome obrócić na fi^chowaiiie pabliczae, 
przystąpiła delega^^a, na wniosek podkanclerzego litewskifigo 
Cbreptowicza, do ustannwieuia osobośj komisyi, edukacyjaą 
zwanej, której poruczono ster tego wychowania i oddano 
pod zarząd fundusze pojezuickie. Komisya ta składała się 
z 12 członków, obranycb oa lat siedem, a uposażona aiaO' ' 
gruliczoną władzą ustawodawczą i- wykonawczą we wszyst- 
kich sprawach edukacyjnych, miała sejmowi zdawać iicAc 
z fiinditszów jedynie w jej zarządzie będących, a zresztą ni* 
podlegała nawet sejmowi, który przelał na nią całą swą wła- 
dzę ustawodawczą w zakresie wycbowuiia publicznego i uchwa- 
łami Bwemi nie mógł wkraczać w jej attrybucye. Po ustano- 
wieniu komisyi edukacyjnej przystąpiono do ubezpieczenia 
majątku pojeznickitigo. Wysłano komisarzy, którzy mieli roz- 
wiązać klasztory, wyznaczyć członkom tychże środki utrzy- 
mania, spisać i ocenić majątek ruchomy i niemchoiDy każ- 
dego klasztoru, i zdać o wszystkiem sprawę delegacyi. Na- 
stępnie wybrano konusyę sądowniczą i rozdawniczą, z kió- 



ifch pwrwsza mi&ia poczynić kroki Bodowe, potrzebne do 
objęcia i ubezpiecieDia całego maj^tka pojeznictdego, a dmga 
ai^^ć się sprzedaże jarydjk, budyoków i wazelkidi mchomo- 
kd, lUtueBzczeniem bezpi^cznem zBalezkinjch i z tej sprze- 
damy powstałych kajiitałów i rozdaoieia dóbr ziemskich we- 
dług wykazanej pr&az komisarzy i lustratorów wartości tychże 
9 vi«loletni% dzierżawą. Komisyę rozdawuiczą, do której 
^chodzili Adam Pooióski i kandeiz Młodziejowaki , możoa 
dusawe naswać rozbójnicza ponieważ rozszarp^a w więszej 
cz|Bci majątek pojezuicki, C9 do tego doazło stopnia, że po 
Eoswi^aaiu jej zostało ledwie 1500000 &łp. rocznego dochodu, 
który oddano pod zarząd i rozporządzenie komiayi edoka- 
(^jnąj. Zoiaruowanis i rozchwycesie tak znacznej czgści ^- 
dueiiów pojezuiukich , przeznaczonych na wychowanie naro- 
dowe, należy do tego izigdu zbrodni publicznych, za które 
ałNEpoie wieczoa hańba spada na sprawców. Splamili się oią 
WSiZysoy członkowie kontisyi rozdawuiczej, a i król umacz^ 
tęgo swe palce przy rozszarpywaniu fiiuduszów publicznych. 
QAy delegaoya uporała sig z ugodami w sprawie zabo- 
rów i pozawierała z trzema moŁarstwami toilńt^csemi 
. układy handlowe, a oraz ułożyła się z niemi o tak zwane 
artyknły dodatkowe, zabezpieczające w jakieś przynajmniej 
czyści prawa mieszkańców ziem zabranych, przystąpiła do 
aatMiowienia formy rządu, na podstawie pięcia punktów za- 
sadniczych przez trzy mocarstwa rozbiorowe jej przedłożo- 
nych. Funkta te zastrzegły, że Polska ma być zawsze Rze- 
cząpospolitą z obieralnym królem na czele, że syn po ojcu 
nie może byó powoływanym na tron, że do każdej uchwły 
sejmowej potrzeba jednomyślności głosów i że między sejmem 
a sejmem ma pod przewodnictwem króla sprawować rządy 
rada nieustająca, zło^,ona z 30 członków, wybieranych więk- 
szośdą głosów na każdym sejmie zwyczajnym z senatu i stann 
rycerskiego. Król oświadczał się stanowczo przeciw utworze- 
niu rady nieustającej i doUadał wszelkich starań, aby jej 
nstawwieaia oie dopuścić. Walka była uporc^wa a toczyła 
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Bię głównie o rozciągłość władzy, jaką należy przyznać tej 
' radzie nieustającej , ponieważ król nie cbciał pozwolić na 
zmniejszenie ewych prerogatyw, a szczególnićj nie chciał zrzec 
się prawa rozdawnictwa dostojeństw, urzgdów i królewszczy- 
zny, któte w całości przejść miało na tę radę. Spory były 
długie i zaciekłe, ^śród których odbywały się brzydkie targi 
zakulisowe, a gdy te pokończono, n88tęt)0wały zwykle surowe 
groźby trzech posłów, sprowadzające, zgodę. Co do starostw 
postanowiono, aby je rozdzielić na 3 części. Jedne pozosta- 
wiono królowi do własnego użytku, drugie obrócono na spła- 
cenie długów jego i Rzeczypospolitej, a 8 największych po- 
zwolono mu rozdać wedle upodobania ludziom zasłużonym 
w wieczyste posiadanie. Przy tej sposobności otrzymał nowy 
wielki hetman koronny Branicki od króla, na polecenie Sta* 
kelberga, największe ze wszystkich starostwo hiałocerkiewskie, 
przynoszące ogromne dochody. Podatki stałe obliczono w taki 
sposób, aby wystarczyły na utrzymanie rządu cywilnego i 
30,000 wojska. Królowi wyznaczono 5,000,000 złp, rocznie, 
za co, jak niemniój za uposażenie braci swoich, musiał 8i@ 
grubo opłacić Ponińskiemu , ponieważ dał mu weksle na 
800,000 złp. płatne wówczas, gdy wyznaczone dochody so- 
wite zaczoą wpływać do jego szkatuły. Suma ta miała Po- 
nińskiemu wynagrodzić i sól zabraną niegdyś przez konfede- 
ratów, którą mu król darował, lecz później cofnął darowiznę, 
gdy ten niegodziwiec wbrew zawartej umowie chciał uplatać 
w proces o zabranie soli tysiące osób, i odrzeć je z mienia 
w sądzie swej konfederacji. Prawnicy sejmu tego z Pontń- 
skim na czele, rozchwycili przy zamknięciu czyunośei swoich 
za bezcen mnóstwo intratnych starostw, które przyznawali 
sobie wzajem, nazywając to nagrodzeniem zasłużo- 
nych ojczyźnie. Byio to uwieńczeniem tylko całego dziełal 
Zgubuiejszem od samego podziału krajn było działanie 
sejmu rozbiorczego, w którym wypłynęły najbrudniejsze ży- 
wioły owoczesnego społeczeństwa, a pod opieką rozszarpu* 
jących ojczyznę naszą trzech mocarstw, strasznie nad jej za- 



ciężyły losami. Prócz komisyi edokacyjoćj nie weszła w życie 
żadna zbawienniejsza reforma, rokująca lepszą krajowi przy- 
szłość, ^uwa Oraczewskiego, przemawiającego za ulżeniem 
losu włościan i za ich nsamowolnieniem cywilnśm, przebrzmifdy 
bez odgłosu prawie w tern zgromadzeniu ohydnem, złotonśm 
w swej większości z nikczemników , ezokającycłi tylko oble- 
wów ze szkodą publiczną. Nie pomyślano również o podźwi- 
gnienin miaat z upadku. Któż zresztą mii^ się tern zająć, 
jeżeli ci nawet, którzy w sejmie uderzali bardzo ostro na 
roboty delegacyjne, nie podnosili żadnej myśli postępowój i 
ni© żądali reform, mogących zbawiennie dddzirfywać na przy- 
szłość ojczyzny? Sarkali wprawdzie na brzemię podatków, na 
ustanowienie rady nieustającej, na rozcbwycenie starostw, na 
łatwość w ustępowaniu tak znacznych prowincyj i t. p., leoz 
kręcąc się w ciasnem kółku pojęć zastarzałych lub osobistej 
zawiści, nie poruszali bynajmniej spraw, od których stoso- 
wnego załatwienia zależały uajgłówniej przyszłe losy Polski. 
Chociaż sposób ustanowienia i skład rady oieuBtającej, 
której większość składała się % zaprzedanych Moskwie ludzi 
i pod jej opieką pohopnych do wszelkiego rodzaju nadużyć, 
nie mogfy wzbudzić zaufania i sympatyi do tej nowej magi- 
stratury naczelnej, trzeba przecież przyznać , że z jej utwo- 
rzeniem powst^ jakiś przynajmniej rząd regularny, skupia- 
jący w swych ręku władzę dostateczną do zaradzania mnogim 
dotychczasowym nadużyciom. Należf^o się też spodziewać, że 
byle do rady weszli ludzie prawi, potrafią wdrażać zbawienne 
reformy, chociaż będą w mniejszości. Dążenie to objawiło się 
też rzeczywiście, ponieważ zaczęto powoli wprowadzać ład i 
, porządek w sądownictwie, w całej administracyi , a przytem 
zbierać daty statystyczne, dotyczące miast i stosunków eko- 
nomicznych kraju. Szło to wszystko żółwim naprzód krokiem, 
dopóki wychowane w ulepszonych przez komisyę edukacyjną 
szkołach, młode pokolenie, mające jaśniejszy pogląd na spra- 
wy publiczne i wszechstronniejszą wiedzę, nie zaczęło wystę- 
pować na scenę, co niezaraz stać się mogło. Wiele rzeczy 
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dzido mę dhigo j«BEcze po dawn^nu. I tak prz;^j^ s«jtt 
1776 r., złożony w przewainćj wrększoSci z atroanikÓw kr4b^ 
wniosek tegoż, aby sporządzić księgę Usta* sądowyftt, aip9- 
wiadającą postępowi i duchowi czasn, a co więc^ poruez^ 
redakcyę tejże byłemu kanclerzowi koronnemo, Jędrzejowi 
ZsRiojskiemu. Gdy zaś prawy ten obywatel dokoncd z nie- 
nu^ym trudem i mozołem dzieła tego, w którem' rozciągo^ 
opiekę ustaw i ua stan włościański, odrzucił je sejm 1780 C^ 
dzięki zabiegom znanych partyzantów moskiewskich po wo- 
jewództwach, którzy z nastrojenia poselstwa moskiewskiego 
straszyli szlachtę, że wprowadzenie tńj księgi ustaw będzie 
zamachem na jej prawa i mienie I Znalazło się prżecieS nie- 
mało obywateli, którzy po odrzuceniu tśj księgi uaimowal- 
niali swych włościan, aby okazać czynem, 4e wymierzente 
sprawiedliwości tymże nie naraża dżied^ieów na straty AO- 
teryalue. Lepszym był sejm 1778 roku, na którym ro^tft!^ 
sano czyny owych zasłużonych ojczyźnie prawników dtśeg*- 
cyjnych, nagrodzonych pensyami ł staTOstWami'. Po hurdiwycłi 
rozprawach zażądano zwrotu rozctwyeonogo mienia publicz- 
nego, a łącznym zabiegom knłla i' poselstwa moskiewsłnegO', 
ndało się uśmierKenie burzy zawisłej nad głowami tyeh aęds- 
ników. Ze szkóf ulepszonych zaczęli po toku 1780 wyclwłdf,i<6 
młodzi ludzie inaczej usposobieni niż ich ojcowie i lepiej 
pojmujący, jak służyć ojczyźnie. Powoli krzewiło się światło 
w narodzie, a chociaż poseł moskiewski, mieszający się nie- 
nstannie we wszystkie sprawy rsądowe i nstawodawKJze, uda- 
remniał dalój sięgające projekta reform, można się było prze- 
cież spodziewać, że w miarę zwiększania się zastępu pracu- 
jących nad dobrem ojczyzny i przy sprzyjających okoliczno- 
ściach, Polska odrodzi się duchowo i materyalnie. 

Do roku 177& wychodziły wszystkie plany reform od 
tych, którzy pod opieką moskiewską dz:er2yli ster spraw pu- 
blicznych. Opozycya przeciw nim i ich reformom miał& oeohy 
opozycyi przeciw zwierzdiności obcśj. W rzeczy zatćtn nie 
było tu walki między stronnictwem postępowi a afticho- 
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mwcsen, ^oro p* j«dti^ strooie *tdi ofac^cf atrlfnitić wplyW 
aoskiewski a p« drngieji naiłuj^ey ii7daih76 kraj z pod mego. 
C3ioc»2 król i wujowie jegO' d^a^ali w duchu Teiormj i po* 
Btępn, ciężył przeciei s« nich iwzot, że jiAo ewt^ennicy Mo- 
dcw; i pnez nią wspierani, chc4 nuzmnó narodowi jej zwierzch- 
metwo. Z tego też powodu miał opór przedw icb Teformom 
znaczenie palzyotjczne, a chociai ono było złndaeni, odlŃe- 
rało przedeż ówczesaej walce charakter ścierania się s sobf 
dwn obozów prawdziwie narodowyck Od r. 1775 Kmienia się 
ttopniaiai postać raeciy. Teras zaczynają wchodzić w sz«ttuki 
Isibie 6wiatlejei i postępowi, aby BamodMelnie i bez ucieka- 
nia tią pod opiekę obcego mocarstwa wywalczać wszystko, 
co Btote się pityc»yni4 do odioda^a ojcsyan^. PizeiMw 
thu^ns ich projektom- stan^ do walki licsay zastęp Ind;!! 
aaooikayob., pin«^Dyah Inb konserwatystów, lękającycb' się 
<ilty k> z ^^onamia, czy & u^ztAMma i ciemnota, czy 
Z toli0rzow«twai 0Z7 taż 1 sobkowstira, p«senliaD- na^ycb 
"W oatBoja Bpołsonto- politycznym &iecxypospolite|. Tym Bpo- 
Bobem wytworzyły się dwifc obozy naRodowB, walczące pod 
&zta&darami wtasnemi. Strona postępowa miała obecnie tę 
wyższość, że równocześnie walczyła i przeciw obcemu zwierzch- 
nictwu, czego o stronie przeciwnej nie można powiedzieć. 
Walka bjła uporczywa, a Btronnictwo patryotyczoo-postępowe 
tyło długo w miejszości zbyt słabej, by mogło zaimponować 
przeciwnikom. Lecz w miarę wzmagającego się światła, zwięk- 
szał się jego zastęp i zaczął powoli brać górę. Zwrot ten 
nastąpił w r. 1788, gdy właśnie dość przyjazne zaszły oko- 
liczności. 

Zmiana stosunków zewnętrznych, szykujących się przy- 
' jaźniej dla Polski, zaczęła się dokonywać przy schyłku życia 
Fryderyka II, króla pruskiego. Powodem do tego głównym 
było oziębienie dawniejszej przyjaźni jego z carową, która 
związawszy się z przymierzem z cesarzem Józefem II, nie 
chciała przedłużyć kończącego się z r. 1786 przymierza z Pru- 
sami. Następca Fryderyka II, zmarłego 17 sierpnia 1786 r., 
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Fryderyk Wilhelm, a bardziej wszechwładny minister jego 
Herzbei^, postanowi okazać carowśj, te wzgardzenie przy- 
mierzem pruskiem nie wyjdzie jej na dobre. Tak z tego po- 
woda, jak niemniśj w zamiarze podniesienia Prus do stano- 
wiska mocarstwa pierwszorzędnego, zaczął Herzberg szadio- 
wać wszędzie polityczne działania carowej i powoli wytwarzać 
potężną przeciw piej koalicyę. Wcielenie zupełne Etymn, 
przeciw czemu sułtan turecki protestowi najmocniej, i po- 
dróż carowej (1787) do tej prowin(qri nowej państwa moskiew- 
skiego, zjazd jćj w ciągu tejte w Kaniowie z Stan. Augustem 
i następny ważniejszy z Józefem II, da^^ najprzód poh<^ 
do zawarcia w Loo przymierza zaczepno-odpornego między 
Prusami, Anglią i Holandyą, a następnie do w^^ywania łą- 
cznego na sułtana, aby uprzedzając nieprzygotowanych jeszcze 
nieprzyjaciół swoich, wypowiedział im bezzwłocznie wojnę. 
Zabiegi sprzymierzonych odniosły pożądany skutek w Stam- 
bule. Rząd bowiem turecki przesłał ostre ultimatum carowćj 
a po odrzuceniu tegoż, wypowiedział jój wojnę, i rozpocz^ 
natychmiast kroki nieprzyjacielskie. 
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Rozdział V. 

Sejm fflteroletni od 6 paźdńernika 178S do końca maja 1792. 



Zbieg tak pomyślny okoliczności obudził najżywsze 
w całym kraju nadzieje. Zaraz po wybucbu wojny tureckiej 
nadcbodziły zewBząd go króla prośby, aby zwołał sejm jak 
najprędzej. Domagano sig w nieb obok naprawy Rzeczypo- 
spolitej także powiększenia siły zbrojnej , przyczem oświad'- 
czano się z gotowością największyck ofiar. WszyBcy czuli 
mniej więcej, że trzeba się śpieszyć i korzystać z czasu, do- 
póki zawikłania w sąsiedztwie stręczą możność swobodnego 
radzenia o sobie. Buch umysłónt wzmagał się też z dniem 
każdym, a początkowe niepowodzenia moskiewskie i austry- 
ackie, zniszczenie floty czarnomorskiej, przygotowania wo- 
jenne w Szwecji i groźne wystąpienie Prus czyniły otuchę, 
że byle król nie zwlekał zwołania sejmu, będzie można na 
nim wszystko poustanawiać , czego dobro wymaga ojczyzny. 
Lecz król marzył o przymierzu, które na zjeździe kaniow- 
skim z pokorą służalczą ofiarował carowej. Przymierze to 
mogło zdaniem jego niezmierne przynieść korzyści PoUce, 
gdyby tylko carowa raczyła się na nie zgodzić. Za udział 
w wojnie tureckiej zastrzegał w-niem korzystny układ han- 
dlowy, ustąpienie kawałka kraju zdobytego na Turcyi, a łą- 
czącego Polskę z morzem Czamem, i wyznaczenia pewnśj 
sumy pieniężnej, ^aconej corocznie, którą chciał obracać 
na utworzenie i ciągłe utrzymywanie 12,000 nowego wojska 
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polskiego, Mając głowę nabitą tym projektem przymierza 
z Moskwą, którem mimowiedaie nawet chciał przykuć naród 
do jarzma niewoli, nie uwzględniał głosów Sądających pręd- 
kiego zwołtinia sejmu, ponieważ pragnął wprzód umówić wa- 
runki przymierza, aby z gotową już rzeczą wystąpić na' sej- 
mie. Miasto się łączyć z stroną poa tę po wo-patry etyczną w wiel- 
kim celu wyzwolenia ojczyzny z pod zawisłości moskiewskiej, 
wolał kołatać do carowej, jd>y aię egodziła na jego projekt 
Zawdzięczając jej łasce koronę i utrzymywanie na tronie, 
Vte iwasi stargać wifjEÓiv.ahrtnłstH», pOMeiNO^ 'O* kfolf. tsk 
heroiczny brakowało mu odwagi. Gdy więc teraz, w chwih 
tak ważnej dla Polski, należało działać raźnie , samodzielnie 
i z stanowczością, radził się Stan. August Stal^lbei^ jakby 
wyroczni, a nie zważał na to, że naród dą^ł już v -kie- 
runku niezgodnym z widokami Moskwy. 

W r. 1788 przypadał sejm zwyczajny. Powezechpie ży- 
czenie oświadczyło się za tem, aby sejm odbył się pqd v§- 
złem koofederacyi, czem jedynie można było przeszkodzić 
zerwaniu obrad jego, a ora? dać mu więcej siły i spó^wci. 
Nie było zaś ugody co do sposobu zawiązania t^ kon^jłte- 
racyi. Król idąc za radą Stakelberga ehcial na wzór konfe- 
deracyi sejmowej z r. 1776, zawiązać ją w radzie nieusta- 
jącej, której większość twor_zyli płatni służalcy -Moskiwy. 
Przeciw takićj konfederacyi oświadczyła się opinia publici^na, 
potępiająca zarówno i projekt Szczęsnego Potockiego, jene- 
rała artyleryi koronnej, który żądał, aby trybem r. 1767 a*- 
wiązywać najprzód konfederacye po województwach a nastę- 
pnie z nich utworzyć jeueralną. Król pragn^ dla projektu 
swego pozyskać Stan. Małachowskiego, referendarza karou- 
oego, któremu jalio najgodniejszemu ofiarował za zgodą pow- 
szechną marsaałkowstwo sejmu. Lecz Małachowski oświad- 
czył stanowczo, że przyjmie tę godność wtedy jedynie, jeżeli 
go takową izba poselska wolnym zaszczyci wyborem. Uzna- 
jąc zaś potrzebę konfsderauyi sejmowej, warował wyraźnie, 
Ż6 takową ma utworzyć sam sejm po ukonstytuowaniu si§ 



l^lKljśm i to w celu .wjił^czDfs) Dtrzjwania BWjcb obra^, że 
za^m DJG bgdzifl .osf>))«tej izby kooByliarski^j, któcaby po za 
Dip ^foogła wyda^raĆ .gwe gano^ (uchwały). To gawiadczeaU 
st^npwcze Małachowfkiego rozstrzygnęło oBtąŁeczijie Jc^estyg 
Spf^u^, zwłaszcza i^ podawany przezeń sposób utworze.nia 
k^ofederacyi był u^zgodfueJBzy z dflb^ejn pp;ffszectinem i 
i^ykat zgóry ^i^pgę ita^ii^y^ioia, popełnianym ^przez .pszya^- 
){j^ ^oiifederacye dawj^ięjąz.e., Chociaż pi;:;eto S^akelb^g stra- 
6zyl króla, że j^protestiye prżęaw takiemu .trybowi 8^mo- 
wafiia, musiał się przecież Stan. August t^ nie rad zgolić 
na warunki Małacbow^egp, pod litóremi jetjynie chciał 
p^yjąć laskę sejmową. 

Zebranie sig jsejmu w d. 6 października 1788 stanowi 
świetną nadei chwilę w dziejach przeszłości naszćj. Wybory 
poj^etskie padły przeważnie na ludzi znanych z patryotyzmu 
i -^aiNld postępowych, a samo powszechne przekoname, ie 
sąjju ten ma ubezpieczyć niepodległość i całość ojczyzny, na- 
d^^o mu większe znaczenie, niż wszystkim poprzednim. 
S^f^z^dem sejmn .obrano Małachowskiego,, poczem zawią- 
zano konfederacyę koronną pod jego a litewską pod laską 
K»^. Sapiehy. Ludzie bystrzejszego umysłu upominali sej- 
, mujących, aby nie marnując czasu ^a drobiazgi, pri^sŁ^ili 
^p^zwłoczoie do utworzenia dostatecznej ąiły zbrojnej i do 
gruntownej naprawy caiego ustroju Rzeczypospolitej, i, aby 
się nie dali ludziom złej wiary wciągnąć w bezowocue i czas 
wycieńczające spoiy i rozprawy, ppnieważ odpowiedzą ojczyź- 
nie za wszystkie niedole, jakie na nią spadną, jeżeli się nie 
zp^tkiije na jej korzyść .tak przyjaznego zbiegu okoliczno- 
ćci. ^^jsil^niój przefnawiftł w tym duchu ksiądz Hugo Kołłą- 
taj, referei^arz litewski, człowiek postępowy i gorliwy obrońca 
pra^y {oloE^c^n i ^du miejskiego, i świetnie odznaczający 
się ppwięd^y meteJiii stan|ii, jakich Polska wydała w w. XVIU. 
I,dsty j^o do Mął^cłłowfkie^p, pisane przed sejmem i w ciąga 
pi^i^Azycli . 4wu mi^ięoy obrad jego, są wymownym dowor 
d»!a,,zJAli% ..Łiystru^cią i głębokością oceniał i sprawy oj^ 

6- 

D:|-:ec ty Google 



84 

czyste i potrzebę prędkiego działania i gro£ne następstirft 
zwłoki. Same nawet okoliczności popychały sejm do korzy- 
Btania z chwili. I tak przedłożył poseł praski BuchboUz, 
V tydzień po zagajeniu fiejmu, notę, w której oświadcz^, t& 
król i pan jego, słysząc o jakichś propozycyach zachęcają- 
cych Rzeczpospolitą do przymierza z Moskwą, ofiaruje jej 
swoje najbezinteresowniej i bez utajonej myśli mieszania sig 
w jśj sprawy wewnętrzne; zawarciu zaś przymierza zagraża- 
jącego interesom jego państwa gotów się opierać całą po- 
tęgą Bwoją. Po odczytaniu tej noty, w której w niezwykły 
oddawna sposób przemawiano do Polski jako państwa nie- 
podległego, były daremne zabiegi króla i jego nai^ędzi za 
przymierzem moskiewskim, ponieważ większość sejmu i na- 
rodu wolała przymierze z Prusami, torujące drogę do wyzwolenia 
ojczyzny z pod zależności obcej. Sejm, ośmielony notą pniską, 
uchwahi mimo uwag królewskich, powiększenie wojska do 
100000 ludzi, a wszystkich obywateli wezwał do dostarcze- 
nia środków potrzebnych na utworzenie tej siły zbrojnój. Na 
protestacye Stakeiberga, tak w tej sprawie jak również w póź-. . 
niejszej zniesienia rady nieustającej, nie zważano wcale, po- 
nieważ każdy wiedzif^ o tern, ie właśnie tego najbardziej 
potrzeba Polsce, czego nie chce Moskwa. 

Po uchwaleniu 100000 wojska należało najsprężyściej 
wziąć się do dzieła, aby uchwałę w czyn zamienić, gdy prze- 
cież samą uchwałą nie przysporzono ojczyźnie sił do obrony, 
a obawa była słuszną, że Moskwa uporawszy się z turkami, 
. gotowa srogiego szukać odwetu. Lecz na meszczęście nie 
umiano się z czasem obliczać. Patryoci popisywali się dłu- 
giemi i pięknemi mowami, jak gdyby tern można zbawić oj- 
czyznę! Ich wielomówstwo szkodziło nietyle sprawie, ile pod- 
stępne manewry partyzantów króla i Moskwy, którzy przy 
każdej sposobności umieli zręcznie spowodowywać wlokące 
się w nieskończoność obrady nad drobiazgami, i wnoszeniem 
rozmaitych spraw ubocznych wycieńczać czas drogi bezpo- 
wrotnie, I tak wlokły się najprzód przez kilka tygodni ob- 
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rady nad komisyą wojenną, a jeszcze dłużej nad sposobem 
zoi^aoizowanm i umundurowaDia wojska, a gdy przyszło do 
obmyślenia środków na wystawienie i utrzymywanie tak znacz- 
nej siły zbrojnej, nie było końca rozprawom, ponieważ jedni 
obcięli spychać na drogich brzemię podatków. Miasto ko- 
rzystać z zapału chwilowego i tam, gdzie szło o ubezpie- 
czeoie całości, pociągnąć wszystkich bez wyjątku do stosun- 
kowego dźwigania ciężaru, rozważano najróżnorodniejsze spo- 
soby opodatkowywania, rozbierano przywileje uwalniające 
pewne osoby lub stany od podatków, oceniano względną za- 
możność województw itp., a nie umiano czy nie chciano wy- 
naleźć miary oznaczającej , ile i w jakim stosunku każdy 
winien płacić, aby podatki wystarczały na potrzeby publiczne. 
Z dobrowolnych składek wpłynęło zbyt mato, by z tego część 
nawet nowej armii można było wystawić. Po bardzQ długich 
rozprawach zgodzono się na tak zwaną ofiarę ożyli dziesią- 
tą część czystego dochodu z wszystkich dóbr ziemskich, i 
wyznaczono lustratorów do oznaczenia wysokości tej ofiary 
z każdej majętności ziemskiej tak świeckiej jak duchownćj. 
Gdy jednakże przy oznaczaniu tern polegano głównie ija za- 
przysiężonych zeznaniach (tasyacb) właścicieli lub admini- 
stratorów dóbr, okazało się późniój, że prawi patryoci prze- 
ciążyli Bwe dobra, reszta zaś tak nisko pod^a swe dochody, 
że ofiara z ich dóbr pobierana" nie odpowiadała w przybli- 
żeniu nawet ich rzeczywistej wartości. Z tego wszystkiego 
wynikło w końcu, że zamiast 100000 zaledwie 60000 wojska 
można było wystawić, zwłaszcza gdy i o rekrutów było tru- 
dno, ponieważ m^o kto ze szlachty ofiarował na to podda- 
nych swoich, wielu zaś nie chciało nawet pozwolić na rekru- 
tacyę w swych dobrach. Główną przyczyną nieudania się tak 
pięknego zamiaru były niegodziwe podstępy partyzantów 
mctskiewskjch, którzy pod płaszczykiem gorącego na pozór pa- 
tryotyzmu, truli obrady wznoszeniem spraw ubocznych, jak 
np. mniemane bunty ukraińskie, oddanie pod sąd sejmowy 
Adama Fonińskiego za jego czyny niecnej w latach 1773, 
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nfł i nis, wycieczki złośliwe prześi* Siczęsnemit Pófcft- 
kiomti, ktfire ctrainii^ć' damę jego, skłoMły go na razi* dh 
wyjazdu za granicę a ostatecznie do' zdrady itp. itp. FY8Ce 
tego powciakała ta kłika moskiewska ewoich bersztów do nói- 
inaitych konrfsyj łykonawczych, fctófzy umieli tak zręcznie 
manewrować, że oajżbńwi^noiejszycb tichwał albo etykiem mi 
wykoiijł*ano, albo przydaj ninićj opó^ano ich wykonafiie. 
Na tyclt to judaszacłi, opłac^ycb piń^t Moskwę, cięiy sltfdz- 
Die kl:^tVa oai^odii. 

Jeżeli tyle napotykano trudottlci' ^ utworzeniu potfó&- 
bnej do obrony siły zbrojnćj, która sama przez się w brakit 
dobrego i sprężystego rządu nie stanowi jeszcze prawdziwej 
potęgi państwa, wywoływały stokroć więcej opora projekta 
dotyczące ustandwfeniA dobrego rządii i wszechstronnej na- 
prawy ustroju Rzeczypospolitej: Zadanie zresztą nie było 
łatwćtD, ponieważ należało zwalczać zakorzenione od wieków 
przesądy, uprzedzenia i zwyczaje, i uchylić częiciowo .przy- 
najmniej wyłączność uprzywilejowanego stanu rycerskiego, 
który iiazwaWBzy się narodem , resztę mieszkańców upośledził 
czy to poddaństwem jak np. włościan, czy też jak mieszczita 
zupełnem oddaleniem od udziału jakiegokolwiek w sprawach 
publicznych. Było też niemało ludzi dobrej woli i szczer^ 
dla ojczyzny chęci, lecz przesądnych i niepojmnjących du- 
cha czasu, którzy lękając się niebezpiecznego przewrotu Rze- 
czypospolitej, chcieli poprzestać na częściowej naprawie tej2e> 
Wyzyskując ich lęktiwość a Oraz przekonania zacofane, sta- 
rali 8i0 partyzanci moskiewscy przeciągnąć ich na swoją' stronę, 
a' rozprAwy sproWadiió Ast pole zasad ogólnych, na którćm 
można było je przewlekać w nieskończoność. Trzymając sift 
tćj taktyki stale, poczynaU sobie nader zręcznie, ponieważ 
tam nawet, gdzie musieli ustąpić , umieli wnoszeniem popra- 
wek nd jKiZÓr niewinnych osłabiać doniosłość przyjmowanych 
przez sejm projektów strony postępowo patryotycznej. Wi- 
dząc złą wiarę przeciwników, spowodowali sami patryoci po 
wielu sporach wyznaczenie (7 września 1789) osobnej fcómi- 
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Byi iir formy rzęda, kfórtj polecono, aby praediewszystiiein 
sfbramłowała v niewielu' att^ałatb' ttik 2wane' prawa kar- 
ifyniiiń6- tj. {traWft tiescAnicźtl Rz^ftne^^ospoHtej. Partyzanci 
nJtf^cieWscy zgodzili si^ na tb najebętnićj, ponieważ obli- 
czali zgóry, że przy rozprawacb nad femi prawami będzie 
motńil przewlec obra<iy aż' do czasn, w którym carowa za- 
łaffezy pokój ź TarCyĄ, b$dzi« ża6v wolne miała rgce. Nie 
ttrwtiiyło ich tiawet, 2e nletylko WOjska moskiewskie na żą- 
danie' sejmu, poparte bardzo stam^wcKo ze strony IVas, mu- 
siAły cattteul ustąpić z PolsW, ale i Stakelberg wyjechai 
z Warszawy, ponieważ związki icŁ z Moskwą nie zerwały się 
tedi Wcale, ^oro przybyły w charakterze rezydenta Bułha- 
ków ntrzymytt^ ich w kupie i sfotności i wedle potrzeby 
ź'aailał pioniędzmi. 

W tym zarysowym poglądzie na dzieje ostatnicli lat 
30 istnienia Polski nie mogę Wdawać się w szczegółowy opis 
Wszystkich czynności sejolu ciiEMtiletniego, ale muszę poprze- 
stftć Oa scharakteryzowaniu j^go prac ustawodawczych wogóle 
i aa, przedstawieniu kilku najważniejszych epizodów. Eomi- 
ijya czyli deputacya do formy nsądu, którćj prezesem był 
sędziwy biskup kamieniecki Adam Kr&sińskl, przedłożyła 
17 grudnia 1789 w 8 punktach zebrane zaSadnfcze prawa, 
Da których miała być Osnuta pr^yBSła OStawa rz'E(d6wa JŁze- 
czypóspolitej. W tyeh ptmktach obwarowano wolność osoby, 
słowa i sumienia wszystkich obywateli i ich własność, znie- 
siono raz na zawazfl wszelkie koufffderacye i liberum veto, ' 
ustanowiono sejtH gotowy (ffiyli stńłj, ochylono szlachtę nie- 
mającą postadłośoi ziemskićj' od głosu ńa sejmikach, a straży 
będęc6j piify krtłlu i czawającćj z dim razem Oad wykony- 
waniem ustaw, kaiiaao odpowiadać sej'mOw{ za swe czynno- 
ści. Po sześciu dniach rozpraw nader burzliwych j przyjęto 
E małoznacznemi odmianami cały projekt komisyi, i pom- 
czono jćj przytćm , aby na podstawie tych 8 punktów uło* 
żyła zasady konstytucyjne, a w nich prawa kardynalne, które 
za jednomyślną tylko zgodą wszystkich iastrukcyj poselskicłi 



mogły być odmieniane. Praca aie była łatwa, a dlatego nie 
mogła Bię komisja z nią tak prędko uporać, zwłaszcza gdy 
na wniesioną prośbę miast, sejmwyznaczył inną komisyę do 
zbadania praw im służących, z którą, jak łatwo pojąć , mu- 
siała się znosić nieustannie. 

Strona postępowo-patryotyczna miała nader trudne za- . 
danie pod każdym względem, ponieważ musiała równocześnie 
zwalczać i głęboko w masie szlaclity zakorzenione przesądy 
i uprzedzenia i złą wiarę partyzantów moskiewskicłi, którzy 
doskonałymi' byli graczami w matactwach wszelkiego rodzaju. 
Dlatego też postępowały wszystkie jej prace żółwim krokiem, 
a po 15 miesiącach sejmowania był wynik tychże nader 
szczupły. Rzuciwszy niejako rękawicę Moskwie, nie mogła i 
z Prusami trafić do końca, zwłaszcza gdy król pruski, za 
przymierze i dogodny Polsce układ handlowy, zaczął doma- 
gać się Torunia i Gdańska, o co stronnicy moskiewscy nie- 
zmiernie wiele narobili łiałasu. Fiyderyk Wilhelm cofoął 
wprawdzie na razie swe żądanie, a odroczywszy na później 
układy handlowe, zawarł 29 marca 1790 z Polaka przymie- 
rze odporne, w którem przyrzekano sobie wzajemnie pomoc 
zbrojną w wypadkach ściśle określonych. Lecz należało, się 
obawiać, ze król ten ponowi swe żądania, a zrażony odmową 
gotów mimo zawartego przymierza opuścić Polskę w chwili 
stanowczćj. Zawsze przecież miało to przymierze pewną war- 
tość, a ośmieleni niem patryoci, postanowili przyspieszyć na- 
prawę wszystkich urządzeń Rzeczypospolitej, a zacząć od 
wniesienia przez deputacyę do formy rządu projektu o sej- 
mikach, poczem miały przyjść do obrady projekta o sejmie, 
straży, komisyacb, sądach sejmowych i urzędach Rplitej. 
Strona przeciwna oparła się temu stanowczo, a zarzucając 
deputacyi, że takiem wnoszeniem pojedynczych zosobna 
projektów chce uchylić prawa kardynalne, ubezpieczające 
woluość narodu, dokazała w końcu tyle, że po zaciekłych 
sporach sejm polecił rzeczonej deputacyi, aby mu jak naj- 
prędzej przedłożyła prawa k^dynalne. Za to nie utrzymała 
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mę z drogim a dla nićj ważniejszym wijioskiem zamknięcia 
sejmn i rozwiązania konfederacji, czśm chciała zniweczyć 
całe dzieło naprawy zaczętej, którą miał kończyć nowy sejm 
zwj-czajny, zwołany w czasie ustawami przepisanym tj.. w je- 
flieni 1790 r. Lecz większość odrzuciwszy (14 czerwca) ten 
wniosek podstępny, oświadczyła się za przedłużeniem sejmu i 
konfederacyi do 9 lutego 1791. Po tej uchwale odroczył się 
sejm na miesiąc. 

Gdy się znów zgromadzono, przedłożyła depntacya 
5 sierpnia zasady konstytucyjne a w nich prawa kardynalne, 
zehrane w 89 artykułach. Obrady nad niemi s^ły oporem, a 
po sześciotygodniowych rozprawach, często nader burzliwych, 
załatwiono 1 1 tylko punktów, resztę zaś muaiano odłożyć na 
później. W ciągu tych rozpraw poruszano nieraz pytanie, 
czy tron polski ma być dziedzicznym czy obieralnym. Spraw-) 
tę drażliwą rozbierano w licznych pismach, w kółkach pry- 
watnych i w sejmie. Strona postępowo-patryotyczna była za 
dziedzicznością tronu, lecz nie widząc możebności przeparcia 
jej w sejmie, chciała go przynajmniej skłonić do uchwały 
pozwalającej na wybór następcy tronu za życia króla, za 
czem i sam Stan. August przemawiał bardzo gorąco. I ta 
przecież doznała zaciętego opora, a ledwie mógł przejść 
wniosek pośredni Eaźm. Sapiehy, aby w tak ważnej sprawie 
odwołać się do całego narodu. Po przyjęciu tego wniosku 
powstał spór zaraz, czy złożyć sejm nowy, czy też przeciw- 
nie zatrzymać dotychczasowy i wzmocnić go tylko równą 
liczbą wybrać się mających posłów, a zebranemu w podwój- 
nym komplecie poraczyć dokonanie rozpoczętego dzieła na- 
prawy RpHtej. Za ostatnióm oświadczali się patryoci a po 
burzliwych rozprawach przeparli ostatecznie odpowiednią 
temu uchwałę. W myśl tejże rozpisali marszałkowie sejmu 
i konfederacyi, tj. Małachowski i Sapieha, uniwersały zwołu- 
jące sejmiki 15 listopada a sejm w podwójnym komplecie 
16 grudnia 1790. 
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W <Jią^ opISanJcti pO*J2śj czynriośfii sejmu zihienft^ 
się A Hiejedti^ni stosiinki zewnęti^d. Niekorzystna !i tło- 
.czĘcCkfi dla Austryi i ifoskity wojiia' tUfecka, wypadła naSt{f- 
pnie zwycięsko ifla ieb oręża. Po stracie bowiem OcsakotfA 
ponosili turcy* klęai^ po klęsce, co ićh tak zniechęciło, że 
kr6t pruski' m^USiał a nimi zaw^rz^ć 31 stycznia 1790 pray- 
Hiiei'ze, Aby pódoteSć ich . ducha i skłonić ich do wytrwaiiia 
w niepomyślnój wojoie. Wojaka pruskie zaczęły się pod #io- 
Bitę W wielkich tńasach groiUadzić na granicy austryackiej. 
Bylft to i dla Póletl chwila wielkińj nadziei. Poseł bowieifl 
angielski Hailes podsuWflł jej zręcznie fnyśl wspólnej z P^a- 
sAńti na Austryę wyprawy, zaręczając, że król pruski za To-' 
ruu, Gdańsk i ka«ał'ek Wielkopolski nad Wartą udzieli jćj 
pomocy do odzyskaniś całego zabdru anstryackiego. Była' to 
zachęta niemała, a o skutku potiiySlnym wojny w takich ' 
warunkach trudno było nawet powątpiewać, zważywszy, ie 
Austrya osłabiona powstaniem w Kfidetlandach i roźtruchami 
w Węgrzech, a przytśm dotknięta (20 kwietnia) śmiercią 
Józefa II, była rzeczywiście niezdolną do równoczesntgó 
opierania się zwycięzkiego titrkom fla południu a wojskom 
prusko -polskim na północy. Chcąc więc skorzystać z tak 
przyjaznych okoliczności, wysłano 16000 wojska na granicC' 
galicyjską. Lecz wkrótce zmieniło się wszystko. Ęrat boWiam 
i następca Józefii, Leopold II, zapobiegł ugodą zawartą 27 
lipca z królem pruskim w Reicbenbach, grożącej państwa 
jego burzy. Zasłaniając się tą Ugodą, wycofał się całki<Quk 
z moskiewskiego przymierz^ i zan^^ pokój z Turcyą. Przez 
ta spełzły na niczenl ńadżiejC pobkie- odzyskania zaboru au- 
stryackiego, a ikojaii^ońe zbyt póSns (6 grudnia) przymie- 
rze z Turcyą ńie mogło żadflycb przynieść korzyści, zwłasz- 
cza gdy cWówa. Zniewoliwszy króla szwedzkiego w Wereli 
{14 sierpnia) dff zawarcia: pokoju, zwróciła przeciw turkom 
wszystkie siłj- państwa swego. 

Zwrot ten stosunków wskazywf^ Polsce, że korzystając 
z pozostawionego jej jeszcze czasU, powinna co spieszniej 
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]tońcef& swe nsbro^M i flaprtlffę i^ttda. Zii^i^ to^ miał 
Bpsłnić (K^ zl»im-nją«y* BJg w pD<^ó}tł]rni koMpletilEf; Stron-, 
moimO p09tcpowo-pat|r70tifC2ii« Adbitisło na sejmikach naj- 
£ffi«tniej8i:e zwycicetwa,' ptioieWAi dwie trzecie z nowo wy- 
brUBjCb posłów nalefały do jego chorągwi. Prócz tego pff- 
leciiy wszysttfie bee wyj^tka sejmiki' awym poałom, abj przy- 
stąpili do koflfederacyi a Bejmowi j jego marszaftóm wy- 
aarzjiy zupełfre azuAbi^ i wdzięcsnoić oaradti ea* prace do- 
lunidnfe. W DHj^Irafliwszej' zaś sprawie następstwa tronu 
ofiwiadczy4a się bardzo przewainai większość sejmikóir za 
wyboretW nnatf^y trono za ^ycia ki^óla, polecając pi'z^tem 
na- taliłe^ następcę trban elektAra saskiego Fryd. Aagusta. 
Sluledme kiłka eejmików oSwiadczyło się stanowczo przeciw 
taleieibs- *ybiwowi, leczi za to' była znaczna część tycbźfr na- 
wet a& dstedńczoo^ią tronu^ 

Mając tak znakoimtąi większość, postanowili patryoci 
zaraz- po nkoTtstytaowaBiu się sejmu w podwójnym komplecie, 
ncbwaleniem kilku jMfepisów r^ulaminowycb odjąć swym 
przeciwnikom moSność narażania sejmu na ciągłe marno- 
wanie drogiego c^asn. Masieli jednakże stoczyć z nimi wprzód 
uporczywą walk{, Wywołaną wnioskiem Kaźm Sapiehy, aby 
każdy z posłów i senatorów wykonał przysięgę, że nie po- 
bierał i nie pobiera od nikogo pensyi. Ledwie większością 
(^osów odrzucono wniosek Sapiehy, a potom uchwalono owe 
przepisy regulaminowe, wywiązał się nowy i bai'dzićj zacie- 
kły spór o to, czy wziąć pod obrady projekt o sejmikach 
czy przystąpić do przerwanych obrad nad prawami kardy^ 
nelnemi. Rozprawy były nader burzliwe, lecz patryoci, prze^ 
trikająb zamiary strony przciciwnćj, która chciała eejin' nwi- 
kłać w obrady beiJ końca nad tlemi prawamij Bii^ dali się 
jśj wynurzeniami patryotycznemii zMć z twu i pfeeparK na- 
reszcie, żo 20 stycznia 1791 Wzręb» pod obi'ady p/ojekt o 
sejmikach. Rozprawy toczyły się nad nim afc de 24 marca, 
a najzaciętsze spory wynikły z zawartego w nićm postano- 
wienia, aby szlachcie czynszowej odjąć prawo głosowania na 

I : ,Ck")0<^IC 
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sejtnikacb. Moini bowito panowie, którzy mając na swe roz- 
kazy tiumy tej szlachty, z jej pomocą trzęśli dotąd Bejmi- 
kami, udawali teraz nader gorliwych obrońców równości azla- 
cbeckiej, którą i nadal chcieli wyzyskiwać ze szkodą krajo. 
lUimo ich i partyzantów moskiewskich oporu, wykluczono 
szlachtę ni^mającą posiadłości ziemskiej z sojmików. 

Więcej było trudności z piojektem o miastach. Sprawg 
miiist poruszał ks. referendarz lit. Kołłątaj od początku sej- 
mu. Widząc atoli, że nawet wielu z patryotów nie sprzyjało 
myśli przypuszczenia miast do udziału w sprawach publicz- 
nych i że trudno będzie zdobyć dla niej większość w sejmie, 
skłonił prezydenta Warszawy Dekerta i innych wpływowych 
mieszczan, aby spowodowali zjazd pełnomocników miast pol- 
skich, na którym ułożono memoryał do sejmu, wykazujący 
dawne prawa miast i proszący o ich przywrócenie. Duszą 
tego zjazdu był właśnie Kołłątaj, który nietylko podjął się 
mozolnej pracy prze wertowania tnnogich dokumentów, zawie- 
rających w sobie prawa miastom przez królów i książąt na- 
dane i przez nie wykonywane, ale w dodatku zredagowany 
pod jego kierunkiem memoryał ważnemi uzupełnił dodatkami. 
Podanie tego memoryału skłoniło sejm do wyznaczenia oso- 
bnej deputacji, która miała zbadać prawa miast i w poro- 
zumieniu z deputacyą do formy rządu przedłożyć sejmowi 
projekt odpowiedni. Kołłątaj dokładał i teraz wszelkich sta- 
rań, aby ów projekt wypadł dla miast jak najkorzystnićj. 
Gdy jednakże w sejmie projekt deputacyi wzięto pod obrady, 
»kazało się zaraz, że niepodobna dlań zyskać większości, 
skoro wielu nawet z zaliczających się do stronnictwa postę- 
powo- patryotyCznego, ale wzrosłych z wyobrażeniami Wyłącz- 
ności szlacheckiej, było przeciw przypu8zc.:eniu miast do 
współudziału w sprawach publicznych. Mimo zmian poczy- 
nionych w projekcie, zanosiło się na to, że go sejm odrzuci. 
W tej ostateczności podsunął Kołłątaj Suchorowskiemu, po- 
słowi wielkopolskiemu, odgrywającemu znaczną rolę w stron- 
nictwie konserwatywnem, myśl wniesienia projektu już pra- 
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wie odrzuconego w nowym i nieco zmienionym kształcie, 
przyczćm mu dowodził zręcznie, że tym eposobem wzmocni 
stanowisko swego stronnictwa. Krok ten powiódł sif najza- , 
pełniej, ponieważ projekt wniesiony przez Sucliorowekiego 
przyjęto jedoomyślnie prawie 21 kwietnia 1791. ' 

Wszystkie te częściowe ustawy nie zabezpieczały przy- 
szłości kraju, ponieważ nie było jeszcze ustawy rządowej 
czyli konstytucyi, któraby te pojedyncze statuta organiczne 
jnł ncbwalone i uchwalić się mające w harmonijną związała 
caJość. Lecz tu zachodziła największa trudność, niepodobna 
prawie do przewalczenia. Należało bowiem przewidywać, że 
wniesienie projektu ustawy, zmieniającej kształt rządu Rpltśj 
wywoła najzaciętszy opó;' partyzantów moskiewskich, licznego 
stronnictwa zachowawczego, a nawet i Łych ze stronnictwa 
postępowo- patryotyczn ego, którzy mimo swych zasad postę- 
powych, lękali się zbyt śmiałych reform, przekształcających 
do gruntu- dawne, wiekami uświęcone urządzenia ojczyste. 
Z tego więc powodu nie można było liczyć zgóry na pewne 
zwycięztwo, ale przeciwnie z większą pewnością spodziewać 
się klęski. W takim składzie rzeczy nie widzieli najgorętsi 
z patryotów, a przed innymi Kołłątaj, innego środka nad za- 
mach stanu. Polegając zaś na doświadczeniu, stwierdzonym 
dziejami ojczystemi, że każdy czyn dokonany z należytą sta- 
nowczością zyskiwał w końcu uznanie całego narodu, posta- 
nowili użyć tego środka niebezpiecznego, gdy wszelkie inne 
byłyby zawodne. Kilkudziesięciu posłów i nieposłów jak np, 
Kołłątaj i Piatoli, sekretarz królewski, ułożyli na zebraniach 
poufnych i z zachowaniem najściślejszej tajemnicy całą usta- 
wę rządową, przekształcającą Polskę w dziedziczną monar- 
chię konstytucyjną. W ustawie tej zawarowano odpowiedzial- 
ność ministrów, sejm stały złożony z posłów ziemskich, de- 
putowanych miast i senatorów, dobrze uporządkowane sądo- 
wnictwo, wolność osobistą, słowa i sumienia obywateli, i bez- 
pieczeństwo ich własności. Prócz tego zastrzeżono każdemu, 
kto stanie nogą na ziemi polskiej, wolność, oddano włościaa 

:;o«gic 



f^t^ |<»rowano drog$ Ąo -^rSifiaf^ wsz)wtłóch weBiik^w)^ 
, PP4 ifzgŁgiiw) praw .obystąłeklUioh, i ^^wwowsao W końoi, 

wprowadzić ąi^iąny, ją^K^ ^ęd^e wywwgsł postąp i. d«oli 
C?»»u. W» włiiwelc ^tJłftt^ 4łO)(taiiftwi#iio ,wtifti«)a»łO?yć króla, 
|K>pi«v^ ^»cb<>dzU« ,fitaez^a ,pbawa, ^ £4}':by .go.#ie »civ 
gliio09 ^0 wspótadzislu w przed«i§<łiłjfi(a», gvtÓw w pró4a*- 
ici UTfttoijiej po^irzgiow^ zftinjany patryptóiw. Uży(;o 4o*l»r 
jeinnicSfiii^ .SO Pifintolego, )iry»!ieraj%Cjego .wjpływ ,|ia Ał4iO 
wiellf*. .Stan- A^giis* Jitffry .latwp ,się ,!*p#lftł do Fs^stiiagp, 
CQ.dqbre i «zczytae, ^irzylgną^ rze^zjmicie citłą .dusut ido 
zamierz(OP,ęfto przea pfttryotów 4KiĘła- tJczctizczftjąc petąieB- 
pie D^jLcfa posiedzenia, które odbywj^ły się jkulejuo u -K<#tt^ 
tają, Pifitolego i marszałka s^^u Ma^achow^|ci<ego, mi^tif- 
wy pdział ,we wszyst^em. Ułożenie owej ustawy W:graiue 
60 osób ppazło dość łat,wo, skoro ^^pat^y.w^ia i<ib;ł>7ły 
mniej, więcej ;^odne. KoSłtaj radby był ^hęUiifi ajfsksć . wię- 
cej dla włością, Ucz licząc się z uspoaobieitiąoi «^li.^9ici 
ziemian, poprzestał ;aa maiejszófn, w^aadf^iffl. że nkrótiof «& 
wap6łuiizii(Aefla deputowanych .wjast ,t>«d^e .wojina ,^)^ę] dla 
Dicłi zdobyć, a przy pioEWSzei ne-wizyi kiOA>j<iyti4i^i , dzifiM 
upowszechnioDÓj ju2 oświacie, «y>valczyć ^upeiue ich rówo^ 
niiurawDieiue. , 

Gdy w tćm kotku patryotów prziy^ęto j^ż c^^ ufta«§ 
rządową, chodziło o j4j jtrząparoie |W sejmie , -z omiai^iii^ 
]V8zelkicłi formaloości regitlawiuowych. Vi pełny^n kompleu* 
sejmowym był zamiar ten aiewykoBaljiyin, Ł\vaiyffszj, ie 
wielu nawet z ludzi (Kistępowych zawahałoby się w chwili 
Btaoowcz^, a tak atęzawodaie pśw^adczyłuby si$ wif^szofó 
za przestrzeganiem ^przepisów regulaminu wy i:h, według któ* 
rych kaidy projekt nąlei^o wprzód wydrukować i ro^da^ 
człoukoiu sejmu , a po trzech dpiach dopiero wziąć go ,pod 
obrady a po .wyczerpaniu tychże uchwalać punktmyi- A^ Wn) 
jłlaśoie bylo.gjflw^ iliehezpi«c|ięBStwo. Chociażby ,Vft>ńeB 
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t^ U8taw7 jako proj^tn w o47^u:coa(i w całości, mogiy 
pwęcież pojedyncze jąj artjfeifcij być pjirzacoae lub itaki^ 
pfzei poprawki jłleiiU zjn«fflie, ;fec ^rzpz ta h$jo» ustajra, 
turorząca obecnie hannoaiJD^ ,<;)JiQŚć, straciłaby główne ewe 
s^ety. Korzystając zatem z oieol^ciwdci iwielu przecitr^^ków, 
którzy rozjechali ,aję ns śvigta ,w;elkącoqnę, poatanftwiU 
wtajemniczeni nriieść prze|i iclt powroteifi tj. 5 maja 1791 
swój projekt uata^^ r.z4dovei, j»ie dopuścić d0 lum tejspr^w 
ązcaegółowych i wymódz w k(niqu, aby go przyjętp w ci^ości 
nfi tern samćm poededz(;niq- l^ecz pro^t&i M postanowienie 
to .nastąpiło z wiedz$ kcóla, który ęłicąc pozyakaó i\ah jn> 
niatrów, zwierzył .się między irn^n^i i Jacko,wi Miębałowskieimu, 
i:anclerzowi koconnemii- Party^ot tep moa(iiie.wsIp ostrzegł 
^ftraz Bułhakowa i $trong pr;ificiwn^ która hezzjwtgfiznie ro- 
ze^ała gońców na wszystkie strony, aly pościągać awoicb 
uczestników do \yar£Z.awy. Spostrzegłszy niebezpieczeństwo, 
postanowili patiyoci przyśpieBzj'ć wykopanie pl^u i pi?e- 
znaczyh pa to di^iep ,3 jpaBiJa. W wJMę dnid tego zgroma- 
dzono się wieczone;ca w wieJJfijBJ 3ftli pał^ou JEUjjziwiłłoyskiego. 
Prócz twórców ustaw; zeszło się tyle pujjliczno^ci, że sala 
była przepełnioną. Wszyscy obecni przyjęli z niesłychanym 
zapałem odczytaną ustawę. Równocześnie radzili i przeciw- 
nicy u Bułhakowa, gdzie Suchorowski oświadczył, ie twór- 
ców tej ustawy oskarży n&ziyudrz o zbrodnię zamachu na 
wolność Ri;eczypospolit<ej. , 

Bówno ze świtem pawięitpęgo na wietfzne czasy w dzie- 
jach naszych dnia ? maja 1791 ppwstał ruoh ogromny 
w Warszawie. Na tąiasach zaptku ustawiono liczioą artyle- 
ryę, wojsko ząjgło wskazape sobie stanowiska, a cechy, roz- 
maite korporacye z chorągwiami i nieprzejrzane tłumy ludu 
(goliły zewsząd zwiek. Galerye i miejsca przesnaczuoe dla 
pabhczności były w całem wyrazu tego zpaczeniu napohanc. 
Mimo tylu oh^cnyoh panowaia w sali uroczysta cisza, gdy 
po zebraniu się Btapów marszałek Małachowski zagajał słynne 
to w dziejach poeie^zenie. Po kcótkiej przemowie awi&do- 
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mił zgromadzonych, że deputacja do spraw zagranicznych 
udzieli atanom ważnych doniesień, dotyczących się całości i 
bezpieczeństwa Rpltej. Wśród powszechnego prawie wołania, 
aby odczytano listy od posłów naszych za granicą, dorwał 
się Sachorowski po tragikomicznej scenie do głosu, a mieniąc 
doniesienia zagraniczne o zamierzonym nowym podziale Pol- 
ski baśniami, ostrzegł sejm o przygotowanym zamachu na 
wolność i zakończył swą bezładną i często przerywaną mowę 
oskarżeniem spiknionycb zdaniem jego na wolność, ozbro- 
dnię stanu. Mowa jego nie wywarła zamierzonego skutku. 
Przeciwnie domagano się teraz bardziej jeszcze odczytania 
hstów poselskich, a następnie poparto najmocniej Ignacego 
Potockiego, gdy zwrócił swą prośbę do króla, aby wskazał 
w tak niebezpiecznej dla kraju chwiU, środki ocalenia. Na 
to oświadczył Stan. August, że zdaniem jego jedynym środkiem, 
który może zbawić ojczyznę, jesl bezzwłoczne ustanowienie 
dobrego rządu, i że dlatego życzy sobie najgoręcej i naju- 
silnićj, aby stany przyjęły wypracowany przez grono patry- 
otów projekt ustawy rządowej, który im będzie zaraz odczy- 
tany, skoro na to pozwolą. Jednozgodnym prawie okrzykiem 
proszono o czytanie projektu. Po odczytaniu dało się słyszeć 
huczne „zgoda", które przegłuszyło nieliczne proteatacye. 
Marsz^ek zapytawszy o zgodę, zwrócił potem prośbę do 
króla, aby wszedł w myśl odczytanej ustawy w nowe związki 
z narodem. Oświadczenie w tym duchu królewskie wywołało 
powszechny zapał. Nie ostudziło go wysląpieuie Suchorow- 
sldego, który odgrażał się zabiciem sześcioletniego synka, 
aby nie dożył niewoli przygotowywanej krajowi odczytanym 
projektem. Patryoci pewni zwycięztwa pozwolili na zabiera- 
nie głosów. Za projektem mówili Zakrzewski, Aleks. Linów- 
ski, Stan. Potocki, Zboiński, Minejko, Kiciński i Rzewuski 
poseł podolski. Przeciw niemu mówili Złotnicki, Ożarowski 
kasztelan wojnicki, Gzetwertyński kasztelan przemyski, San- 
guszko wojewoda wołyński. Korsak i Cbomiński. Pierwsi do- 
wodzili wymownie, że po tylu bolesnych doświadczeniach, po 



t/la. upokorzeniach i klęskucb, wynikłych z obieralności kró- 
lów, zdającej ojczjznę na łaskę obcych, trzeba raz wyjść 
z bezrządu, a ubezpieczywszy wolność rozsądną, stworzyć 
w dobrym i sprężystym rządzie rękojmie ładu wewnętrznego 
i niepodległości na zewnątrz. Wyświecali przytem, że łatwiej 
utrzymać przy królu dziedzicznym wolność prawdziwą, niż 
w ł>ezrządaej Rpltej, gdzie każdy mocniejszy, wyłamawszy się 
z karbów ustaw, pokrzywdzał bezkarnie słabszych. Kładli i 
na to nacisk, że lepiej poświęcić formalności regulaminowe, 
ni* całość i niepodległość ojczyzny, kiórym zagrażają nowe 
plany zaborów. Przeciwnicy zaś twierdzili, że projektowana 
ustawa obala wolność i prawa Bptej, a wprowadzając dzie- 
dziczDOŚć tronu, której jest przeciwną większość instmkcyj 
poselskich, dokonywa zamachu stanu. Dodawali przytem, że 
jeżeli idzie o zabezpieczenie całości i niepodległości kraju, 
należy myśleć o skarbie' i wojsku, pouiewa:^ sama ustawa 
rządowa nie broni go bynajmniej. 

Podczas tych rozpraw nalegała kilkakrotnie większość 
sejmowa i publiczność na marszałka, by zamknąwszy takowe, 
pytał o zgodę. Mie mogąc się temu oprzeć, wezwał Mała- 
cboweki przeciwników projektu do powstania. Nie ruszył się 
żaden z obawy, że tern wykryją małą swą liczbę. Wytkn^ 
mu taki sposób głosowania bardzo gorzko Saoguszko, zarzu- 
cając inu nawet, że z obrońcy ,stann r)xerskiego staje się 
wrogiem jego, skoro posłów pełniących obowiązki, instrnk- 
cyą województw im przepisane, naraża na prześladowanie. 
Zniecier|Jiwieni przewłoką patryoci oświadczyli stanowczo, 
że nie wyjdą z sab, dopóki projekt nie będzie przyjęty. Po 
gorącej przemowie króla za projektem, wystąpił Zabiełlo 
z prośbą do niego, aby zaprzysiągł nową ustawę , przyczem 
ręczył, że wszyscy kochający ojczyznę pójdą za jego przy- 
kładem. Wszyscy ruszyli się też zaraz z miejsc swoich, prócz 
garsteczki przeciwnych projektowi. Wtem przedarł się na- 
przód Suchorowski, a wołając, że chyba po trupie jego 
dojdą do tronu, rzucił się na ziemię. Lecz i tu zawiodło go 



oczekiwanie, ponieważ kilku poriów, nuyących pilne na niego 
oko, podnieśli go i odprowadzili na bok. Król w/kanai żą- 
daną przysięgę, której notf odczytał biskup krakowski. łA- 
twiej pojąć niż opisać zapał i radość towarzyszące tama pa- 
miętnemu aktowi. W sali sejmowej, na gaieryach, kurytaizach 
i dziedzińcach zamkowych brzmii^ nteustaune okrzyki rado- 
sne, którym wtórzyły chórem niezliczone tJumy ludo, zebrap 
nego k(do Zamka i tt przyległych oUcach. 

Po przysiędze królewskiej udano się pod wieczór dc 
kośdoła famego ś. Jana, gdzie stany miały uroczyście za^ 
przysiądz nową iistawę. Był to istny pochód trynm&lny. Obu 
marszt^ków sejmowych zaniósł lud na barkach swoich z Zam- 
ku do świątyni. Tu dopiero wskazał Każm. Sapiełia waayt- 
kim. współczesnym i potomnym, jak należy kochać ojczyznę. 
Gdy bowiem po Małachowskim, który oświadczył się Bogieiii, 
że w tern dziele ustawy rządowej powodował się- samą ^Iko 
miłością ojczyzny i dobra powszechnego, przyszła nań kolej 
mówieoia, oświadczył otwarcie, że jak nic nie wiedzifJ o 
projekcie ustawy rządowej, tak nie zgadza się z dziedzicz- 
nością tronu i innemi nowościami w niej zawartemi. i dla 
tego opierał im się zawsze, a nawet na tem posiedzeniu, że 
jednak widząc króla i większość sejmu po stronie no- 
wej ustawy, woli poświęcić z miłości ojczyzny swe przeko- 
nanie, nit odstrychaniem się od patryotycznćj większości, wy- 
wołać niebezpieczne rozdziały w kraju, i tem narazić go 
może na upadek. Zaprzysiągłszy zaś wstrętną mu na razie 
ustawę, był jej wiemy do zgonu. O! czemuż to wtedy i pó- 
źniej tak mało miał naśladowców ten zacny patryota, który 
dowiódł czynem, że kto szczerze kocha ojczyznę, poświęcić 
potrafi jej i przekonanie swoje. Dzień ten uroczysty zakoń- 
czono wspaniałem oświetleniem stolicy, a mimo rozgorącz- 
kowania umysłów nie zaniepokoił go żaden czyn gw^owny. 

Przeciw nowej ustawie zaszły dość mnogie protestacye. 
Niektórzy z protestigących nie czynili tego z przekonania, 
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Iec2 z obowiązkn instrukcyą poselak% na nich włożonego, 
którego dopełniwszy, wrócili do sejmu i zaprzysięgli now^ 
ustawę. Sejm polecił marszałkom, aby uniwersałem zawiado- 
mił! cały naród o ustanowieniu st^ego rządu, i kazał wojsko 
i arsenały zaopatrzyć w broń i amunicyę. Polecił również 
deputacyi konstytucyjnej, aby wszystkie projekta w mySl no- 
wej ustawy rządowej przerobiła. Szczęsny Potocki, Seweryn 
Rzewuski hetm. polu. kor., Suchorowski i inni pownosili do 
rozmaitych grodów raanifesta przeciw dokonanej zmianie 
nądu. Wolno im było zamanifestować swe przekonanie, i 
gdyby byli na tem przestali, nie możnaby ich za to potępiać. 
Lecz gdy, nie zważając na bardzo przeważną większość 
wBpółobywateH, która oświadczyła się z zapałem za nową 
ustawą, chcieli całemu krajowi, a więc i tej większości na- 
rzucić swe zdanie i to z pomocą obcych bagnetów, zasłużyli 
na miano zbrodniarzy i zabójców własnej ojczyzny niczem 
nie usprawiedliwionych. Zbrodnia ich pozostanie na wieczne 
czasy podłą, ohydną i potworną, bez względn czy jej doko- 
nt^ za wzięte od Moskwy ruble, czy z powodu dumy i buty 
magnackiej. 

Ustawa rządowa 3 maja 1791, składająca się z 11 ar- 
tykułów, ma dodatne i i^emne strony, i dlatego nie mo- 
żna jój nazwać dziełem doskon^em, któremu nio a nic nie 
można zarzucić. Kozważywszy jednakże okoliczności , wśród 
których ją układano, trzeba jej twórcom przyznać nietylko 
najszczersze dla kraju chęci, ale niemniej i zmysł pohtycżny, 
umiejący się obliczać z faktycznemi stosunkami. Nie należy 
szczególniej zapominać, że ustawę tę przyjął sejm, złożony 
z samych przedstawicieli stanu uprzywilejowanego ziemian 
czyH szlachty, którzy z własnego popędu, wiedzeni miło- 
ścią jedynie ojczyzny, otworzyli wstęp do sejmu najprzód de- 
putowanym miast, aby później doń wprowadzić i przedstawi- 
cieli stanu włościańskiego, gdy ten stan. dżl|ki rozpowszecb- 
nicmemu w kraju świati^, w ciągu lat 25 dojrzeje do tego 
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stopnia, by mógł brać udział w sprawach publicznycb. Samo 
uchwalenie ustawy rządowej nie mogło zbawić ojczyzny, a 
dlatego należało obok jej rozwijania organicznego myśleć 
również o skarbie i wojsku, aby na wszelki wypadek mieć 
irodki do własnej obrony. Uchwalone stutysięczne wojsko 
było w części na papierze tylko, a dzięki patryotycznym wy- 
nurzeniom hetmana Branickiego, pozwolono tworzyć tak zwa- 
nej kawaleryi narodowej zawiele w stosunku do piechoty. 
Tworzenie zresztą pułków nowych i kompletowanie starych 
szło bardzo żółwim krokiem, a wojsko całe nie miało ani 
wprawy należytej w obrotach wojennych ani potrzebnego 
opatrzenia w broń dobrą i w wszelkie inne przybory. Broni 
nie było dość w kraju, a sprowadzaniu jej z zewnątrz prze- 
szkadzał sprzymierzony z Polską król pruski I Gdyby skarb 
był dostatecznemi rozrządzał śrudkami, można było i tej 
zaradzić potrzebie, jeieli założona przez króla fabryka broni 
i inne krajowe nie dostarczały jej dosyć. Lecz właśnie szły 
sprawy skarbowe najuporczywiej. Z rozpoczęciem wprawdzie 
sejmu podawano już sposoby ich uporządkowania, a między 
innemi utworzenie banku narodowego, któryby w razie na- 
głym mógł dostarczyć gotówki, i sprzedaż wszystkich sta- 
rostw, z czego ogromne sumy byłyby wpłynęły do skarbu. 
Lecz obie te operacye szły w ciągłą odwłokę. Jeżeli do 3 
maja 1791 nie załatwiono obu spraw powyższych, należało 
po uchwaleniu ustawy rządowej przyśpieszać je uajpilniój, 
ponieważ łatwo było przewidzieć, że wojna z Moskwą nie da 
się uniknąć, skoro tylko carowa upora się z turkami, któ- 
rym wtedy właśnie nie wiodło się bynajmniej, a z którymi 
zawarliśmy bezpożyteczne i bardziej ją jeszcze drażniące 
przymierze. Trzeba się było rówuież obawiać , że wojna taka 
może łatwo stać się bardzo niebezpieczną ze względu na 
tylu niechętnych nowej ustawie rządowej, którzy już, według 
nadchodzących wfcdomości niewątpliwych, w zdradne wcho- 
dzili zmowy przeciw własnej ojczyźnie. Sejm i rząd poczy- 
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nał aobie bardzo szlachetnie, gdy przestając na uznania 
przeważnej większości narodu, nie pociągał do odpowiedzial- 
ności przeciwników nowej ustawy, którzy zapełniali księgi 
publiczne swemi protestami. Szlachetność ta zakrawała atoli 
na nieostrożność, skoro i spikającym się na jej obalenie, 
pozwolono wichrzyć swobodnie, miasto surowśm ukaraniem 
kilku hersztów przywieść resztę do upamiętauia. 

Sejm zajęty uchwalaniem organicznych statutów, uzu- 
pełniających ustawę rządową, rokowaniem z elektorem sa- 
skim o przyjęcie korony, co także szło oporem, i innemi 
sprawami, przeraził się słusznie wiadomością, że Moskwa za- 
warła 6 stycznia 1792 w Jassach pokój z Turcyą, którym 
Die objęto bynajmniej Polski. Znane też wszystkim knowania 
Szczęsnego Potockiego, Branickiego i Sew. Rzewuskiego 
z Potemkioem w Jassach i wyjazd ich po śmierci tegoż do 
Petersburga, były złą wróżbą, zapowiadającą bUską burzę. 
Krążyły również wieści, że Bułhaków znaczne otrzymuje i 
rozdaje sumy, i że przed posiedzeniami sejmu bywają u niego 
tajemne jakieś schadzki partyzantów moskiewskich. Sejm je- 
dnakże, polegając na dobroci sprawy ojczystej, nie troszczył 
się o te wieści i o niepokojące doniesienia jakichś planów 
nowego podziału Polski, które nadchodziły z zagranicy. Za- 
dowolony bowiem przebiegiem (w lutym 1792) sejmików, 
które, z wyjątkiem dwóch tylko, uznały w całości nową ustaw§ 
rządową, nie przypuszczał nawet, by czy to carowa czy kto- 
kolwiek inny, widząc ogół narodu oświadczający si§ za nową 
ustawą, zważał na niecne zabiegi kilku niechętnych. Chcąc 
zaś bardziej jeszcze uwidocznić powszechną zgodę całego na- 
rodu, polecił uroczysty cbchód w Warszawie pierwszej rocz- 
nicy uchwalenia ustawy rządowej, co się też w d. 3 maja 
]79'2 z wspaniałą odbyło okazałością. 

Bówuoczeanie jednakże uchwalał sejm z gorączkową 
skwapliwością środki potrzebne do obrony kraju, gdy samo 
gromadzenie wojsk moskiewskich na jego granicy wzniecać 
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musi^o podejrzenie. Wojsko kazano uzupełnić do 100000, 
zakładać dlań magazyuy, a. na pokijcie tych wydatków za- 
ciągnąć pożyczkę za granicą, którą chciano spłacić somenii 
wpłynąć mającemi z uchwalonej sprzedaży starostw. Wszystko 
to było- niestety zapóźno. Pomnożenie bowiem wojska nie 
mogło tak raźnie przyjść do skutku, jak tego wymagały gro- 
żące ojczyźnie niebezpieczeństwa. I z pożyczką zagraniczni 
nie poszło po myśli, ponieważ kapitaliści zagraniczni, a gó- 
wnie holenderscy, widząc niepewność położenia, nie chcieli 
narażać swych pieniędzy, i dlatego wszędzie prawie otrzy- 
mywaU ajenci nasi wprost odmowną odpowiedź. Krajowi zaś 
bankierowie warszawscy i gdańscy nie mogli, chociażby na- 
wet najszczerzej chcieli , tyle dostarczyć pieniędzy, ile ich 
było potrzeba. Zachowanie się również elektora saskiego, 
ociągającego sig z przyjęciem ofiarowanej korony, dawało 
wiele do myślenia. Wtem wręczył 18 maja Bułhaków dekla- 
rację swego dworu, wypowiadającą Rzeczypospolitej wojnę. 
W tej deklaracyi carowa zarzucała sejmowi, że z uchyleniem jój 
gwarancyi obalił dawną wolną ustawę rządową, a uchwalił 
nową, niszczącą odwieczne swobody pobkie, że dopuścił się 
mnogich nadużyć i napaści na nią samą, gdy nietylko prze- 
śladow^ jej poddanych, ale sprzymierzył się nawet z turka- 
mi. Upewniała przytem, że wojsko swe wysyła nie z zemsty 
za doznane urazy, ale na prośbę konfederacyi powstałej ku 
obronie praw i wolności, i dla tego nie wątpi o przystępo- 
waniu wszystkich obywateli prawych do nowej konfederacyi, 
pod której węzłem sejm zebrany naprawi zle zrządzone przez 
poprzedni. 

Na tak groźne oświadczenie odpowiedział sejm z go- 
dnością i pouchwal^ wszystko , co było jeszcze potrzebnem 
do obrony ojczyzny. Upoważniwszy rząd do zaciągnienia 
30,000,000 złp. pożyczki, uznał łączących się z Moskwą nie- 
przyjaciółmi ojczyzny, polecił rozesłanym do województw ko- 
misarzom zbieranie dobrowolnych ofiar na tę wojnę świętą, 
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powołt^ caty stan lycereki do pospolitej wyprawy, a królowi 
powierzył przewidzianą w ustawie rządowej władzę nieogra- 
niczoną nad wojskiem na czas wojny. Po uchwaleniu tego 
wszystkiego odroczył się sejm 29 maja na czas nieograni- 
czony. Obaj marszałkowie jego, należący do straiy, pozostali 
w stolicy, a posłowie odjechali do województw swoich lub 
wojska, aby teraz sa innem polu spłamć dług ojczyźnie. 
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Rozóńal VI. 

Konfederacf a Targomcka, sejm grodzieński i drugi rozbiór 
Polski (1792 i 1793). 



Podczas ustawodawczych czynności sejmu czteroletniego 
zaszły wielkie w Europie wypadki, które spowodowały zu- 
pełne przekształcenie wszystkich w niej stosunków. Hasło do 
tej olbrzymiej przemiany wyszło od Francyi, która swą wielką 
rewolucyą sprowadziła bezpowrotny upadek dawnego porządku 
społecznego. Nikczemne rządy Ludwika XV., bankructwo 
skarbu, spowodowane szaloną rozrzutnością dwóm i złym za- 
rządem, demoralizacya bezprzykładna warstw nprzywiłejow^* 
nych, wyzyskujących na swą korzyść wyłączną społeczeństwo, 
zmężnienie stanu średniego, dotąd jeszcze upośledzonego spo- 
łecznie i politycznie, coraz śmielsze badania i twierdzenia 
uczonych w zakresie nauk i umiejętności społecznych, polity- 
cznych i ekonomicznych, i mnogie inne przyczyny torował; 
drogę owej wielkiej rewolucyi, której słaby Ludwik SVI nie 
zdołać powstrzymać ani zaradzić. Rewolucya we Francyi 
była nieuniknioną, ponieważ wypływ^a jako konieczność logi- 
czna z nie naturalności i nierównowagi jej stosunków społe- 
cznych, na co mnodzy pisarze francuscy uderzali nieustannie.- 
Zgangrenowane wpływem zaraźliwym dworu warstwy wyższe 
przyswajały sobie z nowej literatury to jedynie, co pochlebiało 
bardziej jeszcze rozkiełzanemu ich zepsuciu obyczajowemu, 
jak niedowiarstwo i libertynizm, a odrzucały ze wstrętem 
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zdrowe ziarno w oiej zawarte. Inaczej poczynał sobie stan 
bredni, nietknięty ich zgnilizną, ponieważ chwytał z upra- 
gnieniem nowe pojęcia, zasady i prawdy, rozwiązujące naj- 
ważniejsze zagadnienia bytu i warunków społeczeństwa ludz- 
kiego, a oświecając się coraz bardziej wielkiemi zdobyczami 
we wszystkich gałęziach nauk i omiejętności, poczuł w sobie 
chęć i siłę do zdobycia praw mu nalewnych i do oparcia 
stosunków społecznych na innych podwalinach, niź dotych- 
czasowe, w ciągu wieków zużyte i etrupieszałd. Crdy zatem 
grant do rewolucyi był już przysposobiony, a stan ów średni 
^d wpływem krzewiącej się oświaty zmężniał do walki o 
swe i społeczeństwa prawa, zaprzeczano im przez stany uprzy- 
wilejowane, nie mające już podstawy moralnej do utrzy- 
mania swej wyłączności, zmusiła straszna kryzis finansowa 
rząd Ludwika XVI do zwołania przedstawicieli stanów firan- 
cuzkich, aby z ich pomocą zaradzić złemu. Po nieudaniu się 
bowiem prób rozmaitych i po rozejściu się zgromadzenia tak 
zwanych notablów, rozpisał Ludwik XVI zgromadzenie sta- 
nów, przyczem, ze względu na spodziewaną w sprawie skarbu 
pomoc miast francuzkich, rozporządził, że Uczba przedsta- 
wicieli gmin, t. j- stanu średniego czyli trzeciego (Uers kat) 
miała być równą liczbie zastępców obu drugich stanów, to 
jest duchownego i magnacko-szlachetkiego. Stany te zebrały 
się 1789, a więc właśnie w chwili, gdy u nas obradował sejm 
czteroletni. Stan trzeci poczuł od razu swą potęgę, zwłaszcza 
mając na swem czele mężów światłych, zdolnych, sprężystych 
i nieuJękiych. Gdy zatem rząd, uląkłszy się jego powagi, 
chciał ją uchylić postanowieniem, że ma się głosować stanami, 
oparł się temu stan trzeci stanowczo, a mimo gróźb i uży- 
cia nawet środków surowych, zwyciężył swą wytrw^ością, 
rząd bowiem musiał pozwolić na rozstrzyganie wszystkiego 
większością głosów całego zgromadzenia, przez co stan śre- 
dni, na którego stronę przeszło zaraz wielu członków z obu 
drugich .stanów, rozrządzał tą większością głosów. To pierw- 
sze stanowcze zwycięztwo było początkiem wielkiej rewolucyi, 
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którćj nic już nie mogło powstrzymać, a której celem osta^ 
tecznym był Ropełny przewrót dotychczaaowy)^ stosnnków 
społecznych. iWemne były usiłowania rządu i stanów uprzy- 
wilejowanych. Opór potęgował tylko siłę zaczepną rewolncyi, 
która stopniami dokonwał^ zupełnego przewrotu istniejącego 
dotąd porządku rzeciy, zwłaszcza gdy podwaliny jego były 
oddawna podkopane i całkiem ^tnichni^e. Ogłoszono pra- 
wa człowieka i obywatela, obalono prawa feudalne, przyznano 
wszystkim francuzom równość obywatelską i w pierwszym 
zapędzie przeistoczono rząd despotyczny w bardzo Uber^ttą, 
monarchię konstytucyjną. I dziwna rzecz, te w tym samym 
czasie, gdy w Polaoe uchylano obieralność kr^a, gdy odwie- 
czną ustawę, pociągającą go do osobistej odpowiedzialooćfa 
zastąpiono odpowiedzialnością ministrów, a za to wzmocnioBO 
władzę jego rządową, francuzi poszli w przedwnym kierunku, 
ponieważ zastrzegli w swój pierwszej kmistytucyi osobistą 
odpowiedzialność króla.. 

Jak w Polsce przesąd i buta magnacka, nie chcąc uznać 
nowej ustawf rządowej, spiskowała z obcymi na jej obalenie, 
tak samo poczynali sobie feudalni panowie firaocHzcy, ponie- 
waż oburzeni tern, co zaszło w ich ojczyźnie, emigrowali 
w masie, aby skłonić obce mocarstwa do przywrócenia w Diq 
przemocą dawnego stanu rzeczy. Wszystkie dwory zaroiły 
się nimi, a najbardziej dwór wiedeń^, na którym z więk- 
szym niż indziej niepokojem patrzano na coraz silniój rozwi- 
jający się we Francyi prąd rewolucyjny. Do obaw bowiem 
wspólnych wszystkim owocze»iym monarchom, którzy drżeli 
o swe trony i prawa z bożej łaski, dające im przywilej^roE- 
rządzania wedle woli i upodobania dolą powierzonych im, 
jak twierdzili, przez Opatizoość narodów, przybywały w Wie- 
dniu jeszcze względy famihjne, a głównie troskliwość o los 
królowej fraocuzkiej Maryi Antoniny. Z Wiednia wyszła te£ 
pierwsza myśl związku wszystkich monu-chów przeciw rewo- 
lucyi francuzkiej, aby ją powstrzymać w biegu i nie. dać się 
jćj rozwinąć i ustalić. Już podczas układów w fieichenbach 
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(w lipca 1791) była o tSm mowa, a Leopold II, skłaniając 
króla pnidiiego do łącznego przeciw rewolucji &aacuzkiej 
wystąpienia, zastrzegał wyraźnie c^ość Polski i utrzymanie 
, nowej aslawy rządowej, którą sejm uchwalił właśnie 3 maja. 
Warował i to niemniej, łe jak z jednej strony nie mo2na 
dopuścić, hy ktokolwiek z rodu trzech moaarctiÓw sąsiednich 
otrzymał koronę polską, tak należy z drugiej popierać wybór 
elektora saskiego, a carową zaprosić i do związku ^eciw 
rewolucyi Irancuzkiej i do zgodnego wsp^dziatania w spra- 
wie polskiej. W miesiąc później nastąpił (25 sierpnia) zjazd 
obu monarchów w Pilnitz, gdzie zgodzono się na wydanie 
odezwy do wszystkich monarchów europejskich, zapraszającej 
ich, aby łącznemi siłami przywrócili dawny porządek i pokój 
we Francyi, a niemniej i aa to, by skłonić carową do uzna- 
nia elektora saskiego następcą tronu polskiego. Zaraz po tym 
zjeździe polecił Leopold II Kobenziowi, posłowi swemu w Pe- 
tersburgu, aby starał się skłonić carową do zgodzenia się na 
układy pilnickie, dotyczące Polski. Gdy jednakie Prusy nie 
popierały należycie zabiegów posła austryackiego, zbywała 
Katarzyna oświadczenia jego z początku milczeniem, a po 
zawarcin pokoju z Turcyą Aa.l& mu wprost odmowną odpo- 
wiedź. Widząc, jakie Polsce grożą niebezpieczeństwa, nie chciał 
Leopold U zdać jej oa łaskę Moskwy, i dlatego zastrzegł 
(17 lutego 1792), przy ratyfikscyi przymierza z Prusami, znów 
najwyraźniej całość jej i utrzymanie nowego jej rządu. Śmierć 
jednakże jego, która wkrótce zaszła po tej ratyfikacyi (1 marca 
1792), dotknęła ciężko Polskę. Następca bowiem jego Fran- 
ciszek II nie pojmował równą przenikliwością znaczenia Pol- 
ski w interesie własnego państwa, a i bieg wypadków spro- 
wadził chwiejną zawsze politykę austryacką na inne tory. 
Wolna teraz zupełnie carowa, przekonała bez trudu króla 
pruskiego, że nie można dozwolić, by elektor saski zasiadł 
na tronie polskim. W skutek tego zaczął sam Fryd. Wilhelm 
prawić swym ministrom, że nowy podział Polski byłby dla 
FruB bardzo korzystnym. Gdy przytem młody cesarz Franci- 
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Bzek II V8zedł (20 kwietnia) w przymierze ściślejsze z PrB> 
sami i Moskwą, celem stłumienia rewolucyi francuzkićj, 
mogła carowa bez wszelkićj już przeszkody wywrzeć swą 
zemstę na Polsce. Elektor zaś saski, który zachęcany przez 
Leopolda II zaczął się ju^ skłaDiać do przyjęcia następstwa 
tronu i wysłał nawet swego komisarza do Warszawy, zerwał 
po takim zwrocie stosunków, dalsze rokowania. 

Zwykłym trybem postauowiła i teraz Katarzyna II nżyts 
wyrodnych polaków, którzy u uiej żebrali pomocy ku obale- 
niu wstrętnej im ustawy rządowej 3 maja 1791, jako dogo- 
dnego narzędzia do pognębienia i zniszczenia Polski. Głó- 
wnymi przywódzcami tej szajki, spiskującej przeciw własnej 
ojczyźnie, byli Szczęsny Potocki, Frań. Ksawery Branicki w. 
hetm. koronny, Sew. Rzewuski hetm. pol. kor., Kossakowski, 
biskup inflancki i brat jego Szymon, jenerał w służbie mo- 
skiewskiej. Potocki, który przed sejmem czteroletnim i w po- 
czątkach tegoż oświadczał się z gotowością największych dla 
ojczyzny poświęceń, a przytem odgrywał rolę republikanina, 
marzącego o przekształceniu Polski w Rzeczpospolitą na wzór 
amerykańskiej Północnych Stanów Zjednoczonych, rozdasz 
się następnie, gdy dzięki podżeganiem fakcyi moskiewskiej 
zaczgŁo drażnić dumę jego magnacką rozmaitemi pi-zycinkami 
uszczypliwemi. Korzystając z podniesio.iej w sejmie sprawy 
buntów chłopskich na Ukrainie, podjął się ich poskromienia, 
ftby wyjechać do dóbr swoich tamtejszych. Tknięty później do 
żywego kilku rozporządzeniami, zakrawającemi na rozmyślną 
sekaturę, przeniósł się na mieszkanie do Wiednia, zkąd pi- 
sywał ostre listy przeciw czynnościom sejmu. Po uchwaleniu 
nowej ustawy rządowej zaprotestował przeciw niej ~z powoda 
niby, źe pognębia wolność i prawa ojczyste. Zaczął też czy- 
nić zabiegi u rządu austryackiego przeciw twórcom tej usta- 
wy. Gdy jednakże Leopold II, sprzyjający nowemu w Polsce 
porządkowi rzeczy, nie myślał wspierać przeciwników tegoż, 
dał się Potocki usidlić namowom Rzewuskiego, hetmana poln. 
kor. i innych, którzy postanowih żebrać u carowej pomocy 



przeciw większości własnego oarodu. Zwabiony przez nich do 
Jasa, gdzie się toczyły rokowania o pokój z Turcyą, zjechał 
się tu z hetmanem koronnym. Branickim i innymi, którzy już 
weszli w zmowę Potemkioem, wszechwładnym ulabieńcem 
Katarzyny II, Śmierć tego* przed zawarciem haniebnego 
układu była powodem, ie ci mniemani obrońcy wolności pol- 
skiej musieli się udać do Petersburga, aby tam kończyć ohy- 
dne swe dzieło. Takich, jak Potocki lub Rzewuski, mamiła 
carowa stodkiemi słówkami i obietnicami, a reszta tej szajki 
zbrodniczej spiskowała za pobierane oddawna peneye. Ze- 
branym w stolicy carskiej kazano wystosować najpokomiejszą 
do Katarzyny II prośbę, aby wiedziona zwykłą wspaniało- 
myślnością swoją, raczyła im 'użyczyć pomocy do przywróce- 
nia swobód w Polsce, gdzie garstka zuchwalców na gruzach 
Rzeczypospolitej zbudowała rząd despotyczny. Kazano im 
przy tern uknuć konfederacyę , której akt ułożyli wedle wska- 
zówek ministrów moskiewskich, a ogłosili go w cl\wili wkro- 
czenia wojsk moskiewjkich pod iałszywą datą 11 maja 1792 
w Targowicy, miasteczku nadgranicznem na Ukrainie. Bez 
pomocy bagnetów moskiewskich byliby się okryli największą 
śmiesznością, ponieważ gdy przyszło do utworzenia jeneralnój 
konfederacyi koronnej, której marszałkiem obrano Szczęsnego 
Potockiego, a regimentarzami obu hetmanów koronnych, za- 
brakło uczestników do złożenia nawet samej rady konfede- 
rackiej. Gdzież zatem był ów naród skonfederowany, w któ- 
rego zastępstwie miała być czynną ta rada? O naród posta- 
rali się moskale, którzy zająwszy część kraju spędzali ziemian 
i szlachtę czynszową i pod grozą swej broni kazali im przy- 
stępować do konfederacyi. Za to posypały się uniwersały no- 
wych dostojników konfederackich, zwiastujące narodowi przy- 
wrócenie swobód obalonych przez spisek warszawski, całość 
i szczęśliwość Rzeczypospolitej pod wielowładną opieką wspa- 
nialomyślnój Katarzyny JI, i wzywające obywateli do łączenia 
się z jćj wojskami, wojsku zai polskiemu zakazujące wszelkiego 
oporu przeciw ich wkroczeniu. Obok tego pojawiły się mnogia. 
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protestat^e tych, którzy zmuszeni przemocą do podpisania 
aktu konfederacyi targowickiej, wyprzysięgali się ntyuroczy- 
Iciej wszelkiego z tą chydną konfederacyą wspólnictwa, skoro 
zdołali się wynrać z rąk Bołdatów moskiewskich. 

Obok koronnej stanęła po wkroczeniu wojsk tnoskiow^ 
skich na Litwę konfederacja htewska w Wilnie. Twórcami 
jej byli obaj bracia Kossakowscy, którzy zniewohli spędzo- 
nych przez Moskwę kilkudziesiąt szlachty do podpisania aktu 
konfederacyi, wybrania marszałkiem tejże nieobecnego Ale- 
ksandra Sapiehy, kanclerza litewskiego, regimentarzem Szymo^ 
na Kossakowskiego, konsyliarzami zaś tych, których wskazali 
obaj Kossakowscy. Jak do koronnej tak nie przystąpił nikt 
z ludzi uczciwych dobrowolnie do konfederacyi litewskióf. 
Obie konfederacye sHadały się albo z szalonych zuchwalców, 
chcących większości narodu pod osłoną bagnetów moskiew- 
skich narzucić swą wolę albo z zbrodniarzy pragnących się 
obłowić mieniem Rzeczypospolitej i patryotów jak np. obaj 
Kossakowscy, albo z ludzi zmuszonych przemocą do tego 
związku ohydnego- Komisarzem moskiewskim przy konfede- 
racyi był Biihler, któremu dostojnicy jej nadskakiwali w spo- 
sób najpodlejszy, aby w zamian wydawać w tonie prawdziwie 
dyktatorskim rozporządzenia przezeń natchnione. Pan Szczę- 
sny udając republikanina i obrońcę wolności, zaprowadził 
na powrót cenzurę, zniesioną przez sejm czteroletni, zakazał 
składać podatki lub udzielać pożyczek rządowi przez ten 
sejm ustanowionemu i zaprowadził sądy konfederackie, przed 
które z jego polecenia pozwano obu marszałków sejmowych. 
W uniwersałach konfederacyi pomijano wzmiankę o królu, 
jak gdyby go już nie było w kraju, a wszelka władza spo- 
czywała w ręku jej marszałka jeneralnego. 

Równocześnie z oddaną przez Bułhakowa w Warszawie 
deklaracyą carowej, wkroczyło 100,000 wojska moskiewskiego 
do dzierżaw polskich. Kochowski, mający pod rozkazami 
64,000 ludzi, wszedł czterema kolumnami na Ukrainę, a Kre- 
czetników wkroczył z resztą na Litwę. Przeciw pierwezemK 
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i^^ał król 8fDovca ewego, keięda Józefa Poniatowskiego 
V 90,000 żołnierzy, a przeciw dmgiemn księcia Ludwika 
Wirteoiborgskiego na czele 15,000 Indzi, Resztę wojeka po- 
zostawiono w odwodzie. Byazewski z SOOOcznym oddziałem 
pozost^ w -bliskości stolicy, pod którą miało Bię zgromadzić 
pospolite ruszenie, przez sejm zwołane, aby pod osobistym 
doirództwem króla pójść w pomoc wojsku regularnemu Rze- 
czypospolitej. Prócj tego wysłał Stau. August Ignacego Po- 
tockiego dO' Berlina, aby prosić króla pruskiego o udzielenie 
pomocy zbrojnej, zastrzelonej przymierzem z 29 marca 1790. 
Lecs. wiarołomny Fryd. Wilhelm uchylił się od tego wymówką, 
że odradzane przezeń zmiany, które spowodowała nowa usta- 
wa rządowa, uwalniają go od zobowiązań przymierza w in- 
i^m celu za^rartego, że zaś mimo to, gotów porozumieć sig 
z Wiedniem i Petersburgiem o sposób uspokojenia Polski, 
jeżeli sam król przyłoży ręki do zm'esienia tej ustawy. 

- Teraz doptero wyjawiły się zgubne następstwa opiesza- 
łości komisyi wojennej , która, dzięki zdradnym knowaniom 
hetmana Branieckiego i innych jni^eltników moskiewskich 
w niej zasiadających, nie przysposobiła dostatecznej do obrony 
kraju siły zbrojnej. Wojska było zaledwie 65,000, a b roz- 
poczęciem kroków wojennych ze strony Moskwy okazf^o się 
niestety, że nie przygotowano dla niego magazynów żywności 
i amnnicyi w miejscach stosownych. Mimo to szli nasi żoł- 
nierze ochoczo do boju za ojczyznę, a lepiej prowadzeni i 
wcześnie poparci pospolitem ruszeniem byliby niewątpliwie 
zmiuili najezdników do odwrotu. Lecz pomyłki częste wo- 
dzów odd^aływały bardzo szkodliwie na przebieg walki z prze- 
ważającemi siłami, zwłaszcza gdy rozdzielono i tak szczupłe 
siły, a w dodatku kazano im mch wsteczny wykonywać, co 
zawsze i najlepsze demoralizuje wojsko. Bitny pod Połonnem, 
Zieleńcami i Dobienką, w których nasi walczyli z nieustra- 
szoną dzielnością, wskazują wymownie, czego można się było 
spodziewać po t^iem wojsku, gdyby król i naczelni wodzo- 
wie byli dopełnili święcie swych obowiązków. Lecz Stan. Au- 
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gust zawiódł oajhauiebDiej oczekiwania narodu w tej chwili 
krytycznej. Przerażony odmowną króla pińskiego odpowiedzią, 
którą otrzymał 7 czerwca, zwątpił o obronie ojczyzny, a 
miasto stanąć oa czele pospolitego mszenia i tern pchnąć 
cały naród do walki na śmierć lub życie, jak to przyrzekał 
przed odroczeniem sejmu, postanowił wrócić pod jarzmo za- 
wisłości moskiewskiej. Pierwszym do tego krokiem było prze- 
lanie Poniatowskiemu rozkazu, aby starał się zawrzeć z Ko- 
chowskim zawieszenie broni, a wojsko swe cofnąć nad linię 
Bugu, dokąd i zdemoralizowany przez księcia Wirtemberskiego 
korpus po przegranćj pod Mirem cofnąć się musiał. Zanim 
jednakże nadeszła odpowiedź, że Kochowski oie chce zawrzeć 
rozejmu, rozpoczął król przez podkanclerzego lit. Chrepto- 
wicza tajemne rokowania z Bułhakowem, cierpianym mimo 
toczącej się ju* wojny w Warszawie. Wstępem do tego była 
(17 czerwca) propozycya zawieszenia broni, a po odmownej 
odpowiedzi Bułhakowa, oświadczenie, 2e król przeniesie na- 
stępstwo tronu na wnuka carowej Konstantego, pod warunkiem 
utrzymania koustytucyi 3 maja 1791 i zagodzeuia w dobrej 
drodze wszelkich sporów. I rzeczywiście wręczył (22 czerwca) 
Chreptawicz Bułhakowowi Ust Stan. Augusta do carowej, za- 
wierający to oświadczenie, obok prośby, aby nie popierała 
konfederacyi targowickiej. Zanim nadeszła odpowiedź z Pe- 
tersburga, wydał (5 hpca) król na stanowcze żądanie obu 
marszałków sejmowych ognisty do narodu uniwersał, powo- 
łujący pod broń wszjstkich obywateli. Lecz udany jego zapał 
wojenny ochłódł z wręczeniem mu (21 lipca) dumnozimnej 
odpowiedzi carowej, która obiecywała przebaczenie pod wa- 
runkiem jedyuie poddania się zupełnego. Przywykły nlegaĆ 
jój rozkazom postanowił Stanisł. August i teraz spełnić jej 
notę, a dla formy tjlko chciał zastrzedz całość dzierżaw pol- 
skich, utrzymanie istniejącej liczby wojska, ubezpieczenie dłu- 
gów Bzeczypospohtej, odjęcie sądownictwa konfederacyi i po- 
zostawienie mu władzy nad komisyą skarbową i wojenną. 
Bułhaków zaręczył pierwsze jedynie, a co do reszty odesłał 
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go do konfederacji, w dodatku zaś radził, że najlepiej zdać 
się bez zastrzeźea oa WBpaniałomyślaość carowej. Król zwołał 
(24 lipca) atijaż, t j. miniBtrów i obu marsziJków sejmowych, 
na radę, co robić w tej OBtateczności. Za zdaDiem jego, t. j, 
za wykonaoiem rozkazów carowej, głosowali Jacek Małachow- 
ski kanclerz kor., Mniszech marszałek w. kor,, Tyszkiewicz 
m&TBzaJelf w. lit, DziekońskI podskarbi lit i Chreptowicz. 
Przeciw oświadczyU się Ignacy Potocki, Tom. Ostrowski, Soł- 
tan marszałek oadw. Ut. i obaj marszałkowie sejmu. Kołłą- 
taj zaś podkanclerzy kor. oie głosował wcale. Król idąc za 
zdaniem pierwszych, przystąpił zaraz do Targowicy. Niepo- 
dobna opisać oburzenia, jakie krok ten jego wywołał w sto- 
licy. Tłumy ludu, nosząc na rgku obu nuirszi^ków sejmowych, 
którzy wnieśli przeciw temu protestacyę do ksiąg grodzkicłi, 
wybiły okna w pałacu Jacka Małachowskiego , a głosnemi 
okrzykami pod Zamkiem złorzeczyły jemu i zdrajcom, odda- 
jącym ojczyznę na pastwę Moskwie. 

Podczas tych zajść w stolicy, nie dawi^o wojsko, zebra- 
ne w obozie pod Kozienicami, sprawy za przegraną, ale spo- 
sobiło się do dalszćj walki z wrogiem, łiabwo też pojąć, ja- 
kie uczucia zawrz^y w piersiach każdego z walecznych, gdy 
wraz z doniesieniem o przystąpieniu króla do Tai^owicy nad- 
szedł rozkaz z Warszawy, aby wojsko poddało się tejże, a 
tem samćm sprzyjażnllo się i z moskalami. Oburzeni wojo- 
wnicy wystosowali natychmiast adres do króla i Stan. Mała- 
chowskiego, w którym oświadczali się z gotowością przelania 
ostatniej kropli krwi w obronie ojczyzny i godności narodu. 
Z tym adresem wysłał Poniatowski jenerała Wielhorskiego do 
Warszawy, który miai w dodatku skłonić króla , aby się dał 
porwać wojsku i dzielił z nim dalsze trudy walki na śmierć 
lub życie z Moskwą, Lecz nikczemny Stan. August, który 
wolał być podłym niewolnikiem carowćj, niż się narazić na 
niebezpieczeństwo osobiste w obronie niepodległości i godno- 
ści narodu lub czci i sławy własnej, wymawiał się naprzód 
brakiem pieniędzy, a gdy mu Stan. Małachowski ofiarował 
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100,000 dukatów, uciekł się do lanych wykrętów, a azczegól' 
niej, że takim krokiem nierozważnym przewiódłby niewąt- 
pliwie do upadku ojczyznę, przeciw której król także pruski 
jakieś podejrzaue kuuje plany, czego dowodzi gromadzenie 
się wojsk jego na granicy wielkopolskiej. Po nadejściu od- 
mownej z Warszawy odpowiedzi, podali się Poniatowski, Ko- 
ściuszko, Zabi.ełło, Zajączek, Wielboraki i mnodzy inni do 
dymisyi. Tai^owiczanie zaś objąwszy władzę nad wojskiem, 
rozproszyli je wedle planu jenerałów moekiewskich po kraju 
w drobnych i do oporu niezdolnych oddziałach. Moskale za- 
jęli wszystkie ważniejsze stanowiska strategiczne w całej 
Bpltej z wyjątkiem Wielkopolski, którą widocznie przazuA- 
czali dla prusaków. 

Przystąpienie króla do Targowicy zniewoliło przywódz- 
ców stronnictwa postępowo-patryotycznego i wielu wyższych 
wojskowych do wyjazdu za granicę, ponieważ w krają cze- 
kiJo ich prześladowanie. Targowica ogarnęła teraz całą Pol- 
skę, a wielu z zacnych nawet ludzi przystąpiło do ni^ , aby 
się ochronić od prześladowania a przytem zaradzać nadnży- 
ci6m i zdzierstworo. Hersztowie targiwiccy zjechali do War- 
szawy, i wymogli na królu (25 sierpnia) oświadczenie na pi- 
śmie, potępiające roboty sejmu czteroletniego jako zgubne 
nowości. Następnie połączyły się (8 września) w Brześciu li- 
tewskim obie konfederacye. odnowiły nadwerężoną niby przez 
sejm unię Litwy z koroną, wyprawiły deputacyę do carowej 
z wynurzeniem najpokorniejszem wdzięczności za pomoc udzie- 
loną przeciw gnębicielom praw i swobód narodowych, obo- 
strzyły cenzurę i nadzór nad cudzoziemcami, odjęły miaBtom 
prawa przyznane im ustawą z 24 kwietnia 1791, zabroniły 
szlachcie pod utratą szlachectwa przyjmowania obywatelstwa 
miejskiego i wybrały deputacyę do formy rządów, Z pomocą 
zaś sądów konfederackich i sancytów dopuszczali się ucze- 
stnicy konfederacyi jeneralnej obojga narodów najsroższego 
prześladowania patryotów, łupiestw i bezprawiów, a dość po- 
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wkdzłeć, że Biłbleo* a późniśj Siever9 mnaiaJ powfeiągsć ich 
c^wośó DieuasycoDą. 

W tym właźcie czasie rozpoczęły wojska atistryaoko- 
pmskie wyprawa w celu przywrócenia porządlcu we Francyi, 
a połączeni monarchowie upewniaU w swych odezftach, że 
najbezioteresowniej ją przedsiębiorą. Na zjeździe jednakże 
V Moguacyi (Id lipca 1792) cesarza niemieckiego Francisz- 
ka II z królem pruskim wynurzyła sig zaraz ich bezintere- 
sewtiość , gdy pierwszy ża pozwolenie zamiany Bawaiyi za 
Mderlaaidy i wcielenia jej do swych dzierżaw, zgodził sig na 
to, aby sojusznik jego nagrodził sobie koszta wojenne zatw- 
n«n Gdańska, Torunia i kilku województw polskicL Na osta- 
tnie trzeba było oczywiście przyzwolenia carowej , o które 
król pruski zaczął się stitrać bezzwłocznie. Carowa atoli pu- 
ściła rzecz rozmyślnie w odwlokę , a nawet po klęsce i od- 
wrocie wojsk sprzymierzonych z Francyi nie chciała na zjeź- 
dzie pełnomocników w Łuksembiii^ (25 października) zwa- 
'żać na domagania się pruskie, popaiła naj zupełni ejszem 
przyzwoleniem cesarza Franciszka II. Gkiy jednakże po tym 
zjeździe król pi;uski oświadczył na początku grudnia , że 
w razie jej odmowy wystąpi z przymierza i zawrze^ pokój 
zFraneyą, gdy przytem zagroził, że wyda wojsku swemu 
rozkaz zajęcia tej części Polski, którą pragnie sobie przy- 
właszczyć, zmiękła carowa i przyzwoliła na układy, które 
skończyły się 23 stycznia 1793 nową ugodą podzi^ową. Ca- 
rowa przyz&ała sobie w niej Ukraiq|, Podole, Wołyń i więk- 
szą połowę Litwy, czyU razem okt^o 4000 mil □, a królowi 
praskiemu Toruń, Gdańsk i województwo wielkopolskie t. j. 
przeszło 4000 mil □, Polsce nusAo pozostać wszystkiego 
' 4400 mil a. 

Zanim powyższą zawarto ugodę tajemną, zawiadomił 
(16 stycznia) poseł pruski Buchholtz osobną notą i-ząd polski, 
że pan jego, obawiając się oddziaływania zagnieżdżonej w Pol- 
sce propagandy jakobinizmu na swe własne państwo, kazał 
wojsku swemu zająć przylegle temuż województwa wielko- 
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polskie. Nota ta i kr^ąca wieśĆ o nowjm podziale Polski, 
zaniepokoiły Łaigowiczan, przeczuwających, że ohyda tegoS 
spadnie na ich głowy. Odpowiedzieli pizeto, że wkroczenie 
wojsk pruskich jest zbyteczne, ponieważ rząd Upitej potrafi 
sam otrzymać na wodzy wszystkich, którzyhy chcieli zakłócić 
w cz^kolwiek spokojność publiczną. Gdy jednakże to nie 
skutkowało, a prusacy zajęli (31 stycznia) Poznań, Wschowę 
i inne miasta, i prośba o pomoc wystosowana do przybyłego 
właśnie Sieyersa, nadzwyczajnego posła moskiewskiego była 
także (daremna, wydała (11 lutego) jeneralność konfederacyi, 
urzędująca w Grodnie, ognisty uniwersał do narodu, w którym 
zwołując pospolite ruszenie, i oświadczając chęć zgody z zwo- 
lennikami ustawy rządowej 3 maja 1791, zaklinana wszyst- 
kich do zapomnienia uraz i do łącznego występowania w obro- 
nie zagrożonej ojczyzny. Sieyers gąuiąc ostro w nocie swej 
z 18 lutego te bohaterskie zapędy targowiczan, i cbęć ich 
godzenia się z stroną przeciwną, nakazał im stanowczo, a,hj 
powstrzymali wszelkie przygotowania wojenne, przyczem za- 
powiedzit^, że wojsku moskiewskiemu każe rozpędzać gro- 
madzące się oddziały pospolitego ruszenia.^' W..dodatku nie 
pozwolił Igielstrbm wyprowadzić z Warszawy dział, a arse- 
nał osadził kozakami. Przerażeni targowiczanie wydali (22 
lutego) nowy uniwersał, w którym wzywając naród do zacho- 
wania się spokojnego, upewniają, że jedyne zbawienie ojczy- 
zny polega na wspaniałomyślności carowej , i źe wszelkie nie- 
wczesne zerwanie się do Jjroni mogłoby przyśpieszyć jej upa- 
dek. Że zaś prusacy zajęli Wielkopolskę, a Kreczetcików 
osadził swćm wojskiem kilka województw litewskich i ruskich, 
wyprawili 7 marca targowiczanie swego marszałka jeneral- 
nego Potockiego w poselstwie do Petersburga, dając mu po- 
lecenie, aby przedstawił carowej, że konfederacya w myśl akta 
swego, opartego na jej wyraźućm przyrzeczeniu, nie może 
przyzwolić na zabór najmniejszej części kraju, i aby przy- 
tem umówił się o warunki wieczystego z nią przymierza, a 
niemniej o środki ubezpieczenia republikańskićj fOrmy rządu' 
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polskiego. Wszystkie te zabiegi były daremne, a nikczemoi * 
heraztowie Bpisku targowickiego przekonali si^ zapóżno, że 
byli narzędziem tylko w ręku carowćj do pogD^bienia i za- 
bicia własnej ojczyzny. 

Jak przy pierwszym zaborze kraju tak cbciały i teraz 
mocarstwa podziałowe zniewolić pokrzywdzony oaród do for- 
malnego ustąpienia dokonanej już grabieży. Na to trzeba 
było sejmu, a zachodziła wątpliwość, kto po obaleniu ra- 
dy nieustającej ma go zwołać. Sieyers nalegał na króla, aby 
pojecłiał do Grrodaa i Łam łącznie z konfederacyą wydał uni- 
wersały, lecz tra^ na opór, który musiał przełamać dość 
oatremi groźbami, przyczem Stan. Augast bardzo nikczemną 
odgrywał rolę, jak świadczą pamiętniki Sierersa. Wyjechawszy 
(i kwietnia) do Grodna pod eskortą moskiewską, dowiedzit^ 
się w drodze o równobrzmiącej deklaracyi moskiewsko - pru- 
skiej z dnia 9 kwietnia, w której zapowiedziano nowy zabór 
kraju, spowodowany niby szerzeniem się w Polsce jakobini- 
zmu i krzywdami wyrządzonemi przez nią obu państwom 
rozbiorczym. Ledwie król przybył do Grodna, zażądał SieTers 
od niego i konfederacyi wydania uniwersałów sejm zwołują- 
cych. Lecz konfederacyą, która w ostry sposób odpowiedziała 
na deklaracye obu dworów, uchyliła się od tego wymówką, 
że do zwoływania sejmu nie jest uprawnioną. Próżne były 
groźby Sieyersa, ' wymierzone przeciw Walewskiemu, zastępcy 
nieobecnego marszałka jeneralnego, a dopiero stanowczy je- 
go rozkaz, aby jeneraluość odjęła mu tę godność i wyklu- 
czyła go z grona swego, złamał opór. Po biirzliwem posie- 
dzeniu wykonano ów rozkaz , a wybrany w miejsce Walew- 
skiego Antoni Pi^aski, niegdyś konfederat barski i więzień 
w Syberyi, a teraz zaprzedany Moskwie, zezwolił na wszystko. 
Przywrócona dawna rada nieustająca, a wzmocniona wedle 
wskazówek Siever8a kilkunastu nowymi członkami, upoważniła 
króla (6 maja) do wydania uniwers^ów, zwołujących w d. 17 
czerwca sejm do Grodna. Teraz dopiero ozwał się w sercu 
Sew. Rzewuskiego i innych zapamiętalców straszny głos su- 
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' mienia, piętoujący ich obj^dnem miftoem zdrajców i zbój- 
ców własnej ojczyzny. ZaprotestowawBiy wraz z Walewakim 
i innymi przeciw wszystkiema, co zaszło, wyjechał 2 Grrodna, 
aby następuie z Szczęsnym Potockim rozpamiętywać straszne 
Bkutki zbrodniczego zamacha na uatawę rządową 3 maja i 
nie znaleźć na całym świecie zakątka, gdzieby ich nie tra- 
piło krwią obrzmiałe widmo zamordowanej ojczyzny. 

Po wydaniu uniwersałów ułożył Sie^ers wspólnie z słu' 
zębnikami moskiewskimi listę osób, które chci^ mieć posła- 
mi. Kozeslał też ajentów z pieniędzmi, aby uiywali przekup- 
stwa na sejmikach, a gdzieby to nie wystarczało, mii^ ich 
tgelstrbm wspierać siłą zbrojną. I usłnźoa koofederacya zro- 
biła swoje, ponieważ odsądziła od prawa posłowania wszyst- 
kich, którzy nie przystąpili do Targowicy, jeździli do króla 
z nznaniem ustawy rządowej 3 maja, przyjęli obywatelstwo 
miejskie itd., słowem wszystkich prawych obywateli. £atwo 
sobie wyobrazić, co się działo na sejmikach. Gdzie nie mo- 
żna było przekupstwem uzyskać większości kresek, tam oży- 
wano przemocy. W wielu miejscach rozstrzygała szlachta 
czynszowa, głosująca za małą nagrodę na każdego , kogo 
wskazali jej dawcy. Nic więc dziwnego, iż wybory poszły po 
myśli Siever8a. Na kilku jedynie sejmikach w Sandomierskiem, 
Płockiem i indziej nie powiodły się zabiegi moskiewskie, i 
tam właśnie uproszono kilkunastu ludzi nieulękłych, aby wraz 
z mandatami poselskiemi przyjęli trudny obowiązek opierania 
się ciągłego wszystkiemu co podła i obu mocarstwom roz- 
biorczym zaprzedana większość sejmowa zechce na szkodę 
ojczyzny uchwalać. 

Ptrfożenie kraju było okropne. Zdzierstwa i gwałty mo- 
skali i prusaków, prześladujących najsrożej każdy objaw pa- 
tryotyzmu, tworzyły jedynie drapieżność owych nikczemników, 
którzy po ustąpieniu Potockiego, Rzewuskiego, Walewskiego 
i kilku innych, mieli w swych ręku ster konfederacyi i pod 
wodzą obu braci Kossakowskich najohydniejszych dopuścili 
się bezprawiów. Biorąc pobop pozorny z tego, chciaJ Sierers 
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rozwiązać konfederacyę, aby tym sposobem zniweczyć nieja- 
ko dane tejże przez carową przyrzeczenie c^ości Rpltej. Lecz 
wj^ywy obn Kossakowskich w Petersburgu, gdzie się zapewne 
dzielili łnpem z ulubieńcami carowćj, były tak wielkie, że na- 
wet przedstawienia SieTersa nie mogły ich zwalczyć. Nie 
mogąc przeprzćć rozwiązania konfederacyi, zyskał tyle przy- 
najmniej, 4e przyszedł rozkaz, aby nie odbywała dalszycłt 
posiedzeń. Lecz mimo zakazu zbierano się tajemnie na po- 
siedzenia, na których zapadały uchwały (sancita) ze szkodą 
kraju i prywatnych. 

Ból okropny ściska serce, gdy po upływie lat 78 przy- 
chodzi opisywać cały przebieg czynności sejmu grodzieńskie- 
go. Główną osobą w tym strasznym dramacie jest wszech- 
władsy satrapa moskiewski Sierers, zwany „ambassado- 
rem", używający na poparcie swych rozkazów brutalnej prze- 
mocy, a nie zostawiający sejmowi ani cienia nawet samo- 
dzielności w c/emkolwiek. Obok niego występuje w podrzę- 
dnej roli poeeł pruski Buchholtz, znienawidzony wraz z swym 
wiarołomnym paneju przez cały naród. Dalej spostrzegamy 
tego króla-komedyanta, okrytego sromem, który pełzając zwy- 
kle w prochu przed namiestnikiem carowej, aby utrzymać sig 
na upodlonym tronie i uzyskać z jego pomocą c^e dochody 
i wzięcie na skarb spłaty długów swoich, udaje czasami opór, 
eżeli w inny sposób nie może wyżebrać lub wytargować cze- 
goś dla siebie. Daleko ohydniej wygląda większość sejmowa, 
złoiona ze eta blisko nikczemników, zaprzedanych Moskwie 
lub Prusom, a spełniająca z ślepćm posłuszeństwem rozkazy 
SieTersa. I tu przecież odznaczają się niektórzy takim bez- 
wstydeni, że wywołują tćm oburzenie ze strony nawet swych 
spodlonych wspólników. Cóż mówić o zgrai targowickiej , dra- 
pieżącej bezkarnie mienie publiczne i prywatne, a za to go- 
. towej na skinienie Moskwy grzebać własną ojczyznę? I z ta- 
kiemi to żywiołami widzimy w zapasach nieustannych garstkę 
kilkunastu mężów cnotliwych, występujących nieulękle w obro- 
nie całości kraju i deptanej godności jego. W ich szamotania 



się ciągłem z niemi jest rzeczyriście coś heroicznego, a cho- 
ciaż nie zdołali odwrócić oioau wymierzonego przeciw ojciy- 
źnie, dokonali tyle przynajmniej, 2e Sierers musi^ się ucie- 
kać do używania siły brut^dnój, i mą dopiero zniewalać więk- 
szość nawet sejmową do przyzwolenia na zabór kn^u, źe 
zatśm nie potra6ł OBłonió gwałtownego żabom kraju złu- 
dnym pozorem nabycia go w drodze dobrowolnego układu. 

Sejm zebr^ się 17 czerwca, i miai obradować pod wę- 
złem konfederacyi. Gdy jednakże marsz^ek tejże był nieo- 
becny, pozwolił SieTCrs na wybór sejmowego, i polecił na tę 
godność Stan. Bielińskiego, cześnika kor., posła warszawskie- 
go, pobierającego miesięczną od niego pensyc. Poleconego 
wybrano bez oporu, ponieważ nikt inny nie zgłasz^ się o 
ten urząd. Lecz z powodu przysięgi marszałka, uchylającej ' 
jawność obrad i głosowanie tajemne po imieunem, gdyby te- 
go zażądano w myśl ustawy z r. 1768 , przyszło do tak za- 
ciętego, oporu, że Sierers musiał uwięzić 9 najśmielszych 
posłów, zanim przeparł przyzwolenie na tę przysięgę, zmie- 
nioną o'tyle, że przywrócpno w niej zastrzeżenie jawności 
obrad. Większego jeszcze oporu w sejmie doznało żądanie 
jego i Bacbholtza, aby tenże wyznaczył pełnomocną delega- 
cyę do układów o ustąpienie krajów już zabranych. Sam 
Stan. August był przeciw takiej delegacyi, a gdy Sievers 
w ponownej nocie groźnej z 24 czerwca domagał się bezwa- 
runkowego poshiszeństwa , oświadczył Eimbar, poseł upicki, 
że raczej zginąć należy niż się spodlić hańbą takiego poslu- 
szeństwa, i żądał w dodatku, aby wszyscy posłowie zobowią- 
zali się przysięgą, że nie pozwolą na ustąpienie piędzi na- 
wet ziemi. Inni chcieli nawet zamknięcia obrad sejmowych. 
Wtem wystąpił zaprzedany Moskwie marszf^ek z podstępnym 
wiuoskiem, aby wyznaczyć delegacyę do układów z samym 
tylko Sieyersem, co zaraz poparł król i cała szajka jurgiel- 
tników moskiewskich, i przemogli 107 głosami przeciw 24 
zgodną z tym wnioskiem uchwałę. Niezadowolony z niej, a 
przytóm rozdrażniony projektem iustrakcyi dla delegowanych 
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wniesioDym przez opozycję , w którym wykluczono układy 
V sprawie zabura krąja, SieyerB osadził wojskiein Grodno, 
kazał uwięzić 5 po^ów i zasekweBtrować docliody królewskie 
oraz dobra Tyszkiewicza marsz^ka lit. i Ogińskiego podsk. 
lit Sejm oświadczył Da to, że nie przystąpi do niczego, do- 
póki uwięzieni posłowie nie wrócą na swe miejsca. Gdy ich 
uwolniono, nctiwalił sejm na wniosek kanclerza kor. Stokow- 
skiego projekt instmkcyi ł)ez zketrzeżeń 74 głosami prze- 
ciw 59. Lecz ucbwalił oraz (6 lipca), że. w razie ponownego 
targnięcia się na osoby lub mienie swycb członków zamknie 
natychmiast swe czynności. Chciano następnie zaatrzedz w peł- 
nomocnictwie delegowanych, ^e mają się umawiać i podpi- 
sywać o wszystko, co zmierza do dobra kraju, lecz groźna 
nota SieTersa zmusiła (II bpca) większość sejmu wydania 
pełnomocnictwa bez takich zastrzeżeń , które zdaniem jego 
tchną jakobinizmem. 

Wyznaczonej w powyższy sposób delegacyi oddał Sie- 
Ters projekt ugody podziałowej z zastrzeżeniem, że w nim 
nie wolno zmienić ani wyrazu. Delegacya odniosła się (15 
lipca) do sejmu, który równocześnie otrzymał notę, a raczój 
rozkaz Sieversa, żądający nieograniczonego dla niej pełno- 
mocnictwa. Dwa dni wstrzymyw^a opozycya sejm od wyko- 
nania tego nakazu, a nawet uwięzienie (17 Upca) kilku zjej 
grona nie skutkowało na razie; dopiero oświadczenie króla 
że heroizm nie przynoszący krajowi pożytku, nie może zwać 
fiię cnotą, ośmieliło większość sejmową do zadośćuczynienia 
woli Sierersa. Niebawem wystąpił (20 lipca) Bucbholtz z żąr 
daniem, aby sejm upoważnił tę delegacyę do układów i z nim 
także. Żądanie to nywołało powszechne w eejmie oburzenie, 
a bierne na pozór zachowanie się Sieversa wzniec^o mnie- 
manie, że carowa, ujęta przyzwoleniem na jej żądania, udzieli 
Polsce pomocy przeciw wiarołomnemu królowi pruskiemu, 
który sam skłonił seim poprzedni do zrzucenia jej gwarancyi 
i odmiany rządu, zawprł z Rpltą przymierze i pochwalił usta- 
wę rządową 3 maja, a teraz chce zwiększyć swe państwo 
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zaborem dzierżaw sprzymierzeńca. Miasto więc odpowiedzieć 
na Dotę,Bacbholtza, wystosował (27 lipca)'Sejin na ręce Sie- 
yersa prośbę do carową, aby obroniła Rpltą przeciw Prasom. 
Wysłano Łóż Szymona Kossakowskiego do Petersburga z po- 
leceniem, aby tam poparł tę prośbę. Sieyers podziękowid 
za ufność, przyrzekł swe pośrednictwo w uMadach z posłem 
pruskim , lecz radził upoważnić delegacyę do tycb układów, 
ponieważ inaczej nie mógłby pośredniczyć. I tern nie dano 
się złowić, a w sejmie utrzymał się wniosek Mikorskiego, po- 
sła wyszogrodzkiego, aby zapytać Bucbholtza, czy król pru- 
ski cbce lub nie chce dotrzymać warunków przymierza z 29 
marca 1790. Groźna jednakże nota Sieversa ośmieliła więk- 
szość sejmu do zezwolenia na układy z Bucbboltzem lecz 
z zastrzeżeniem , że przytem nie będzie mowy o ustąpienia 
jakiejkoMek części kraju. Gdy jednakże Buchboltz od tego 
właśnie chciał zacząć rokowania, a delegaćya odniosła się 
do sejmu, żądała opozycya zerwania z nim tychże, lecz gro- 
źna nota Sieyersa z 10 sierpnia i przemowa króla skłoniły 
większość sejniu do przyjęcia wniosku jurgieltników pruskich, 
Drewnowskiego posła łomżyńskiego i Podborskiego posła wo- 
łyńskiego, aby rokowań nie zrywać. 

Po nadejściu z Petersburga ratyfikacyi ugody ?. Moskwą 
zawartej, zażądał (13 sierpnia) Sierers i od sejmu ratyfiko- 
wania tejże, a Ankwicz poseł krakowski podał zaraz projekt 
tej ratyfikacyi. Opozycya nie chciała zezwohć, przy czem po- 
woł>'wała się na zaprzysiężony akt konfederacyi targowickiej, 
zawiązanej przy całości kraju. Opór trwał ai do 17 sierpnia, 
przy czćm wytykano królowi w ostrych wyrazach, że sam 
chwieJDością swoją przywiódł kraj do nieszczęścia, gdy, mia- 
sto walczyć na czele zbrojnego narodu, przystąpił do Tai^ 
gowicy. Stan. August odpierrf zarzuty, uniewinniał swe po- 
stępowanie i upominał sejm, aby nie drażnić Moskwy, po- 
nieważ tóm narazi się i resztę kraju na zal>ór lub zniszcze- 
nie. Gdy przytem biskup wileński Massalski wyjaśnił opozycyi, 
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że każda przysięga obowiązuje jedynie w granicach tnoźe- 
boości, przyjął sejm 66 głosami przeciw 21 projekt Anliwicza. 

Wymógłszy w ten sposób ratyfikacyę ugody, zrzucił na- 
gle Sierers maskę. Względny dotąd na niechęó sejmujących 
przeciw królowi pruskiemu, zmuszał teraz groźoenoi notami 
sejm, aby upoważnił delegacyę do układu z Buchhoitzem o 
UBtąpieoie kraju już zabranego. Delegacya przedłożyła też 
(28 sierpnia) sejmowi projekt ugody w tej sprawie, oddany 
jńj przez Buchholtza z zastrzeżeniem, że w nim nic nie wol- 
no zmienić. Wywołało to ogromne wzburzenie, które bardziej 
się wzmogło, gdy Podhorski przemówił za przyjęciem tego 
projektu. Szydłowski bowiem, poseł płocki, zagroził każdemu 
pozwem o zdradę ojczyzny, kto się odważy popierać żądania 
pruskie. Podał nawet projekt, aby zerwać rokowania z Pru- 
sami, które wypierają się przymierza z r. 1790iugodyz 1773. 
Nienawiść ku królowi pruskiemu była tak wielką, że za pro- 
jektem oświadczali się wszyscy prawie, i na wniosek jedynie 
Miączyińskłego postanowiono wziąć go pod rozwagę jeszcze. 
Nazajutrz nadeszły ostre noty obu posłów obcych, grożące 
wkroczeniem wojsk pruskich w dalsze województwa, gdyby 
przyjęto projekt Szydłowskiego. Noty te ustopniowały opór, 
a gdy Podhorslci podał do laski projekt zgodzenia się na 
żądania pruskie, zażądał Szydłowski na niego sądu sejmo- 
wego. Burzę ztąd powstałą przerwał król zamknięciem po- 
siedzenia. Nie pomogły nowe groźby Sie^ersa, a Podhorskie- 
go wyrzucono nawet z sali. Nikczemnik ten pobiegł ze skar- 
gą do „amhassadora", i wrócił na jego rozkaz do sali, 
gdzie sam król podał mu ołówek, aby podpisał swój projekt, . 
poczem go jako zdrajcę wykluczono z sejmu. 

SieT«rs zagroził (30 sierpnia) w nowćj nocie użyciem 
najsurowszych środków, gdyby do wieczora dnia następnego 
sejm nie przyj- projektu Podhorskiego , który w odpisie za- 
łączył do swej noty. Wielu twierdziło, że wykluczenie Pod- 
horskiego z sejmu za zdradę uniemożebnia przyjęcie projektu ■ 
przezeń wniesionego. Po upływie terminu zawiadomił (2 wrze- 
li JOOgIc 
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ima.) Sieyers marszałka sejmu i Tyszkiewicza maraz^ka w. 
lit., że mając wiadomość o zamierzonym zamachu na króla, 
obu marszałków i wielu innych senatorów i po^ów, zarzą- 
dził odpowiednie środki ostrożDOŚci. Kazał też osadzić za- 
mek dwoma batalionami grenadyerów i bateiyą dział, pou- 
stawiać straże przy wszystkich drzwiach i oknach, wzbra- 
niać wstępu publiczności, przetrząsać posłów, czy uie mają 
broni ukrytej, a jenen^owi Kautenfeldowi zająć miejsce w po- 
bliżu tronu, oficerom zaś na ławach dla pubUczności prze- 
znaczonych. Upozycya przywiedziona do ostateczności takiem 
podeptaniem godności sejmu, nie chciała pozwolić na zaga- 
jenie posiedzenia i p^emogła w końcu, że wysłano deputacyę 
do Sierersa z żądaniem, aby sejm uwolnił od obecności swych 
żołnierzy, i aby wskazał nikczemnika, który w tak ohydny 
sposób oczernił przed nim sejm i naród. Zniewolono przy- 
tem i króla do oświadczenia, że pokładając zupełną ufność 
w narodzie, nie potrzebuje dla bezpieczeństwa swego żo^Qie- 
rzy moskiewskich. Sievers odpowiedziiJ, ie nie myśli się 
tłómaczyć, zkąd wie o planie zamachu, że kazał ustąpić ofi- 
cerom z sali, lecz nie wypuści nikogo z tejże , aż po prz^g- 
ciu projektu ugody z Prusami, przy czem dodał, że w razie 
, przeciwnym król pozostanie na tronie, a dla senatorów i po- 
słów przyniosą słomę na posłanie. Jlimo to trwał opór ; 
ledwie o 4tej po północy zgodzono się 61 głosami przeciw 
23 na projekt Podhorskiego i to z zastrzeżeniem, że ratyfi- 
kacya ugody z Prusami nastąpi dopiero po zawarciu z niemi 
układu handlowego i zagwarantowaniu jój przez carową. 

Po wymuszeniu ugody z Prusami pozwoUł Sieyers sej- 
mowi przystąpić do obmyślenia formy rządu dla pozostałego 
kraju. Wybrano więc (9 września) tak zwaną deputacyg do 
formy rządu, co istną było komedyą, ponieważ sam SieTers 
układał wszystko z Tyszkiewiczem i Fryd. Moszyńskim, i po- 
syłał każdy projekt carowej do zatwierdzenia, poczem kOzf^ 
owej deputacyi przyjąć go bez zmiany i wnieść do sejmu. 
Słusznie też wzyw^ oburzony tern Mikorski marszjJka sej- 
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mowego, ab; prosił SieTersa o prędkie przedłoieoie reszty 
okazów, które „podła większość sejmowa" (są to wła- 
sne jego wyrazy), przyjmie w pokorze, poczóm będą się mo- 
gli wszyscy rozjechać do domów. Lecz Sieversowi było po- 
trzebne utrzymame sejmu ai do ratyfikacyi ugody z Prusami 
i przyjęcia ustaw zakuwających resztę Polski w jarzmo za- 
leiuOBci zupełnej od Moskwy. Że zaś konfederacja targo- 
wicka mogła mu bruździć w niejedućni, przeparł w końcu jej 
rozwiązanie i utworzenie natomiast sejmowej , co uskutecz- 
nioDO (15 września) na pokojach królewskich. W akcie nowój 
koufederacyi zapowiedziano przywrócenie zwykłego wymiaru 
sprawiedhwości, a potem wyznaczono osobną komisyę do zba- 
dania zaskarżonych sancytów rozwiązanej konfederacyi tar- 
gowickiej. 

Raz jeszcze użył SieTers gw^u przeciw sejmowi, gdy 
tenże nie chciał ratyfikować ugody z Prusami przed zawar- 
ciem z oiemi uldadn . handlowego i zagwarantowaniem jSj 
przez carową. Z początku przemawiał doSĆ łagodnie, twier- 
dząc przytem, że powolność sejmu poda mu dogodną sposo- 
bność pośredniczenia na korzyść Polski w układzie handlo- 
wym. Lecz opozycya ani chciała słyszeć o ratyfikacyi, a roz- 
drażniona ciągłem lekcewaiJeniem sejmU i narodu, wyrzucała ' 
obu mocarstwom rozbiorczym w ostrych wyrazach gwf^ceoie 
wszelkich praw boskich i ludzkich, przy czóm nie oszczę- 
dz^a nawet carowej. Sierers przestawał przez dwa doi na 
groźbach, lecz 23 września kazał uwięzić Mikorskiego, Szy- 
dłowskiego, Krasnodębskiego i Skrzyńskiego, a Rautenfelda 
posłał znów na czele grenadyerów do sali sejmowej. Go^aw- 
ski oświadczył, że nie pozwoli na zagajenie posiedzenia, do- 
póki uwięzieni posłowie nie wrócą na swe miejsca, a gdy wy- 
słani do Sierersa ob^j kanclerze wrócili z odmowną odpo- 
wiedzią, przypomni^ sejmowi uchwałę jego z 6 lipca, stano- 
wiącą, że w razie targnięcia się na osobę lub mienie które- 
gokolwiek z swych członków zamknie natychmiast swe czyn- 
ności, i żąd^ wykonania teraz tej uchwały. Ponieważ nie 
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przyjęto jego wniosku, wjszedł z protest&cj^i ote bywał JBi 
na, następDjch posiedzeniach. Opozycya zaś nie pozwalałs 
na zagajenie, a na wniosek króla wyprawiono nową deputa- 
cyę do Siewersa z żądaniem, aby uwolnił powięzioDych. Około 
północy wróciła deputacya z odpowiedzią, że „ambasador* 
nie uwolni ich, chociażby wyraźny nadszedł rozkaz z Peters- 
burga, dopóki sejm nie zaratyfikuje ugody z Prusami. I teras 
przecież trwał opór, a na oświadczenie Rautenfelda, że każfi 
wejść grenadyerom do sali, nastąpiło głuche milczenie, wśród 
którego odczytano projekt ratyfikacji. Marszałek pyt^.tezy- 
krotnie o zgodę na projekt, a gdy nikt nie odpowiada, wy- 
tjómaczył to Ankwicz jako przyzwolenie i podpisał pierwsiy 
ten projekt, poczem i inni za jego poszli przykładem. 

Odtąd poszło już wszystko gładziej, ponieważ SieTers 
nie miał powodu do używania środków gwałtownych. Więk- 
szość sejmowa przyjmowała w pokorze, jak przepowiedział 
Mikorski, ukazy moskiewskie, a chociaż opozycya i teraz sta- 
czała z ni4 wałki, chociaż zarzucała jej podłość i zdradę 
ojczyzny. Szydłowski zaś nazywf^ ją nawet wprost „zgrają"; 
nie uciekał się przecież Sierere do czynów przemocy, a i 
owa większość nie ważyła się, z powodu tak obraźliwych wy- 
' Tazów, pociągać do odpowiedzialności śmiałych obrońców czci 
i godności narodowej. Narzucone przez Siever8a nowe usta- 
wy były dziwaczną mieszaniną urządzeń z roku 1768 i 1775, 
ustaw sejmu czteroletniego i rozmaitych niezbyt mądrych 
dodatków, pochodzących od nlt^go i jego współpracowników. 
Król miał być obieralnym, sejm zbierać się co lat 4 i uchwa- 
lać wszystko albo prostą większością albo % głosów. Kró- 
lowi przyznano „yeto" co do uchwał dotyczących praw kar- 
dynalnych. Szlachtę czynszową wykluczono z sejmików. Rada 
zaś nieustająca miała między sejmem a sejmem czuwać nad 
Bcifiłem wykonywaniem ustaw. Całe to cudne dzieło uwień- 
czyła większość przymietzem z Moskwą, w którem przyznano 
carowej gwaraiicyg wszystkich ustaw, prawo nadzorowania 
wszystkich czynności rządowych i ustawodawczych Rpltój, a 
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oraz prawo wprowadzania wojak swych do dzierżaw polskich 
wedle woli i upodobania, a wzajem nie pozostawiono Bpltej 
ani cienia samodzielności w czemkolwiek, ponieważ nie mo- 
gła w swych sprawach domowych i zewnętrznych nic przed- 
uębraó bez uprzedniego przyzwolenia carowej. Sejm zakoń- 
czył w listopadzie czynności swoje wyborem rady nieustają- 
cej, której marszałkiem zamianowano nikczemnego Ankwicza, 
i rozwiązaniem konfederacyi. Przeciw wszystkim jego posta- 
nowieniom wniosła opozycya uroczystą protestaoyę do ksiąg 
Btmetm w Gro^e. 
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Rozdział VII. 



Powstanie nnodoTre Tadeusza KośoinsEki i 
i spadek łegoł. 



Drugi rozbiór kraju nie zastał Polski w takim rozstroją 
duchowym jak pierwszy. Naród bowiem zmężoi^d -pi^acą i 
nauką w ulepszonych przez komisyg edukacyjną szkołach. 
Nie ulega też wątpliwości, że gdyby był miał na Bwóm czele 
króla dzielnego, byłby sprostał godzącej tiań burzy. Na nie- 
szczęście nie był Stan. Augnet takim królem, ale zuiewie- 
ściidym tylko rozkosznieiem , który uie umi^ ani żyć z go- 
dnością ani umrzeć z chwf^ą. Uzyskawszy koronę z łaski 
Katarzyny II, byłej kochanki swojej, zasiadł dlatego na tro- 
nie, aby był służalcem i narzędziem swej opiekunki. I wtedy 
nawet, gdy pod wpływem rozmaitych wrażeń zdaw^ się 
szczerze przejęty dobrem ojczyzny i przywróceniem jej po- 
tęgi i sławy, odgrywa) jedynie rolg przybraną ze względu 
na efekt, a w rzeczy myślał zawsze o sobie i swej korzyści 
osobistej. Miłość kraju połączona z poświęceuiem bez grauic 
była uczuciem mu nieznanćm, chociaż pięknemi frazesami 
umiał olśniewać i najgorętszych patryotów, i wzbudzać w nich 
ufność, którą potem zawodził szkaradnie. Przywyłdy do za- 
leżności od carowej ciągnął w początkach sejmu czteroletnie- 
go naród do przymierza z Moskwą, paraliżowi wraz z bra- 
tem swym &Cchałem, prymasem Rpltćj, uaSowania patryofdw. 
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Trciskat do komisji wykonawczych narzędzia Bwoje zaprze- 
dane Moskwie , i z niemi wspólnie wątlił w wykonaniu naj- 
zbawienniej 3ze uchwały sejmu. Później, a mianowicie od 
chwili zawarcia przymierza z królem pruskim, przechylił się 
na stronę patryptów postępowych a z próżności chci^ ode- 
grać rolę wskrzesiciela ojczyzny. Dlatego połączył się bez ^ 
wahania z twórcami nstawy rządowej 3 maja 1791 i pomógł 
do jój uchwalenia w sejmie. Lecz następnie nie umiał spo- 
żytkować zapału narodu na utworzenie potrzebnej ku obro- 
nie kraju siły zbrojnej. Ody zaś przyszedł dzień próby i na- 
leżało stawić czoło burzy, przeląkł się niedawnych postano- 
wień swoich, a miasto stanąć na czele zbrojnego narodu i 
pójść na wroga, przystąpił haniebnie do spisku targowickie- 
go i złam^ tem ostatecznie opór dalszy. Bola, jaką potom 
odgrywt^, pełzając nikczemnie przed Bułhakowem i Sieyersem, 
była n'ędzDą nad wszelB wyraz. Spodlony wrócił po sejmie 
grodzieńskim wraz z Sierersem do Warszawy. 

Naród cięiko dotknięty drugim podziwem kraju, nie 
mógł się tak łatwo oswoić z nowem położeniem rzeczy. 
Wpływ nawet demoralizujący owych brudnych żywiołów, któ- 
re wraz z Targowicą wypłynęły na wierzch i otrzymały wła- 
dzę pod osłoną obcego wojska, nie sprowadził tak powsze- 
chnego upadku na duchu, by miano już zwątpić o sobie i 
sprawie. Patryoci prawdziwi musieli wprawdzie albo pójść 
na tułactwo z obu marszałkami sejmu czteroletniego, albo 
pozostając w kraju przycichnąć, a co gorsza przystąpić nawet 
do ohydnej konfederacyi, która w spółce z Moskwą dążyła 
do obalenia wszystkiego, có sejm ten zbudował. Lecz tak 
pierwsi jak drudzy oczekiwali tylko chwili sposobnej do dzia- 
łania, a i w ciągu ucisku najsroższego nie opuszczaU rąk ^ 
w bezczynnej rozpaczy. Widzieliśmy bowiem, że tak wjene- 
ralności konfederacyi jak w sejmie grodzieńskim objawił sig 
duch oporu, i że SiCTers chcąc go przełamać, mnsiał się do nąj- 
gwałtowni ej szych uciekać środków. Można też śmiało twier- 
dzić, że barflzo przeważna większość narodu była po stronie 
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patryotów, a tylko na rasie uległa przemocy, z powoda roz- 
pryśoięcia się swego na jednostki bezsilne w obec zdrajców po- 
pieranycb wojskiem moskiewskiśm. Gorętsi więc z patiyotów 
obcięli znów połączyć z sobą te jednostki w zastęp potęiuy, 
aby walkę przerwaną przystąpieniem króla do Targowicy 
z lepszym odnowić skutkiem. Lecz rola ich była trudna a 
nawet niemiła, ponieważ musieli w tym właśnie czasie, gdy 
Targowica owładnąwszy rządem, poczynałasobie jawnie, wejść 
na drogę tajemnego sprzysięgania się z sobą przeciw obcój 
i domąwćj przemocy. Działanie to rozpoczęli tćż zara2, a że 
tak w wojsku jak między mieszczaństwem i obywatelstwem 
nie brakło materyału, ogarnęli patryoci niebawem siecią spi- 
sku swego kraj cały. Wychodźcy utrzymywali z nim stosunki 
nieustanne, a i owa opozycya w sejmie grodzieńskim , zmu- 
szająca SieverBa do ciągłego drażnienia uczuć narodowych 
środkami brutalnej przemocy, działała w porozumieniu zprzy- 
wódzcami tajemnego sprzysiężenia. Sama nawet Targowica 
ułatwiła patryotom działanie, ponieważ wydaniem zakazu, 
aby oficerowie nie ważyli się nosić krzyżów wojskowych otrzy- 
manych za waleczność w świeżo odbytej z Moskwą wojnie, 
oburzyła całe wojsko do najwyższego stopnia i uczyniła je 
tern skłonoiejszem do łączenia się z tajemnym związkiem 
patryotycznym. 

Zgodne wszystkich głosy przeznaczały na naczelnika 
przygotowywanego powstania jenerała Kościuszkę, który i pod 
Dubienką i przedtem w Ameryce walcząc za Wolność, chlu- 
bne złożył dowody swej dzielności i uitdolnienia, a pod wzglę- 
dem patryotyzmu i charakteru bezwyjątkowe zjednał sobie 
poważanie. Robotami związkowemi kierowali pod bokiem je- 
go za granicą Ignacy Potocki i Hugo Kołłątaj , a w kraju 
najgłówDiej byli czynni jenerał Dzi^yński, Jelski poseł sejmu 
czteroletniego, Kapostas bankier, Bars mecenas, szewc Ki- 
liński i rozmaici inni, którycli tu niepodobna wyliczać. Przy- 
gotowania do powstania tak szły raźnie, żb pierwszy termin 
wybuchu naznaczono na 19go listopada, 1793 -to jest ró- 
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wnocześnie z zamkaięciem sejmu grodzieńskiego. Lecz termia 
ten musiano z rozmaitych powodów, szczególniej zewnętrz- 
nych, odroczyć do czasu nieograniczonego. Zaniosło się bo- 
wiem na nową wojnę, między Turcyą a Moskwą, na której 
rozpoczęcie postanowiono czekać. Pohop do tego dała Fran- 
cya, która rczdra^nioua zeszłorocznem najechaniem swych 
dzierżaw, nietylko ku własnej zasłonie uzbroiła milion wojo- 
wników, ale przekształciwszy się w Rpltą, przeszła dokroków 
zaczepnych i wezwała wszystkie ludy do wspóluej walki prze- 
ciw monarchom z bożej łaski. Mając zaś do czynienia z koa- 
licją, do której Austrya i Prusy należały bezpośrednio a Mo- 
skwa pośrednio, chcirfa z jednej strony skłonić Turcyę do 
wojny z Austryą, a z drugiej zatrudnić Moskwę wywołaniem 
rachu zbrojnego w Polsce. Poseł francuzki dokładał też wszel- 
kich starań w Stambule, aby rozruszać turków, a naai wy- 
chodźcy przebywający w tćj utolicy tureckiej, wspierali go 
najusilniej , ponieważ upewniali rząd turecki , te skoro roz- 
pocznie wojnę z Moskwą , wybuchnie zaraz na całej prze- 
strzeni ziem polskich powstanie. Wojownicze usposobienie 
zapanowało istotnie między turkami, a sułtan chcąc znaleźć 
pozór do wypowiedzenia wojny, wyprawił posła do Peters- 
burga z żądaniem odmian w taryfie celnej oraz z groźbą 
zerwania przyjacielskich stosunków, gdyby jego życzeniu nie 
stało się zadość. I dla carowćj, marzącćj o zawojowaniu Turcyi, 
do czego jej zdaniem podawało sposobność zajęcie Prus, Au- 
stryi i Anglii wojną &ancazką , był pożądanym krok ten suł- 
tana. Przyjąwszy więc najgorzej posła jego, okazywała mu 
rozmyślnie wzgardę, a nareszcie odprawiła go (z końcem lu- 
tego 1794) z najzupełniej odmowną odpowiedzią. W przewi- 
dywaniu zaś wojny, której pragnęła najmocniej, związała się 
z Austryą przymierzem zaczepno - odpornem, kazała swym 
wojskom gromadzić się na granicy tureckiej, przyczem i część 
pułków w Polsce stojących odwołała, i wydala rozporządze- 
nie,' aby w Polsce, w myśl uchwi^y sejmu grodzieńskiego, zwi- 
nięto wojsko, zostawiając jedynie 15,000 ludzi pod bronie 
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Gdy wigc patrjoci pracowali w krf^u i za granicą nad 
przywrCceniem niepodległości ojczyzny, rozpoczął nowy rząd 
w Warszawie czynności swoje. Na razie kierował wszystkiem 
SieverB, człowiek dość gładki i ukształcony, a przytem nie 
lubiący drainić ludzi bez potrzeby. Lecz drobna napozór 
okoliczność spowodowrfa odwołanie jego. Była nią sprawa 
krzyżów wojskowych, których noszenia, jak widzieliśmy, za- 
kazała Targowica oficerom. Gdy jednakże sejm grodzieński 
na ostatniem posiedzeniu swojem zniósł wszystkie jej posta- 
nowienia, upadł i ów zakaz, a oficerowie nasi zatknęli znów 
na piersiach krzyże wysłużone w walce z Moskwą. Moskiew- 
scy jenerałowie oskarżyli o to Sierers* w Petersburgu. Ca- 
rowa rozgniewana odwołała go zaraz i wynurzyła mu nawet 
swe niezadowolenie, a Igielstromowi , poruczyła tymczasowe 
zastępstwo. Dostało sig przytem i nowemu rządowi polskie- 
mu, od którego zażądano najzupełniejszego zadośćuczyuie- 
nia za tę niby obelgę. Król wraz z Bwą radą nieustającą 
zakazał noszenia krzyżów, a Igielstrom, znany siepacz i okru- 
tnik, przyśpieszył Bierni bnitaluemi i uczqcia narodu 'dra- 
żniącen^i rządami wybuch powstania. 

Właściwem hasłem do wzięcia za broń było nakazane 
zwinięcie wojska polskiego, które do 15 marca 1794 miaJo 
być przeprowadź onem. Przeciw temu oświadczyły się wszyst- 
kie prawie pułki, a Madaliński, stojący z swą brygadą nii^- 
dzy Bugiem a Karwią, zapowiedzi^ wyraźnie, że nie dopuśid 
zmniejszenia jej kompletu, dopóki nie nastąpi wyj^ata zale- 
głego żołdu dwumiesięcznego. Zawiadomiony zaś, że jener^ 
Bagrajew idzie na niego, pomknął w Sandomierskie, zniósł 
potem iw pochodzie nad nową granicą pruską drobne poste- 
runki pruskie i zbliżył się ku Erakowu. Sf^oszooa tym ru- 
chem załoga moskiewska Krakowa umknęła spiesznie z tego 
miasta. Uwolniony od obecności moskali jenerał Wodzicki, 
wezwał natychmiast Kościuszkę, ukrywającego się w pobliżu, 
który przybył 24 marca do Krakowa, a stanąwszy przed 
frontem dwu batalionów piechoty uszykowanych na lynku^ 
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kazał odczytać akt powstania narodowego wszystkich bez 
wyjątku mieszkańców województwa krakowskiego. 

Powstanie było wymierzoDe przeciw Moskwie i Prusom, 
a celem jego było przywrócenie ustawy rządowej 3 majs i 
odzyskanie wszystkich ziem polskicti przez oba te mocarstwa 
zabranych. Okrzyknięty naczelnikiem, wykonał Kościuszko 
przysięgę, że oręż podniesiony w obronie całości i niepodle- 
głości ojczyzny złoży z życiem jedynie. Wydał też zaraz ode- 
zwę, powołującą cały naród do oręża w świętśj za ojczyznę 
walce i przystąpił do organizowania siły zbrojnej. Połączyw- 
szy się z Madalińskim i Mangetem, uderzył (4 kwietnia) 
w 4500 ludzi i 12 dział pod Racławicami na 7000 moskali 
Tormansowa i Denisowa, i odniósł zupełne zwycięztwo, w któ- 
rym zdobył dział 12, W bitwie tźj odznaczył się nieustra- 
szoną odwagą pułk kosynierów, złożony z 500 włościan świe- 
żo zaciągoiętych w Krakowskiem. Zwycięztwo to nie było 
wprawdzie rozstrzygaj ącem, lecz podniosło dncha w narodzie, 
wzbudziło zaufanie do naczelnika i wskazało w sposób .nie- 
zbity, jak dzielnych obrońców Polska mogła wtedy już mióó 
w włościanach swoich, gdyby ich była nadaniem swobód za- 
grzała do walki. Pierwszym skutkiem jego było przystępo- 
wanie innych ziem i powiatów do aktu powstania i skupianie 
się rozrzuconych oddzi^ów wojska polskiego, aby przebojem 
nawet uskutecznić połączenie swe z naczelnikiem. Lecz Ko- 
ściuszko - nie mógł dla szczupłości sił korzystać z tego na 
razie, a cofnąwszy się ku granicy zaboru austijackiego, któ- 
rą kazał szanować, pomnożył swe wojsko nowym zacią- 
giem i zaopatrywał się w, żywność, a następnie zajął obóz 
warowny pod Połańcem, gdzie oczekiwał przybycia jenera- 
ła Grochowskiego i innych doń śpieszących oddziałów zbroj- 
nych. Z obozu tego wydał (7 maja) rozporządzenie doty- 
czące ludu wiejskiego, którem oddał go pod opiekę komisyi 
porządkowych, wzbronił najaurowiej uciskania go w czem- 
kolwiek, zmniejszył ilość dni pańszczyzny, a, rodziny służą- 
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Cfch w wojsku narodowem uwolnił od niej całkiem na czas 
wojaj'. 

Przed zajęciem obo^u tego nadeszły wiadomości o ezczę- 
ćliwie dokonaDem powstaoin w Warszawie. W stolicy tej rzą- 
dził despotycznie IgielstrÓm, i najsurowszych używał środ- 
ków, aby ją, i naród utrzymać na wodzy. Z jego rozkazu wy- 
szedł od króla i rady nieustającej zaraz po 24 marca uni- 
wersał, potępiający jako zbrodnię przeciw ojczyźnie akt po- 
wstania narodowego, i nakazujący wszystkim mieszkańcom 
kraju, aby nietylko wszelkiej odmawiali pomocy wichrzycie- 
lom, ale nawet przeciwnie, przyczyniali się do ich pognębie- 
nia. Listy Stan. Augusta, pisane w tym właśnie czasie do 
Bukatego posła polskiego w Londynie, świadczą niestety, że 
wraz z swą radą nieustającą poczytywał akt powstania za 
zbrodnię, a tak nie potrzeba było nawet rozkazu IgielstrÓma 
do wydania uniwersału w powyższym duchu. Lecz jak gwat- 
.owne postępki Igielstroma tak nie odstraszały i pogróżki 
ego nikczemnego uniwersału patryotów od łączeoia się z po- 
wstaniem. Wiadomość szczególniej o zwycięztwie racławic- 
kiem zelektryzowała stolicę, gdzie i tak nie brakło palnego 
materyału. Patryoci zagrzewali się wzajem na tajemnych 
schadzkach do czynu, a liczne uwięzienia i inne gwałty Igiel- 
stroma nie przerwały ich działania. Nareszcie wybuchło 1 7 
kwietnia, w wielki czwartek, powstanie w Warszawie, a po 
dwudniowej walce musiał z niej umykać Igielstrom z pozo- 
stałą resztą swych moskali, których legło około 2000, prócz 
wziętych do niewoli. Oswobodzona stohca przystąpiła 19 
kwietnia wraz z wojelrództwem mazowieckiem do aktu po- 
wstania. Ustanowiono zaraz radę zastępczą pod prz.ewódz- 
twetn Zakrzewskiego, prezydenta Warszawy, a komendę po- 
wierzono Mokronowskiemu. Potćm ustanowiono sąd kamy na 
zdrajców i wyznaczono komisyę do przejrzenia papierów po- 
zostałych w kancelaryi poselstwa moskiewskiego. W kilka dni 
później wybuchło powstanie w Wilnie, którem dowodził Ja- 
siński, pułkownik inżynieryi. Ogłoszono zaraz (2S kwietnia) 



akt powstania Uteirakiego, a ustanowiony sąd kamy skaz^ 
naząjntrz Szymona Kossakowskiego na powieszenie. 

Powalanie Kościuszki wybuchło' w porę bardzo niedo- 
godną Katarzynie II, która wezwała też Austryę i Prusy do ^ 
Btinmienia go łączuemi siłami. Dwór wiedeński wymówił się 
od tej spółki, a król pruski oświadczył się z gotowością, i 
zanim większe mógł wyrfać wojsko, wydał rozkaz do jenerałów 
dowodzących w prowincyach nadgranicznych, aby moskalom 
wszelkiej udzielali pomocy. I carowa równie* kazała wojska 
na granicy tureckićj zbierającemu się , aby także wkroczyło 
do Polski. Z nieprzygotowauia Moskwy należało korzystać 
jak najprędzej, i zwiększać swe siły zbrojne, dopóki moskale 
nie mogli temu przeszkadzać dla braku dostatecznej liczby 
wojska. Lecz brak zupełny zasobów wojennych i wycieńcze- 
nie kraju, a przytem brak prawdziwego ducha poświęcenia, 
fftai się powodem, że najstosowniejszej nie znżytkowano poty. 
Zaciągi szły leniwo, a przybywających ochotników nie było ' 
czem zbroić, ponieważ w kraju trudno było o broń, w skar- 
bie zaś nie miano gotówki na wprowadzenie jej z z^ranicy. 
Nie wykonywano też rozporządzeń naczelnika z ścisłością 
potrzebną, a co więcój dopuszczano się wyraźnego oieposłu- 
' .szeństwa. Kościaezko unikał najstaranniej wszelkiego nadu- 
życia powierzonej sobie władzy, aby nie spowodować scen 
podobnych, jakie zakrwawiały ^Francyę, i dlatego pragn^ 
pogodzić najróżnorodniejsze interesa, a zbyt często patrzył 
przez szpary, gdy odezwy lub rozporządzenia jego były bez- 
owocne, i gdy powzi^ wiadomość, że wielu z zamożniejszych 
ziemian umknęło za granicę. Nie cbci^ i nie umiał zasto- 
Bowywać w powstaniu rzymskiej zasady, że ocalenie narodu 
należy uważać za n^wyisze prawo, pod które wolno nagiąć 
wszystkich bez wyjątku, wtedy gdy idzie o całość i niepod- 
ległość ojczyzny, a nieposłusznych karać z bezwzględną su- 
rowością, jako zbrodniarzy, targających się na bezpieczeń- 
stwo narodu. 
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Ustanowiony w WarEzawie sąd karny na zdząjców, któr 
rzy w zmowie z Moskwą lub płatni przez nią i inoych spro- 
> wadzili na ojczyznę wszystkie klęski i niedole dwóch lat osta- 
tnich, ociągał się z ogłoszeniem wyroków , dopóki komieya, 
mająca zbadać akta poselstwa moskiewskiego, nie doetarczy 
mu niezbitych dowodów. Zwłoka ta jątrzyła rozgorączkowaną 
ludność stolicy, zwłaszcza gdy zdaniem jej, wina wielu z u- 
więzionych juź, a nawet wolno chodzących zdrajców tak była 
jawną, że dowodzenie im tejże byłoby zbytecznem. Rada za^ 
stępcza widząc coraz większe wzburzenie umysłów, powinna 
była albo przyśpieszyć wymiar sprawiedliwości na winnyclł 
albo wcześnie przygotować środki utrzymania ludności na 
wodzy, aby z rządzącej nie stała się ulegającą rozkazom 
z dołu wydawanym, co podkopuje powagę każdej władzy i 
zradza bezrząd. Eada nie uczyniła pierwszego a zaniedbała 
drugie. Gdy zatem lud rozdrażniony postawił (9 maja) 4 szu- 
bienice z napisem na każdej „śmierć zdrajcom", uległa 
temu naciskowi z dołu i przyśpieszyła wyrok śmierci na An- 
kwicza, Ożarowskiego, Zabiełłę i biskupa Kossakowskiego. 
W dwa tygodnie blisko po tych zajściach przybyli (25 maja) 
Ignacy Potocki i Hugo Kołłątaj do Warszawy , gdzie z upo- 
ważnienia Kościuszki ustanowili radę najwyższą narodową, 
złożoną z 8 członków i 32 zastępców, a podzieloną ua 8 wy:- 
działów rządowych, która pod kierownictwem naczelnika miała 
załatwiać wszystkie czynności rządpwe w Koronie tylko, po- 
nieważ dla Litwy ustanowił Kościuszko osobną deputacyg 
centralną, mającą te same atrybucye, jak ta rada najwyższa. 
W ciągu dwóch miesięcy, w których ani moskale ani pru* 
sacy nie mogli przeszkodzić organizacyl siły zbrojnej, zdzia- 
łano niestety zbyt mało, a co gorsza nie zniszczono nawet 
znajdującego się w kraju wojska moskiewskiego. Dopiero 5 
czerwca mógł Kościuszko w 15,000 przedsięwziąć ruch za- 
czepny przeciw Denisowowi, cotającemu się ku granicy pruskiej, 
a dopadłszy go nazajutrz pod Szczekocinami, musiał nietyl- 
ko z nim zwieść bitwę, ale i z prusakami, którzy pod jene- 
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Tałem FaTratem w 20,000 przybyli od 2aniowca. Mimo prze- 
wagi wrogów, bili się nasi dzielnie, lecz złamani na lewem 
skrzydle musieli się cofnąć ze strat% 1000 ludzi i 8 dzii^. 
W bitwie tej polegli jener^owie Grochowski i Wodzicki. 
Skutkiem przegranej było cofnięcie się Kościuszki ku War- 
szawie i strata Krakowa, który Wieniawski oddał prusakom 
bez wystrzału. Równocześnie musiał i Zajączek po uiepo- 
myśl^ej z Derfeldeaeiu i Zagrajskim potyczce, d. 8 czerwca 
pod Chełmem, cofnąć sig ku stolicy. 

Wmieszanie się czynne prusaków zniewoliło radę naro- 
dową do sprężystszej działalności. Wezwawszy 12 czerwca 
Wielkopolan do broni , upominała naród do wytrw^ości i po- 
święcenia a nienmiej do ufności ku rządowi. Zaradzf^ąc zaś 
potrzebom skarbu, zaczęła wydawać pieniądze papierowe, za- 
bezpieczone na dobrach narodowych. Lecz mimo odezw jej 
zaniepokoiły stolicę wiadomości z pola waUd. Zaczęto się 
obawiać zdrady, a poruszone przez kilku zapaleńców tłumy 
domagały się (17 czerwca) od Zaki^ewskiego ukarania bez- 
zwłocznego powięzionycb zdrajców ojczyzny. Zakrzewski uspo- 
koił je przyrzeczeniem, że rada poleci sądowi, przyśpieszenie 
wyroków. Gdy jednakże lud nie widział zjiszczenia tej obie- 
tnicy, zebrał się jeszcze tłumniej, a otrzymawszy od prezy- 
denta stolicy znów odraczającą odpowiedź, rzucił się tła wię- 
zienia i powiesił bez sądu Boscampa, Roguskiego, Piętkę, 
Grabowskiego, biskupa Massalskiego, Wulfersa i Antoniego 
Czetwertyńskiego, a z nimi i instygatora Majewskiego, który 
nie cbci^ wydać akt śledczych, Moszyńskiego Fryderyka 
ocalił z ciężką biedą Zakrzewski, a jego , Kilińskiego i Kapo- 
stasa usiłowaniom udało się w końcu powstrzymać lud od dal- 
szych wybryków. Kościuszko zganił w najostrzejszych wyra- 
zach tę siunowolność i kąsał surowo pokarać sprawców, z któ- 
rych 6 skazano (26 lipca) na karę śmierci. 

Główne siły nasze zbrojne zebrały się około Warszawy. 
Kościuszko dowodzący środkiem, stał pod Mszczonowem, Za- 
jączek z lewem skrzydłem pod Warką, a Mokronowski z pra- 
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'wem ^od Błoniem. Wkrótce nadciągnął sam król praeki na 
czele 40,000 swych prusaków i połączył eię z Fersenem, ma- 
jącym pod rozkazami 9000 moBkali. To zmusiło Kościuszkę 
do większego skupienia sił swoich koło stolicy, zagrożonej 
oblężeniem. Zaniepokoiła go przytem wiadomość o wkroczenia, 
austryaków w Sandomierskie, co z równoczesnym wyjazdem 
rezydenta austryackiego de Gache z Warszawy, słuszne roz- 
niecało podejrzenie, że i rząd austryacki ma jakieś zle za- 
miary. Mimo to, walczyło wojsko nasze z nieustraszoną od- 
wagą w swych obwarowanych stanowiskach przez dwa mie- 
siące, i odpierało na wszystkich punktach zwycięzko wrogów. 
Po daremnych próbach, czy zdradą nie uda się wziąć mia- 
sta, do czego miał mu pomódz brat królewski Michał Po- 
niatowski, nakazał f28 sierpnia) powszechny szturm, któiy 
naraził wojsko jego na wielkie straty, a nie zbliżył go do 
celu pożądanego. Gdy zaś otrzymał wiadomość o wzmaganiu 
się powstania w Wielkopolsce, zajęciu przez powstańców 
Brześcia kujawskiego i zatopieniu w Wisie statków wiozących 
działa oblężnicze i artyleryc pod Warszawę, zwinął w nocy 
z 5 na 6 września swój obóz i pośpieszył co tchu d& Wiel- 
kopolski, aby tameczne stłumić powstanie. 

Podczas oblężenia tego przyszło do rozterek wewnętrz- 
nych między głównymi sprawcami powstania. Jedni,, idąc za 
Kołłątajem, Zajączkiem i Madalińskim, chcieli nżycia nąj- 
sprężystszych środków a nawet terroryzmu, byle wywalczyć 
niepodległość, drudzy zaś, jak Mokronowski, Józef Poniatow- 
ski, Wielhorski i mnodzy inni byli przeciwni każdej ostate- 
czności, a szczególniej wszystkiemu, co tchnęło rewolucyą spo- 
łeczną. Kościuszko nie przechylił się na żadną z stron oba 
stanowczo, ale obierał zawsze drogę pośrednią, czem w rze- 
czy zgubił wszystko, ponieważ w chwilach tak wyjątkowych, 
w których idzie o byt lub zagtadę narodu, nie dopina sif) 
celu półśrodkami. Ustanowił wprawdzie na zdrajców sąd wo- 
jenny pod prezydencyą Zajączka, który skazał na powiesze- 
nie w wizerunku nieobecnych Szczęsnego Potockiego, Branic- 
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kiego i Sew. Rzewuskiego. Lecz gdy zresztą rząd z niegOf 
dnjch złożony żywiołów , należytej oie objawić sprężystości 
w swych działani&ch, zwątlał coraz bardziej zapt^. a nawet 
odwrót pmsaków nie podnió^ zacłiwianego już ducha w na- 
rodzie. Zewsząd bowiem przychodziły najgorsze wiadomości. 
Powstanie litewskie, szczęśliwe z początku, dozni^o ciężkich 
niepowodzeń dlatego głównie, że nie miało na swem czele 
wodza, któryby umiał użytkować miejscowość, a zjednawszy 
sobie u£aość mieszkańców, rozbudzić zapał i stworzyć znaczną 
siłę zbrojną. Przysłany pr^ez Kościuszkę jenerai Wielhorski 
był rutynistą starej szkoły austryackiej. Miasto przystąpić 
do reorganizacyi i zwiększenia wojska litewskiego, którego 
stanem się zgorszył, zajął stanowisko pod Woronowem i prze- 
bywał w niem bezczyouie, gdy moskale tłumili powstanie na 
Żmudzi. Na wiadomość dopiero, że Moskwa prze na Wilno, 
poełd odsiecz, a i sam cofnął się przed siłami przeważnemi 
Derteldeoa i Zagrajskiego, które szły od Brześcia Htewskiego. 
Zd^ następnie z powoda choroby, dowództwo na Chlewiń- 
skiego, a ten, wzmocniwszy z^ogę Wilna, cofnął się do Ko- 
wna. Moskale korzystali z tej pomyłki, zdobyli (11 sierpnia) 
Wiluo po zaciętym oporze, przy czóm się odznaczył Kaźm. 
Sapieha. Wysłany teraz dopićro przez Kościuszkę Mokronow- 
ski, przybył już zapóźno, i musiał z resztą pozostałego woj- 
ska litewskiego cofnąć się do Warszawy. Równocześnie na- 
deszła wiadomość o pojawieniu się Suworowa z 20,000 ludzi 
i 50 dzi^ na Polesiu, a tylko z Wielkopolski, gdzie Henryk 
Dąbrowski, Madaliński i Józef Poniatowski dzielnie ucierali 
się z prusakami, odbierano pomyślniejsze doniesienia. 

Przybycie Suworowa z tak znacznem wojskiem zanie- 
pokoiło Kościuszkę. Polecił więc Sierakowskiemu, który zasła- 
niał Brześć litewski, aby dotąd zatrudnić Suworowa, dopóki 
on sam nie upora się z korpusem Fersena, liczącym 15,000 
ludzi. Sierakowski zajął tym celem obronne stanowisko pod 
Krupczycami, lecz napadnięty przez Suworowa, musiał się po 
zażartej obronie, w którój ubił przeszło 3000 moskali, cofiiąó 
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do Tarnppola, aby daf wytchnąć strudzonemu wojsku. Na- 
padnięty ta ponownie 13 września, i to niespodzianie, stracił 
1000 lodzi i całą artyleryę , a z resztą uskutecznił odwrót 
do Siedlec. Kościuszko pośpieszył sam z posiłkami, aby prse- 
szkodzić połączeniu Fersena z Snworowem. Zgromadziwszy 
więc w obozie siedleckim 6000 ludzi i 20 d2iał, ruszył ku 
Haciejowicom, gdzie 9 października wieczorem powziął wia- 
domość o Fersenie. Rozbicie tegoż stanowiło o dalszym lo- 
sie powstMiia. Kościuszko przesłał zaraz rozkaz Ponióskiemu, 
aby 2 swym korpusem w nocy przeszedł Wisłę i równo ze 
świtem uderzył na Fersena. Pewny przybycia jenen^a tego, 
uszykował Kościuszko swe wojsko i rozpoczął ze świtem 10 
października walkę. Moskale rzucili. się, pod zasłoną ognia 
z 48 dział większego wagomiaru, na naszych wzdłuż cf^ój 
linii. Widząc zachwiane bataliony swej piechoty, chciał Ko- 
ściuszko śmiałem uderzeniem swej jazdy złamać Moskwę. 
Lecz natarcie nie powiodło się wcale, a sam Kościuszko 
raimy, wpadł w ręce kozaków. To dokonało klęski. Pułk 
Działyńskich broniąc się bohatersko, wyginął cały. Z naczel- 
nikiem wzięli w niewolę moskale Sierakowskiego, Kuiaziewi- 
cza, Niemcewicza i wieln innych, a z pogromu ocalała za- 
ledwie garstka. 

Klęska maciejowicka, a szczególniej strata naczelnika, 
zachwiały najzupełniśj ducha w wojsku pozostałem. Napróżno 
chbif^a rada narodowa ogoistemi odezwami wzniecić otuchę 
i wiarę w powodzenie sprawy. Zamianowi^a też zastępcą 
Kościnszki Wawrzeckiego i dodała mu do pomocy radę wo- 
jenną, a Mokronowskiego i Dąbrowskiego wezwała, aby śpie- 
szyli ku obronie zagrożonej stolicy. Mokronowski pobity {24 
października) pod Kobyłkami, przywiódł zaledwie połowę 
swego wojska. W Warszawie miano jeszcze około 30,000 
ludzi pod bronią i blisko 200 dział, lecz wojsko nie miało 
wiary w siebie, a między Jenerałami niebyło zgody, co dal^ 
przedsiębrać. Tymczasem złączył się Suworów z Fersenem i 
stanął (3 Ustopada) w 40,000 ludzi pod okopami Pragi. Naza- 
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jątrz rozpocz^ Suworów jej dobywanie. Nasi bronili si^ 
zacięcie, lecz gdy 8000 legło na okopacb Pragi, a dalsza 
obrona była niemożebną, cofnęła się reszta 'załogi z Wawrzec- 
kim i Zajączkiem do Warszawy, i spaliła most za sobą. Su- 
worów roz2arty tak uporczywą obroną, w której stracił mnó- 
stwo swoich st^datów, kazał wyrżnąć bezbronnych mieszkań- 
ców Pragi, a dzicz moskiewska wyipordow^a 12,000 ludzi 
bez różnicy jici i wieka Obrona ta była ostatnim czynem 
wojennym upadającego powstania. Pozostało jeszcze przeszło 
20,000 wojska, w którem nie było już ani ducha uii odwagi 
Warszawa, chcąc uniknąć losu Pragi, musiała zawrzeć kapi- 
tulację, reszta zaś wojska złożyła 17 listopada broń pod Ra- 
doszycami. 
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Rozdziać VIII. 

Trzed ostatecsmy rozbińr Polski i wymazaiiic ]ĆJ z karty 
europejskiej. 



Upadek powstania narodowego Kościuszki był ciosem 
śmiertelnym dla Polski. Zdana bowiem na pastwę rozsrożo- 
nych wrogów swoich, nie mogła liczyć na pomoc reszty Eu- 
ropy, zajętej wielkiemi wypadkami rewolucyi francuskiej, która 
Bpowodowi^a zupełne przetworzenie dotychczasowych stoBun- 
ków i urządzeń społecznych. Jak więc w wiekach średnich 
Polska, zasłaniając Europę przed napływem dziczy wschodniej, 
riużjła sprawie cywihzacyi, tak musiała i świtającą nową erę 
postępu ludzkości, którą stworzyła właśnie rewolucya fran- 
cuska, opłacić najcięższą ofiarą, gdyż utratą własnej niepod- 
ległości. Wrogowie jej bowiem skorzystali z wypadków na 
zachodzie eui'opeJBkim, który w tej chwili nie mógł przeszko- 
dzić ich planom, i dokonaU. swobodnie gwfdtu na Polsce, 
z podeptaniem wszelkich praw boskich i ludzkich. W obu 
poprzednich rozbiorach wychodziła inicyatywa od Prus. Te- 
raz powzięła Katarzyna II, rozżarta na Polskę, że pomieszała 
jej Bwem powstaniem wszystkie szyki i rachuby, pierwszą 
myśl zupełnej zagłady naszej. Z początkiem już czerwca 1794 
wezwała Austryę i Prusy, aby wyznaczyły nadzwyczajnych 
pełnomocników celem porozumienia się w sprawie PolskL 
Rząd austryacki wysłał zaraz Kobenzla do Petersburga z po- 
leceniem , aby na rzecz jego żądał 4 województw t j. kra- 
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kowBkiego, sandomierskiego f bełskiego i lubelskiego. Król 
praski wyprawił Tauenziena, który miał ^ądać dla Prus ustą- 
pienia Łf^ego kraju między Szlązkiem a Wisłą, części Żmu- 
dzi i Mazowsza, oraz Krakowa i Sandomierza, lecz przy- 
tem zaproponować, aby z kawf^ka Polaki, położonego w środku 
między trzema zaborami, utworzyć udzielne księstwo dla ko- 
chanka carowej kniazia Zubowa. Z propozycyami zaś temi 
pozwolono mu wtedy dopiero wystąpić, gdy oba drugie rządy 
swoje wyjawią zamysły. 

Układy szły leniwo, a Tsuenzienowi nie wiodło się by- 
najmniej, ponieważ sam nawet Zubów, którego król pruski 
chciał ująć swą propozycyą, nie wspierał jego zabiegów; ca- 
rowa ani chciała słyszód o zostawienia chociażby i kswf^ka 
Polski z cieniem niepodległości. Naciskany nienstannie mu- 
Biai Tauenzien przedłożyć 21 października żądania dworu 
swego, w któcycb domagał się 1300 mil kwadr, kraju z Kra- 
kowem i Sandomierzem. Carowa radziła mu, aby umiarko- 
wał swe wymagania i nie żądał Krakowa i Sandomierza, któ- 
rych sobie Kyczy Austrya. W swym zaś projekcie przyzoa- 
wikta sobie przeszło 2000, Austiyi połowę tego, a Prusom 
lylko 80C mil kwadr. Na to odwoła się Tauenzien do Ber- 
lina, zkąd nadeszło 28 listopada oświadczenie, że gdyby się 
nie zgodzono na rozciągłość żądanego przez Prusy kraju, 
rozbiór Polski jest niemożebny, a król pruski woli utrzymać 
stan rzeczy z roku 1793. W myśl tego oświadczenia zerwał 
Tauenzien 20 grudnia rokowania o zupełny podział Polski, 
gdy się nie zgodzono na żądania dworu jego. Mimo to trwały 
układy dalej między samą Moskwą i Austryą o podział Pol- 
ski i o warunki łącznego działania w innych sprawach euro- 
pejskich. W pierwszym względzie zgodził się dwór austryacki 
na powyższy projekt rozbioru Polski, a co do drugiego za- 
warto umowę tajemną, w której oba dwory przyrzekały sobie 
wzajem pomoc całą potęgą państw swoich na wypadek wojny 
z Tarcyą lub Prusami. Obie ugody podpisano 3 stycznia 
1795 w Petersbui^u, a równocześnie wystosowała carowa notę 

'-.oogk 



144 

do króla praskiego z radą, aby miarkował swe żądania i nie 
zrywał przyjaznych z jej państwem stosunków. I rzeczywićtiie 
zaczęto znów rokowania z końcem marca, które znów zerwd 
Tauenzien. 

Wtem nardeszła do Petersburga wiadomość, że Fryderyk 
Wilhebn zawarł 5 kwiefaoia pokój z Rpltą francuzką w Ba- 
zylei. Rozgniewana tem Katarzyna, chci&ta osunąć go od 
udziału w trzecim rozbiorze Polski , i nosiła się nawet jakil 
czas z myślą utworzenia królestwa dziedzicznego z pozosteićj 
Polski, z całego zaboru praskiego i Szlązka, które miało 
mieć dość swobodną konstytncyę i przejść pod rządy jej 
wnuka Konstantego. Mimo podżegań austryackich do wojny 
z Prusami, ustały jej gniewy, i rozpoczęto na nowo rokowa- 
nia. Gdy jednakże Taneozien i teraz żądał zachodniój części 
województwa krakowskiego ku zagonie Szlązka i midego 
skrawka ziemi między Wisłą a Bugiem, zerwał Kobenzel wyj- 
ściem swojem posiedzenie i Prasy ustąpiły w końcu, a tak 
.stanęła ostatecznie 19 października 1795 ugoda między trze- 
ma rządami o ci^kowity podział Pokki. Przed rozpoczęciem 
rokowań, a zaraz po upadku powstania, wystosował Stanisł. 
August 21 listopada 1794 do carowej pokorną prośbę o j^j 
łaskę dla siebie i nieszczęśliwego kraju. W odpowiedzi swej 
z dnia 2 grudnia, kazała mu Katarzyna przenieść się do 
Grudna i Łam oczekiwać rozstrzygnięcia losu swego i reszty 
Polski. Nie pomogły żadne wymówki, rad nie rad, odjechał 
5 stycznia 1795 do Grodna, gdzie zastał już dawnego przy- 
jaciela swego, kniazia Mikołaja Repnina, będącego teraz je- 
neralnym gubernatorem nowozabranego przez Moskwę kraju. 
Po ostatecznem zawu^ciu ugody podziałowej przyszedł rozkaz 
z Petersburga, aby Stan. Angust zrzekł się korony, co też 
wykonał formalnym aktem abdykacyi w d. 25 listopada 1795, 
czyli w rocznicę właśnie swój koronacyi! Katarzyna nie po- 
minęła nic, co tylko mogło się przyczynić do udręczenia i 
upokorzenia jej byłego kochanka. I dlatego musieć ten sam 
Bepnin, który w jej imieniu narzucił go Polsce na królst 



145 

zniewalać go teraz do zrzeczenia się korony, a trzydziestą 
właśnie rocznicę koronacyi wyznaczyła na podpisanie aktu 
zrzeczenia się tego. Aż do jej śmierci mieszki^ Stan. Angast 
w Grodnie. Syn zaś jćj i następca, Paweł, wprowadził go do 
Petersburga, wyznaczył mu osobny pałac i sowity roczny do- 
cbód, a w dodatku pozwolił mu używać tytułu królewskiego. 
Stan. August dokonał nędznego życia w Petersburgu dnia 
12 lutego 1798. 

W lecie dopiero 1796 nastąpiło .formalne zajęcie reszty 
krajów polskich, z zwykłem zmuszaniem mieszkańców do hołdu 
i przysięgi wierności, co naturalnie odbyło się pod zasłoną 
bagnetów i z zagrożeniem kar najsurowszych przeciw opor- 
nym. Teraz nie odegrano już komedyi zwołania sejmu i wy- 
moBzania na nim ugod, które podawano na ostrzu miecza do 
podpisu. Przy -drugim i trzecim podziale nie uznano nawet 
potrzeby ogłoszenia wywodu praw do ziem zabranych, ponie- 
waż wystarczda teraz wiadomość, że trzy mocarstwa, rozrzą- 
dz^ące milionem bagnetów, rozdzieliły pomiędzy siebie po 
sąsiedzku bezbronną Polskę I Po zajęciu kraju ciągnęły się 
między zaborcami jeszcze układy o s[^atę dłngów króla i 
Rzeczypospolitej , co załatwiono ostatecznie ugodą zawartą 
w Petersburga 26 stycznia 1797. 



Dokonanie zagłady Polski uchodziło zawsze w oczach 
cywilizowanego świata za czyn gwritu i przemocy, depczący 
prawa boskie i Indzkie. Same rozbiorcze mocarstwa czuły 
nieprawość jego , jeżeli pierwszy rozbiór chciały upozorować 
urojonemi prawami, nabytemi w wiekach dawniejszych co do 
pojedynczych ziem i prowincyj polskich. Zadziwiać może je- 
dynie , dlaczego te same mocarstwa, wchodząc poprzednio 
w rozmaite układy z Polską, nigdy przedtem nie występo- 
wały z swemi do jój dzierżaw prawami. Jeżeli zresztą mogły 
sobie rościć jakieś prawa odziedziczone do tej lub owej czę- 
ści Polski, wynikłe z wieków ubiegłych, nie dslo się zapTZ«- 
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czyć, ie i te nawet prawa straciły wszelką moc swoją, odkąd 
pozawierano później ugody, znoszące Inb nmarz^ące weselkio 
teifo lx}dz{^ i-oszczenia. Czuł to bajUpić} sam Fryderyk II, 
skoro w listach poufnych wypowiadał otwarcie, ie takie wy- 
wody praw, nie mają praktycznej wartości, a chociai dla do- 
godzenia swym sprzymierzeńcom, a szczegóbiiej dworowi wie- - 
deńshiemu, przystał na ogłoszenie wywodu praw 4i^ech rzą- 
dów do niektórych ziem polskich, poczytywał to przecież za 
rzecz śmieszną i niedorzeczną. Wiedział bowiem, £e jedynćm 
prawem rozstrzygającem w tym wypadku była siła zbrojna, 
zagrażająca reszcie Europy nieubłaganą wojną, gdyby śmiała 
sprzeciwiać się aktowi rozszarpania dzierżaw polskich. 

Lecz gwałt ten dotknął nie samą tylko Polskę, ponie- 
waż oddziaływał zgubnie i na wszystkie stosunki eiiropeiskie. 
Spotężniałe jej podziałem trzy mocarstwa , a szczególniej 
Moskwa, która zagarnęła przeszło 10,000 mil kwadr, kraju 
polskiego, zaciężyły nad Europą, zwłaszcza że wspólność 
w dokonaniu bezprawia sprzymierzyła je z sobą najściślej ku 
obronie grabieży. Na czas złamała wprawdzie Francya pod 
wodzą Napoleona I ich przewagę, lecz gdy szaloną nienawi- 
ścią ku niój pałająca Anglia, rzuciła swe skarby na szalę, i 
pokonawszy ją ostatecznie, wielkiego jśj bohatera, gdyby dru- 
giego Prometeusza, przykuła do skał zwanych wyspą św. He- 
leny, zaciążyły znowu trzy rozbiorcze mocarstwa całą prze- 
wagą swoją nad resztą Europy. Przewaga ich byłaby się 
bardziej jeszcze dała uczuć Europie, gdyby rozszarpana Polska 
i w istnieniu swem pogrobowem nie była spełniała z całą 
dawniejszą ofiarnością wielkiego obowiązku nużenia sprawie 
wolności, postępu i cywilizacyi. Lubo wykreślona z karty 
europejskiej, straszyła gdyby duch Banka nieustannie swych 
oprawców, a w chwilach stanowczych paraliżowała ich za- 
miary przytłumienia wszelkiej wolności, której aię dobijały 
ludy europejskie. I tak chęć zjednania sobie polaków, zro- 
dziła podczas wojen francnzkicb ów szczery (^y adany libe- 
ralizm cara Aleksandra I, na ktwym Europa zysk^a tyle 



przyni^ mniej, ie po upadku Napoleona dozwolono jej aieco 
swobodniejszego oddechu, niż było v planach zwycięzkiej 
roakcyi, a cf^ przebieg rokowań i układów na kongresie 
wiedeńskim dowodzi niemniej, że właśnie sprawa polska 
zniewoliła mocarzy do nadania postanowieniom jego kierunku 
liberałniejezego. Gdy w 15 lat później (1830 r.) rewolucya 
lipcowa w Paryiu roznieciła u wszystkich narodów europej- 
skich pragnienie wolności , a car Mikołaj 1, w spółce z dwo- 
ma innemi rządami rozbiorczemi, a szczególniej z pruskim, za- 
mierzał ugasić to pragnienie we krwi ludów żądających swo- 
body, wybuchło w Warszawie 29 listopada powstanie, które 
zatrudniając przez całe 10 miesięcy jego armię, podało in- 
nym narodom sposobność zdobycia sobie jakichś przynajmniej 
swobód. I następnie paraliżowała ta rozszarpana Polska swo- 
bodę ruchów gnębicieli swoich , a chociaż wszelkie jej usiło- 
wania, by odzyskać utraconą niepodległość, kończyły się do- 
tąd najtragiczniej, osłabiła tern przecież i rządy rozbiorcze 
a szczególniej Moskwę, ponieważ pochłaniała część niemałą 
ich sił, które musiały obracać na to, aby ją strzedz nieu- 
stannie, a tern samem nie mogły zwrócić całej potęgi swojej 
na zewnątrz. 

W ciągu wieku upłyuionego, począwszy od pierwszego 
potdziału aż do chwili obecnej, były wszystkie usiłowania na- 
rodu naszego politycznej natury, ponieważ dążyły do odzy- 
skania utraconej niepodległości. Obok takich usiłowań, po- 
chłaniających w całości wszystkich ludzi szlachetniejszycli, 
nie było ani czasu ani sposobności do prac organicznych na 
polu społecznem i naukowem, co musiało sprowadzić pewien 
TOÓf&j zastoju, z którego nie tak łatwo wybrnąć obecnie, jak 
się zdaje niejednemu z naszych polityków, okras^ającycti 
sobkowstwo serc swych wyziębłych, trzeźwym niby poglądem 
na przeszłe i teraźniejsze położenie narodu i wskazywane przez 
nie najwłaściwsze sposoby wywiązania się z swych powinności 
obywatelskich. Prace te wymagają wczasu, swobody i pe- 
wności, że nie b^dą bezowocnemi. Ot^Sż wolno się zapytać, 
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czy od chwili pierwszego podziału kraju ai do dziś istmał; 
te niezbędne warunki takiej pracy skutecznej? Niewątpliwie, 
że gdyby naród nasz mógł był zapomnieć o swej przeszłości 
i wydartej niepodległości i wcieliwszy się odrazu w obce mu 
najzupełniej trzy organizmy państwowe, zżyć się z niemi cał- 
kowicie, czyli innemi słowy, gdyby był się wyparł sam siebie 
i swego jestestwa indywidualnego, wówczas bjlfey miał ndział 
jako już upodobniona cząstka innego organizmu we wszyst- 
kicb jego pracach organicznych. Lecz takie przeistoczenia 
nie dzieją się w świecie, a wszędzie i zawsze pojawiało się 
to samo, że narody wyrzucone z kolei przyrodzonego swego 
rozwoju i wtłoczone w obcy organizm państwowy, albo sza- 
mocząc się z przemocą, marniały powoU i potem, czy to wy- 
tępione czy przenaro do wionę, znikiJy zupełnie z widowni 
świata, albo straciwszy samoistność polityczną a z nią wa- 
runki rozwoju, karłt^ i dziczały stopniami całkowicie. Przy- 
patrzmy się tylko, co się stało z klasyczną Grecyą, gdy ją 
zawojowali najprzód macedonowie a potem rzymianie, w końcu 
zaś po zawojowaniu przez Osmanów. Po obu pierwszych pod- 
bojach skarlała straszhwie, a po ostatnim nastąpiło przera- 
żające dziś jeszcze zdziczenie całego narodu, niegdyś tak 
świetną odgrywającego rolę. To samo stało się z ^owianami, 
zawojowanymi przez niemców i turków. Jednych wytępiono, 
a zawojowani przez turków, są i dziś jeszcze dziczą. 

Nie należy zresztą zapominać, że same mocarstwa roz- 
biorcze nie życzyły sobie, by naród przez nie rozszarpany 
wszedł na drogę prac organicznych, które mogłyby mu do- 
starczyć środków i sił potrzebnych do rozkucia swych wię- 
zów. Fryderyk U prawił przed pierwszym podziałem swej 
przyjaciółce Katarzynie bezustanku, że Polska mająca w so- 
bie wszelkie warunki rozwoju, może wzróść łatwo w potęgę 
niebezpieczną państwom ościennym. Jeżeli przeto następnie 
przyszło do podziw jej dzierżaw, łatwo pojąć, że nie na to 
dokonano czynu tak gwałtownego, aby zostawić mieszkańcom 
zabranych prowincyj wolność wytwarzania przez prace orga- 
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niczne sił potrzebajcłi do odzyskania niepodległości, lecz że 
przeciwnie każdy z trzech rządów najosiluiejszych dokładi^ 
starań, aby wszystkim pracom podobnym ile możności prze- 
szkadzać. Dzieje porozbiorowe każdego kaw^a ziemi polskiśj 
dostarczają niezUczonycli na to dowodów, a nie ma wypadku 
prawie, z którego można się przekonać, że dozwolono nam 
zbierać plony z prac podjętych. I jakżeż się dziwić, jeżeli 
naród, zwątpiwszy o skuteczności prac tych paraUżowanych 
nieustannie, chciał przedewazystkiem odzyskać byt, bez któ- 
rego nie mógł zbierać owoców pracy swojej na jakiemkolwiek 
polu? Czesi, Węgrzy i inne narody, należące w całości do 
składu państwa anstryackiego, nie mogą nam za wzór służyć, 
ponieważ położenie ich jest zupełnie odmienne. Crdyby i nas 
był jed^n tylko sąsiad zagarnął pod swe panowanie, byłby 
nam musiał przyznać pewien rodzaj odrębności i samoistnośd 
wz^ędnej, a tern samem i niezbędne warunki rozwoju na 
przyrodzonej nam podstawie narodowej. Rozćwiertowani i wtło- 
czeni do trzech całkiem odmiennych organizmów państwo- 
wych, nie mamy po utracie bytu niepodległego i tśj nawet 
dogodności, a sama niemożność tak nienaturalnego stanu zro- 
dziła w częściach rozerwanych przemocą dążenie do dawnej 
jedności. Dążenie to jest równie koniecznem, jak w każdem 
ciele żyjącem funkcyonowanie pojedynczych organów, a że 
natrafia ciągle na niezłomne przeszkody, wywołuje taką samą 
drażliwość chorobliwą w całym narodzie, jaką sprowadza 
w. organizmie indywidualnym zatamowanie ftmkcyj jednego 
z organów jego. Możnaż więc przypuszczać , że na żądanie 
naszych eskulapów politycznych nowszej szkoły, pragnących 
oczyścić organizm narodowy z tak zwanych pierwiastków 
rewolucyjnych, ustąpi kiedykolwiek ta drażhwość, będąca ko- 
niecznym wynikiem rozszarpania ojczyzny? 

Dziś stało się modą potępiać w czambuł bezowocne usi- 
łowania i poświęceiiia narodu w upłynionym wieku, a świeżej 
daty patryoci, którzy do niedawna pod iniiemi służyli sztan- 
darami, odzywają się najgłośniej w tym chórze potępiającym 
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erę męczeoDictwa jego. Ludzie wyziębłego serca i spaczo- 
nego rozumu, zasiadłszy na trójnogach, miotają klątwy aa 
mniemanych szaleficów, którzy w owej erze odrywali naród 
ocl prac poważnych, a siebie i jego wepchnęli w bezdeń nie* 
szczęścia. Rzecz prosta, ie tacy, oderwawszy się uczuciem, 
myślą i wolą od tradycyi narodowej, nie rozumieją przeję- 
t}'ch tą tradycyą i iyjących według niej w całem wyrazu 
tego znaczeniu, a nie rozumiejąc ich dążeń, tą tradycyą oa- 
kuzanych, potępify'ą je jako zgubne, rujnujące naród moral- 
nie i niweczące przyszłość jego. Chociaż więc mówią a na- 
wet noszą się po polsku, pozbyli się przeoiet innych cech 
prawdziwej polskości, i dlatego tak im łatwo wżyć się 
w wstrętne uczuciom polskim stosunki. Pod ha^em nowej 
teoryi, bardzo wygodnej dla świeżego kroju patryotóW, zdo- 
bywają bez trudu wziętość i oklaski, a ośmieleni powodze- 
niem, rzucają gromy na dążących w przeciwnym kierunku, i 
oskarżają ich o rozrywanie solidarności i łącsności narodo- 
wej. Powołując ogół do prjicy łącznej i do zgody, zapomi- 
nają widocznie, że tożsamość mowy i ubioru, nie znosi prze- 
ciwieństw, które wiecznie będą rozdzielały wypierających się 
swego jestestwa od zachowujących je w cf^ej czystości. 
I jakżeż łączyć i godzić z sobą żywioły tak sprzeczne? jak 
je skupiać w pracy pod pozorem wspólności celu, jeżeli z na- 
tury rzeczy ich dążenia muszą w przeciwnych rozbiegać się 
kierunkach? Crdzież zresztą rękojmie, że nowi apostołowie 
wierzą sami w zbawczość zalecanego kierunku? 

Nikt z ludzi rozumnych nie wątpił o użyteczności prac 
organicznych, lecz wyrazy te mają w uściech wiein, któiay 
najgłośnićj je powtarzają, taką samą wartośj, jak owo po- 
gwizdywanie giermka krzyżackiego na pustym orzechu w Wa- 
lenrodzie Mickiewicza. Prace organiczne są dla nich na to 
jedynie, aby trzos ładować i spokojnie spożywać zasoby, na- 
gromadzone wyzyskiwaniem korzystnych stanowisk. Są to po 
prostu przekupnie w świątyni pańskiej, o których mówi pismo 
święte, albo faryzeusze, rzucający na wiatr szumne a puste 
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itAzeej- Katda praca orgaDiczna, w prawdziwem wyrazu tego 
KMiceumi, ma na cela dobro społeczeństwa i ^^szechstroDDf 
lozwój jego, bodźcem zaś i podnieta do niej jest miłość oj- 
czyzny, połączona z gotowością poświęcenia' się dta niej. Je- 
leli 8p(^eczeńs.two jest w nonnalnjch warankach, nie zacho- 
dai potrzeba wielkich peiwięceń, a tern samem nie manifestuje 
się niemi i najgorętsza miłość kraju. Inaczej przedstawia 
aę raecz, gdy społeczeństwo ujrzy się w warunkach oienor- 
malnych, odejmujących mu możność rozwoju i bytu niemal. 
Wówczas wymaga miłość kraju poświęcenia, a skalą niewąt- 
pliwą prawdziwego patryotyzmu jest ciągła i bezwarunkowa 
gotowość do tegoż, objawiająca się czynem a nie pustemi 
frazesami. W takiem położenia nienaturalnćm jest naród nasz 
od wieku prawie, nic też dziwnego, że ludzie kochający oj- 
czyznę duszą i ciałem i gotowi wszystko dla nićj poświęcić, 
narażali swe życie i szczęście swych rodzin w celu wydoby- 
cia go z tegoż, a nie przedsiębrali wysławianych dziś prac 
organicznych, które w braku warunków niezbędnych nie mo- 
gły wyjść na korzyść społeczeństwa. Każdy polak prawy, po- 
cząwszy od Kołłątaja, Ignacego Potockiego, Kościaszki i tyłn 
innych, aż do poległych i pomęczonych w ostatniem powstaniu, 
pojmował zawsze potrzebę i ważność prac podobnych i nie 
czekał, aż mu dzisiejsi mędrcy i patryoci nowego kroju i od- 
miennych dążności wyświecą ich użyteczność ; lecz nie widząc 
prawdopodobieństwa, by wśród danych warunków prace te 
mogły stać się prawdziwie organicznemi, to jest przynoszą- 
cemi pożytek powszechności narodowej, a nie korzyść wyłą- 
cznie jemu samemu, chciał przez odzyskanie bytu zdobyć 
niezbędne warunki, bez których prace jego na rzecz społe- 
czeństwa byłyby albo Syzyfowem usiłowaniem albo faryzeu- 
szostwem, maskującem staranie i pożytek własny kłamanemi 
pozorami prący dla ogółu. Gdzie zaś nastręczyła się jaka- 
kolwiek możność rzeczywistej pracy organicznej, idącej na 
pożytek sprawy narodowej, tam nie brakło go pewnie, szcze- 
gólniej ieżeli przytem trzeba było zaparcia się siebie samego 



lub mozołów i trodów bez rozgłosu^ oklaBkÓT, wziętości i Da> 
gród, ale za to nie widziałeś tam nigdy właśnie ofirycb mi- 
łośników prac orgaDicznycli, którzy w<^ają najgłośniój, ie czas 
porzucić marzenia, rozniecone przez poetów, a WBzedłszy na 
drogę realizmu praktycznego, jąć się jakichś prac zbawczych. 
I my chcemy pracy, ale pracy połączonćj z poświęceniem 
dla narodu i przyszłości ojczyzny, a tej nie spostrzegamy 
ani w konsorcyach różaoimiennych ani w owych szumnych 
frazesach, któremi zdobywa się wziętość i oklaski, a iństępnie 
i zyskowne stanowiska, ani wreszcie w zgiełkliwych manife- 
stacyach, wymyślanych najczęściej na to, aby tanim kosztem 
spłacić dług ojczyźnie, nabyć rozgłosu i tym sposobem wy- 
płynąć na wierzch a potem zająć jakie krzesło kurulskie. 



( J Dra. i) 
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